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(D okończenie).

Koroną wierności, okazywanej narodowi 
£Wbmu, jest rozumienie jego charakteru i po­
wołania i poszanowanie konsekwentne jego 
tytułów i praw do odrębności. Jestto zgodność 
z  duchem narodu i odpowiednie reprezentowa­
nie go i w sobje i poza sobą, i w ojczyźnie 
8 śród obcych. Sfera to dostrajania się całkiem 
świadomego i oparta na infeligentnem a na­
wet inieilsktuainem wnikaniu w cechy narodu, 
zarówno codzienne, jak i odświętne,

Wierność duchowi narodowemu znajduje 
pole dla siebie w czasącn pokoju i życia wspólne­
go. któremu przywrócona została równowaga* 
W czasie wojny naród niedbą o odrębność i in­
dywidualność przejawów swej zbiorowej istoty, 

■ Walczy, jak walczą wrogowie. Ma przed sobą 
tyiko jeden cel: obronić się iub zdruzgotać. 
Wtedy z chęcią stosuje się do metod cudzych 
bojowania, jeżeli widzi, że są skuteczniejsze, 
a nie cofa się przed prosterrt przyswojeniem 
scbie cudzych wynalazków technicznych i na­
wet i.asad strategicznych. Nie patrzy, kto wy­
nalazł łodzie podwodne, samoioty, tanki, gazy 
trujące, zatapianie pói, zajętych przez nieprzy­
jaciela — bierze pomyśl óbcy bez skrupułów. 
Bo wojna to właśnie — zacieranie różnic i zu­
pełne mimicry, przypodabnianie się otoczeniu* 
lub niebezpieczeństwa 1 całkiem brutalne wk!?- 
danie na siebie cudzego hełmu * i cudzego 
pancerza. *

Ale i w tym względzie są tradycje mocne 
1 wymowne, którym naród nawet w czasie 
wojny sie nie sprzeniewierza. Jest wypraco­
wana wiekami szkołą sliategji, taktyki, dyscy­
pliny l rynsztunku, z którym, neróo się zrost. 
Wykwltły one z natury psycho-fizyczriej ludu, 
z temperamentu i instynktów, z całego boga­
tego splotu rasy i historji narodu.

Gdy zaś zaczyna się na nowo pokojowa 
rywalizacja narodów, każdy; z nich odzyskuje 
swoje duchowe „ja“ w całej pełni, i wolno mu 
tyć wiernym wszystkim narodowym cechom 
a właściwościom. Wtedy w grę wchodzi odło­
żone w swoim czasie ad acta treska o czy­
stość i wyrazistość osobowości narodowej. 
Społeczeństwo, objęte jednam mianem pań- 
stwowem, stara się mieć Da nowo swoją flzjó* 
gnomjg Iród fizjognomji innych społeczeństw 
5 nieraz drobiazgowo kultywuje swą nawiązaną 
na nowe łączność z dawną narodową* przeszło­
ścią, jej kulturą i obyczajem. Wtedy przycho­
dzą do głosu prawodawcy, uczeni, artyści, 
poeci, żeby wyeliminować z organizacji życia 
społecznego obce elementy prawne a ustawy 
oprzeć na pomnikach prawodawstwa własnego, 
i żeby przywrócić ludowi jego zwyczaje* ubiory, 
stroje i pieśni; żeby z dziejów 1 pra-dziejów, 
od dziadów i pra-dziadów wywieść pierwiastki 
i nasady nowej sztuki i żeby wszystkie wogote 
sfery wyjawiania pracy zbiorowej przyoblec 
na nowo w kształty rodzime i własne. Cieka­
wa ta twórczość odbudowy ze zgliszcz i po­
piołów odbywa się przedewszystklem w Polsce 
i poniekąd w tych państwach, którd dzięki 
wojnie światowej wyjarzmiły się z pod pano­
wania mocarstw, dzisiaj pokonanych I zepchnię* 
tych z swych hegetnenicznydt wysokości.

... ?

Wielka praca rekonstrukcyjna w goisce 
składa się dzisiaj z dwuch wielkich rozdziałów: 
przystosowywania życia do nowych warunków 
socjalnych i postulatów międzynarodowych, o- 
raz wyławiania z głębin samowiedzy narodowej, 
z zapomnienia i zaniedbania — całej nieprze­
branej symboliki zewnętrznej tego olbrzymiego 
paleniska wewnęt, znego, które się oazywa du­
chem i genjuszem narodu.

Oczywiście, praca taka jest już intelektu­
alną i obraca się śród szczytów i wyżyn świa­
domości zbiorowej. Jest ona takim kultem 
wierności narodowej, w którym nie każdy mo­
że być kaptanem, a napewno nie wszyscy są 
powołapj. Trzeba do tego wiedzy » intuicji, 
żeby móaz gromadzić i zbierać narodowe two­
rzywo piękna i zwyczajów, nazw i wierzeń. 
Trzeba być i historykiem i artystą, i trzebi być 
trzeźwym i krytycznym budowniczym narodu, 
żeby na kształtach i formach dawnych dźwigać 
świątynie odrodzonej wiary narodu, a nie wpaść 
w bezduszną pedanterię i zacofanie, żeby rzeź­
bić i lepić naczynia dla ducha swojskiego, ale 
nie kłaść tamy j<*go rozrostowi : odlewanie się 
w nową, nieprzewidziane i niespodziewane 
symbole.

Jest przecież jedna dziedzina, w której 
każdy do spiawowanla wierności narodowi jest 
powołany i obowiązany — to dziedzina mowy. 
„Naród, który pielęgnuje swoją mowę — po­
siada klucze własnego więzienia" — powiedzia­
no ongiś. Dziś już więzienia nie ma. ale mo­
wa więzienna ciągle jeszcze trwa. Język pol­
ski jest zaśmiecony, jak żaden Inny. Ńa mo­
wie polskiej zostały naleciałości i odpadki 
wszystkich najazdów i okupacji i cale niechluj­
stwo dawnego zgnębienia i nieodpomości. 
Mowę te trzeba będzie jeszcze czyścić przez 
wiete lat — ałe tymczasem każdy, jak może, 
dorzuca swoją wiązkę zgniłego chróstu do 

.wielkiego stosu gałganów i rozbitych skorup. 
Większość narodu nie zdaje sobie sprawy z te­
go, co znaczy czystość i piękno języka rodzi­
mego i jakie nieskończoności treści i odcieni, 
myśli i uczuć, zawisłe są od tej czystości i od. 
tego piękna. Niejeden głupiec myśli, że rozu­
mie czystość formy lub kolorytu arcydzieła 
malarstwa lub rzeźby, choć nie rozumie czy­
stości języka macierzystego, Frawi o czystoś­
ci linji)Hołbelna iub Rafaela, a gwarą swą o- 
brzyoliwą, sprawia istny ból fizyczny. Nie ma 
pojęcia o tem, że czystość, języka rodzimego 
i swobodne a zupełne władanie nim jest w o- 
gćle prawzorem wszelkiej czystości fu.my i ryt­
mu, czy będzie to rytm w muzyce, plastyce 
czy poezji.

Istnieją pewne wyże narodowego „ja", 
któ'e zajmują sarn szczyt hierarchii moralnych 
dóbr narodu. Są tc idee i  p tc tu cia  etyczności 
iu ltuny narodu, czyli tak zwana jego ideologia,

Polska wyrobiła sobie wyoitną ideoiogję. 
Tragiczna czasy rozbiorów i porozbiorowe za­
nurzyły ją w odmęcie głębokich myśli I kon­
cepcji ttK temat pizeszłości i przyszłości. Z.c 
dziła swoją filozofję męczeństwa i wybraństwa, 
zaś poezji romantycznej nadała całkiem inny 
bieg i charakter. Nic mogąc przeciwstawić 
światu potęgi militarnej, przeciwstawiła mu 
wyższość moralną i wybrańcze namaszczenie 
przez Boga.

Zrodził się mesjanizm polski—idea wyzwo­
lenia i odkupienia innych ludów własnam mę­
czeństwem. Filozofowie polscy, jak Hoene — 
WroncKi i działacze, jak Towiański, poeci jak 
.Mickiewicz, Krasiński i Słowacki wysnuli nie­
słychanie bogate przędziwo subtelnych i asce­
tycznych systsmatów myślowych, które — uza­
sadnione czy nie uzasadnione — złożyły się na 
pewną górną warstwę wiary w panowania du­
cha nad ma ter ją. Ta formacja wycisnęła swą 
pieczęć, swój styi, na wszystkich umysłach pol­
skich, zdolnych do. ogarniania spraw narodo­
wych i wszechludzkich. Nawet ci, cc romart- ‘ 
tyzm, otrząsnąwszy się z jego cizarowrinia, 
z-sć-zęS zwalczać 1 nie chcieli bynajmniej, ażeby 
Polska była Chrystusem narodów, nawet póź­
niejsi, tak zwani pozytywiści, musieli uznać w ~o- . 
bie i dokoła siebie pewną dostojność narodu, 
który „nie brał ziem sąsiednich gwałtem", jak 
mówi autor „Ksiąg pie^g^zymstwa'',, ais je łą­
czył * sobą śluc»nemi węzłami. Nawet rozu­
miejący prawo nieubłaganej wałki o byt i za,' 
sadę jSiłą t..zed prawem"—czuli w sobie tę 
pewną czystość polityczną, jaką daje już sam 
fakt, że Polska rąk swoich nie brukała, że nie ' 
do łupieżców należała, iecz do ofiar łupież twa 
Fatalnośę ofiary zostawiła swoje niezaturfó sia­
dy, i dobre i złe: Polacy stali się 'wrażliwymi 
i przeczulonymi, ale jednocześnie wyrobili w so­
bie ideowy hart, którego żadna przemoc na  
mać nie jest wstanie. Do intelektu polskiego', 
przyrosło pewne marzycielstwp ale i pewien ic!e-; 
atizm. Marzycielstwo może jest szkodliwe i z cza-/ 
sem się pod twardym nakazem obrony, pi z.ed 
wiecznie czychaiącymi wrogami, rerwieje, ale 
idealizm napewno zostanie. Polska różni się ety­
ką swoją od innych państw. Zawsze w niej wynu­
rzy się skądsiś wiara w szlachetniejsze i bezin­
teresowne, instynkty natury ludzkiej. Zawsze ona 
będzie główną reprezentantką tej niezniszczal­
nej reszty idealizmu, be* ktuiej Świat istnieć 
nie może. W tej jej odrębności tkwią skarby 
natchnienia i źródła tysiącznych taientór; 5 he­
roicznych, rycerskich uczuć, których urokowi 
i pięknu nawet wrogowie oprzeć się nie mogą.

Ótóż temu idealizmowi pozostać wiernym, 
nie obawiać się szyderstwa, cynizmu i hyper- 
realizmu europejskich raiibritterów politycznych, 
nie posiadających i nie uznających żadnej idec- 
logji — to znaczy być wiernym najszczytniej­
szym przymiotom narodu polskiego. Solidary­
zować sję z tym historyęznyłrt zaszczytnym te­
stamentem Polski, jest to mieć w ręku broń 
głębokiego przekonania o słuszności swojej 
sprawy. Broń taka jest najwyższą z rodzajów orę­
ża, albowiem jej sztandar najskuteczniej powo­
łuje do szeregów wszystkich synów narodu, 
gdy nadchodzi *hwi*a istotnego niebezpieczeń­
stwa.

Tę broń wiary w ideową prawość i wiel­
kość narodu — każoy polek winien mieć zaw­
sze prży sobie. Na tem powinna się opierać 
jego wierność swojemu narodowi. Czasu spo­
koju i czasu burzy powinien pamiętać, źe uro­
dził się w gnieżdsie nieskaianem, więc go bro­
nić powinien z tem większem poświęceniem. 
Ma prawo wszędzie obnosić swoją dumę I chwa­
lę, że rrależy do wyznawców i piastunów lep­
szych I szlacnetpiejszych idej w ir.jędzyrarode 
wym turnieju egoizmów.
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Projekt listw y o H M s z y m  Trybunale Adminlstracylnym.
Jednym z naczelnych postulatów naszej 

polityki ustawodawczej, ze wfglętiu ną anor­
malne stosunki, panująca w tej mierze w hi za­
borze rosyjskim, jesi szybkie, możliwie raj*' 
szybsze, powołanie do życia sądownictwa ad­
ministracyjnego, odpowiadającego wymogom 
chwili obecnej:

W tym względzie niema i nie było u nas 
rozbieżności zdam. Wszyscy się z tem zga­
dzają, zarówno iaicy, jak ci, którzy w naieżyty 
sposób ocenić potra'ią, co daje społeczeństwu
1 państwu współczesnemu iiormamie funkcjo­
nujące sądownictwo administracyjne, A więc 
przedewszystkiem prasa codzienna, bez różnicy 
odcieni, niejednokrotnie poruszała już tę pa­
lącą sprawę i zawsze przychodziła do tych 
samych wniosków. Dały ternu wymowny wy­
raz uchwały i rnemórjaiy, Składane miarodajnym 
czynnikom przez naukowe i zawodowe orga­
nizacje prawnicze oraz ożywiona dyskusja na 
łgmnch naukowych czasopism prawniczych.

Praco powyższych autorów, — ftAplsah* 
w ostatnich kilku latach (począwszy od r. 1.919), 
niezawsze zyOdne co do zasad, na jakich winne 
być opurte przyszłe polskie sądownictwo admi­
nistracyjne, z jednomyślnością podkreślają ko­
nieczność bezwłocznego uregulowania te j spra­
wy w Jrod te  ustawodawczej. Konstytucją z 17 
marca 1921 ń, ograniczając się jedynie do wy? 
łuszczenia podstawowych zasad w tej matefjl 
w art. 73 stanowi?

„Dó orzekania ó legalności aktów admi­
nistracji tak rządowej, jak i samorządowej po­
woła osobna ustawa sądownictwo administra­
cyjne, oparte w swej organizacji na współdzia­
łaniu czynnika obywatelskiego i sędziowskiego 
z Najwyższym Trybunałem administracyjnym 
na czele".

W celu Urzeczywistniania nakazu, zaWai te­
go w wspomnianym artyktiis konstytucji, p. Pre­
zydent Ministrów wniósł; w dniu 7-H b. r. do 
Sejmu Ustawodawczego projekt ustawy © Naj­
wyższym Trybunale Adfft!nistracyjnym (druk 
sejm owy .Ns 3323),

Projektowana ustawa jest częśsfóWern 
tylko urzeczywistnieniem postulatów, zawartych 
w art. 73 konstytucji, częściowein w tem zna­
czeniu, iż powołuje do życia jedynie Najwyższy 
Trybunał Administracyjny, nie uruchamiając, 
affii nie normując ustroju niższych Instancji są­
downictwa administracyjnego, przóWidżlancg© 
przez Konstytucję. „Aż do ustanowienia sądów 
administracyjnych niższego stopniu z udziałem 
czynnika obywatelskiego Najwyższy Trybunał 
Administracyjny, jako jedyna instancja sądowa, 
rozpoznawać będzie skargi na zarządzenia 1 orze­
czenia w sprawach prawa publicznego, wydane 
w ostatniej instancji przez administracyjne wła­
dze sądowe i samorządowe, o ile usLawa ni­
niejsza prawa skargi nie wyłączą (art. 1 aiinoa
2 ppojektu ust.).

Dla jaśniejszego uwydatnienia stanowiska, 
jakie zajął rzad nasz w omawianym przez nas 
projekcie ustawy o Najwyższym Trybunale 
Administracyjnym, przed analizą tegoż projektu, 
uznaliśmy za wskazane nakreślić uprzednio 
w najogólniejszych zarysach zasady sądownictwa 
administracyjnego i podstawy jago organizacja 
w kilku krajach, uwzględniając w płarwszym 
rzędzie stosunki w trzech dawnych państwach 
zaborczych.

A  O sądouMict-wfję udminutrucyjnem w <MiólnoSc-L

Istotnym warunkiem praworządności współ­
czesnego państwa konstytucyjnego jest wymóg, 
aby Orzeczenia i rozporządzenia organów ad­
ministracyjnych odpowiadały obowiązującym 
ustawom, aby interes jednostki nletyiko wobec 
diugiej jednostid, ale również wobec państwa 
doznawał ochrony prawnej. Ostatnia instancją 
w  sporze pomiędzy państwem a jednostką nia 
byc sąd. W wypadku, gdy państwo występują, 
jako fisćus. iako reprezentant li tylko interesów 
majątkowych nie nastręcza się konieczność 
poddania sporów, wynikających ' t  dźiaiainoi'.ci 
prywatno-prawnej specjalnym organom; zwykły 
sąd jest dostateczną. ochroną dla obu stron 
(jest tc  pogląd przeważający, ale ttfe jedyny).

Iriacżej jednak przedstawiać się będzie za­
gadnienie, jeśii spór pomiędzy państwem 
a jednostką ma za podłoże działalność publiczjno-

(Szkic (łorówiiawczy).
prawną państwa (samorządu); np. przez rozpo­
rządzenie pewnego organu administracyjnego 
jednostka zostak  pozbawnom*. praw, lub prawa 
jej zostały ograniczane względnie obciążona 
została nowymi obowiązkami.

Dis rozstrzygnięcia właśnie tego rodzaju 
sp"iróvv', powołane jest w większość! państw, 
sądownictwo administracyjne. W jednych 
państwach sprawowanie sądownictwa admini­
stracyjnego przekazane J e s t  specjalnym trybu­
nałom administracyjnym, winnych specjalnym 
tylko wydziałom ogólnych sądów. Wreszcie ś? 
kraje, które spory o publiczno-ptawnym chara­
kterze, oddają do rozstrzygania ogólnym sądom 
prawa cywilnego i karnego. Tak jest przede- 
wszjtftkiwrn w Anglji i Stanach Zjednoczonych 
P. A.naryki.

Osobliwość w tym względzie stosunków 
angielskc-ametykańskich, należy wytłomaczyć 
specjalnymi warunkami rozwoju historycznego, 
co w niniejszym artykule z konieczności musi 
być pominięte.

Sądownictwo administracyjne powstało 
stosunkowo aredawno. Wielką Rewolucja f  ran­
cuska ustanawia pierwszą w Rui ©pin systema­
tycznie zorganizowaną magistraturę administra­
cyjną.

Rozwój historyczny w rozmaitych pań­
stwach wytworzył kilka odmiennych typów 
jędowniciwa administracyjnego, typów ■■Oźnią- 
cyćh się między sóbą zarówno orgaoteafcją, jak 
zakresem I trybem d*tułania. Odmienne są 
również pódsiawy teoretyczne poszczejjóta/ch 
systemów.

B. Sądommifot- Aidąmmrkątjnc m  JfHiutft,

A więc system francusrti wiązi potrzebę* 
ćei 3 zakres sądownictwa administracyjnego 
w podziale władzy państwowej, Teorja Mon­
teskiusza o podziale władz jest dla tu** syste­
mu pdnktdrh wyjada i decydującym momentem,

Stosownie do tego do kompetencji są­
downictwa administracyjnego we Francji należą 
w zasadzie nie tylko spory o legalność aktów 
administracyjnych, ale wogóie wszelkia nierhal 
spory, których stroną jest władz?. państwowa, 
nie wyłączając nawwt sporów na tle umów 
przez władzę zawieranych, a więc wypadków, 
w których państwo występuje, jako fiscus. 
Stąd kompetencja sądownictwa administracyjne­
go we Francji jest nader obszerna.

Ustrój francuskiego sądownictwa admini­
stracyjnego jest dwustopniowy. Pierwszą in­
stancją są rady prefektury (ieó conseils de 
i-refpcinre). Prezesem rady prefektury -  urzędu 
jest sam prefekt, iecz dla bezstronności, a właś­
ciwie dla zachowania pozorów bezstronności, 
nie bierze on udziału W obradach, tęcz w prze­
wodnictwie zastępuje go mianowany przez 
prezydenta Rzpltaj — vke*prazes rady. Człon­
kowie rady są wyznaczani przez ministra spraw 
wewnętrznych i ot) niego zaieżni.

W tym stanie rzeczy, skład francuskiego 
sądu ndrnluistiacyjnego pierwszego stopnia jest 
urzędniczy, a cała organizacja rady prefektury

fłczlławio ją wszelkiej sumódziolńold i  niosą- 
eżności, niezbędnej dia normalnego funkcjo­
nowania bezstronnego sądownictwa. Sędzią 

w sporze pomiędzy pokrzywdzoną jednostką, 
a zaskarżoną'Władzi, jest ta sama Władza, co 
sprzeciwia się. najelementarnlejszej zasedzie 
procesualiiej „nemo iudez in re suaM.

Dt» kompetencji rud prefektury należy 
szeroki Zakres sporów podatkowych, sprawy 
wyborów komunalnych, spory wynikające z po­
stanowień policyjnych i wreszcie te spory 
w których państwo występuje, jako strona.

instancją drugą, do której przysługuje 
skargę nu orzeczeni® rady prefektury, jest Rade 
Stanu (Cansell d’Etat}.

Po za czynnościami sądówo-administra- 
cyjńemi francuska Rada Stanu powołana jest 
do przygotowywania projektów ustaw. Do 
■r. 1872 sprawowała również funkcje trycjnału 
kompełencyjnego pomiędzy adrr.Uiistrncją a są- 
dowfsktwe-m. Skład jej jes: b. rozmaity (? wy­
boru Izb prawodawczych i z  nominacji).

W zakresie sądowe-adminisiracyjoym Ra­
da Stanu, będąc w zasadzie Instancją apelac 
cyjną, niektóre sprawy rozstrzyga w pierwsze] 
j ostatniej instancji. Następnie stwArża wy­

kładnię przepisów wykonawczych i rozporządzeń 
administracyjnych oraz kontroluje zgodność 
tychże z prawem,

Niezależność członków Rady Stanu, nie? 
zagwarantowana przez ustawy, przestrzegana 
jest ściśle przez piskt/kg. (nie było dotychczas 
wyo&dku Usunięcia członka-sędziego).

Ustrój sądownictwa administracyjnego we 
Francji, zwłaszcza w instancji pierwszej, jest 
dziś ostro krytykowany, zarówno w samej 
Ojczyźnie, jak poza jej granicami.

Powszechnie uznają się go za waoiiwy, 
jako nleosięgąjący właściwemu celu — ochrony 
praw obywatela przed samowolą administracyj­
ną. Poważne wady francuskiego sądownictwa 
administracyjnego osłabia doskonale opraco­
wana procedura.

(J, tiĄtJtoMirJatełu afat& tigiraeyjm  w  Prustseh.

W Prusjach podział kompatar.cji pomiędzy 
sądownictwem .wykłem i adminlstracyjnem ń!e 
opiera się, jak we Francji na teorji podziału 
władz, lecz na różnicy pomiędzy prawem pry- 
watuem i pubiicznem.

Stąd celem procesu administracyjnego, 
według tego kierunku, reprezentowanego przez 
licznych teoretyków (m. i. np, Stahl, Biuntschii) 
jest urzeczywistnienie objektywno] normy prawa 
publicznego.

Podobnie zresztą, jak fruncuskiu, ustawo­
dawstwo pruskie wylicza, w ustawie zasadnicze] 
i późniejszych ustawaęii specjalnych, wypadk: 
w których jednostką rnoie wnosić skargę admi­
nistracyjną.

Obecna organizacja sądownictwo admini- 
s t r a tn e g o  w Prciiech opiera się na ustawie 
z 1 sierpnia 1883 roKj.

Godzi się zaznaczyć, iż spory wynikające 
z ustaw o podatku dochodowym i podatku 
majątkowym, mimo w a g e  charakteru pubiicz- 
no-prhwnsgo nie podlegają sądownictwu adn,’- 
nJstraCyJnerńu,—lecz są przedmiotem osobnego 
ad hec stranowego postępowania. Natomiast 
niektóre spory zbliżone do cywilnych, oraz orze­
czenia dyscypiinarnó-urzędnicze, rozstrzygane *ą 
w drodze sądownictwa ądministrcyjnego. Są to 
wy łątki od ogólnej zasad/, jakiej hołduje w za­
sadzie system pruskiego sądownictwa admini­
stracyjnego.

Clśtról sądownictwa administracyjnego w Pru- 
siećh o s i trzystopniowy. Pierwsza i druga in­
stancja są jeufjłnoczfeśnife organami administracji 
zgólriej, instancja najwyższa organem par exceK- 
ienc? sądowym.

Pierwszą instancją jest wydział powiatowy 
(Krelsauschuss} pod przewodnictwem naczelnika 
powiatu (landrata), w miastach powyżej 25,000 
mieszkańców funkcje Kreisauschuss’u pełni Siadi- 
auaschuss.

Drugą instancją jest wydział regencyjny 
(Beźirkausschuss) pod przewodnictwem prezy­
denta regencji (Regierungapresident). Specjalne 
ustawy określają, dla których spraw pierwszą 
instancją jest wydział powiatowy, d*n których 
zaó wyds*ał i agencyjny; mamy iu doczynienia 
z kompetencją rzeczową kazuistycznie unormo­
waną.

Wydział regencyjny jest jednocześnie in­
stancją odwoławczy wobec spraw rozpatrywa­
nych W piorwszej instancj] przez wydziały po­
wiatowe i mipjjskle.

Wadą pruskiego sądownictwa administra­
cyjnego, jeśli chodzi o jego 2 niższe siopnie, 
jest zależność sądów od władzy wykonawczej, 
oraz ^omięczanie czynności sądowych z admi- 
stracyjnemi. W r. 1890 przeprowadzona została 
reforma, polegająca na tem , że do składu sądu. 
administracyjnego wprowadzono przedstawicieli 
czynnika samorządowego.

Najwyższy Tryounał administracyjny w Ber­
linie (Oberrschhetungsgerichtj poza sprawami, 
Jtiórt sam rozstrzyga w pierwszej i ostatniej 
Instancji, jest instancja odwoławczą * o b e t wy­
działów regencyjnych, a w niektórych wypad­
kach instar.qą rewizyjną wobec orzeczeń, za° 
padłyćh w wydziałacn regencyjnych, jako in­
stancji odwoławczej. Do tegoż trybunału należy 
zwierzchni r n d z ó r  naa całym zarządem pań­
stwowym oraz rozstrzyganie sporów między 
organami Sądowymi i idmlniatracyjnymL

ł<Z. d. n.). If, Z*
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O system wyszkolenia policji.
(Pirołekt refujmy szkoinąjj.

; IY.
} Pozostaje ostatecznie do omówieni ^ ze­
tao dotycząc,*. inteligencji policji.

Mówiąc o inteligencji funkcjonarjusżów 
policji, marny na myśli pewne konieczne wlą- 
• • d z zakresu ogólnego wykształcenia, o-

raz zewnętrzne cechy ogłady i uprzejmości ze 
względu na ustawiczny kontakt z pubjicznc-Źcią, 
któremi ko właściwościami winien się odzna­
czać każdy najniższy nawet funlccjcnarjus? policji.

W tern z naci en iu winian ęystem wyszko- 
ler.it pc.licii uwzględnić dokształcenie niższych 
fuukcjonarjupzów w takfm stopniu, by funkcjo- 
r»afiu5ze ci stanowczo wybijali s?ę umysłąm 
ponad poziom nieoświeconyeh warstw ludności, 
„ .Przy powierzchc-wnem rozpatrywaniu tej 
sprawy, żądanie takie może wydać idę przas*- 
dnem. Rozpatrując jednak służbę policyjną roz­
ważniej, musi*się dojść dp przekonania, że naj­
ważniejszy jej dział, mianowicie służba śledcza, 
wymaga pi ócz zastosowania wyliczonych reguł 
postępowania, jeszcze 1 samodzielnej inicjatyw y  
wykrywających o-ganów.

Co więcej, samodzielna inicjatywa wysuwa 
się w czynnościach śledczych na pian pierw­
szy, a wszelkie instrukcje w tym wzgiędzie, 
poza ogólneiTu wskszuwkami pozostawiaj? wy­
stępującego funkcjoinarjusza własnej domyślno­
ści, sprytowi i inteligencji. Rzecby można, że 
fachowa wiedza śledcza odwołuje się niemal 
na każdym kroku do inteligencji organów poli­
cyjnych, stąd też rażący brak inteligencji u niż­
szych funkcjonarjusżów policji daje wszelkie 
podstawy do braku zaufania w ich uzdolnienie 
zawodowe.

Hic nietyikc samodzielność inicjatywy 
W czynnościach służbowych, lecz i zjednanie 
koniecznego szacunku u ludności wymaga od­
powiedniego poziomu: ogólnego wykształcenia
nr poijCjl.

Tępość umysłowa i prostactwo organów 
peSlcyjny-ch, zwłaszcza w połączeniu z zbnięd- 
banynt wyglądem zewnętrznym, w poważnym 
stopniu utrudnia działalność służbową już przez 
to, że prostacy i ograniczeni umysłowo funkcjo- 
not jusze nigdy nie zapewnią soblją u pub licz- 
notci należnego szacunku i co za tern posłu­
chu w zakresie czynności służbowych. Widzimy 
Wfłęt, że niedocenianie pracy nad podnoszeniem 
poziomu wykształcenia ogólnego w korpusie

policyjnym pociąga w konsekwencji brak zau­
fania i szacunku do polićjir prowadząc óstatecż-' 
nie, twłasiczi w fPódóWiskafch miejskich, do 
ignorowania policji ze strony ludności.

Celem uniknięcia tej tak bardzo szkodli­
wej ivstdiecznośc;, najeży przy facho-łem szko­
leniu flińtęejcmWjószbw poiicji ni-? zaniedbywać 
i ich dokształcenia pod względem ogólnym, 
w czem trzeba spiesznie zdążać _ za wzorem 
państw zachodnich, gdzie już od dawna niema 
w policji ludzi nieoświeconyeh.

Należy również zwrócić pilną uwagę i na 
zewnętrzny wygląd policji. ZrozurnićJą jest rze­
czą, że schludność munduru i staranność w u* 
trzymaniu całej postaci znacznie wpływ a- tjb 
podniesienie powagi osoty funkcjonariusza po­
licji, a oddijiaływując na otoczenie, przyczynie 
się i dó podniesienia prestige’u państwa wobec 
cudzoziemców. W tym względzie należy iść 
również u  wzorem państw zachodnich, gdzie 
umundurowanie i wyekwipowanie policji przed­
stawia się już nietyiko dostatnio, lecz nawet 
efektownie.

Kończąc powyżtfo uwr.gi wstępne, przej­
dziemy w następnej* części niniejszej pracy 
do ujęcia całokształtu wyszkolenia policji w po­
glądzie ogólnym.

II P o g l ą d  og ól ny *
Szybkość i dorywczość, z jaUą była two­

rzona policja odrodzonej państwowości polskiej, 
musiały odbić się iv sposób niekorzystny tta 
jej organizacji. Między innemi pośpiech ter. 
i aęrywczość wpłynęły niekorzystnie na organi­
zację szkolnictwa policyjnego, które stworzone 
w roku 1919 zasiało istniejący już i pełniący 
służbę-korpus policyjny, musiołc tedy przystąpić 
natychmiast do szkolenia licznego korpusu, peł- 
niącęgo służuę policyjną, bez stosownego po 
temu wyszkolenia,

7. natury rzeczy praca szkolnictwa policyj­
nego, postawiona w tak niekorzystnych warun­
kach, musiała nią odbywać poo hasłem: „jak- 
oojwiąksza iiość w Jaknajkrótszym czasie", ze 
szkoda oczywistą dia samej istoty wyszkolenia. 
Wprowadzono więc Krótkie 2 —4 miesięczne 
kursy, nie rozróżniono zakresu nauki odpowied­
nio do wyższego, lub niższego stanowiska szko­
lonych, gdyż znróWnó niżsi jak i wyżsi funkcjo­
nariusze nie posiadający zupełnie wyszkolenia 
zawodowego musieli przejść w zasadzie ten sam

(Ciąg d alscy)

materjał naukowy, me wzięto wreszcie pod 
uwągę konieczności wyszkolenia w łonie policji 
kwalifikowanych zawoncwo sił instruktorskich, 
skutkiem czego do dzis nie zwraca sie naieży- 
tej uwagi ne to, kto i jak uczy.

Wymienionych jednak głównych braków 
i niedomaguń obecnego wyszkolenia policji nie 
można utożsamiać z zarzutami, biorąc pod.uwa- 
gę koniaczuość szybkiego szkolenia.

Przeciwnie, jeśli sią weźmie pod uwagą, 
za wyjątkiem Małopolski, która znajdowała sią
0 tyle w szcząśliwem Dołożeniu, że posiadhła 
szereg fachowców polaków, pozostałych w służ* 
bie polskfej. w innych dzielnicach 9/ia funkcjo* 
r.farjuszów policyjnych stanowili n«jwoprżyjęc,S, 
nieobeznar.i w chwili wstąpienia do policji ze

, służbą zarodową, to dzis, gdy kroniki pism co­
dziennych przepełnione śą wiadomościami o wy­
nikach działalności bardzo szczupłego korpusu 
policyjnego — musi się dojść do wniosku, ze
1 obecne przygotowanie zawodowe organów 
policji, choć dalekie jaszcza od wżerowego 
wyszkoli iniu, dało państwu i społeczeństwu do­
rosłych do swych zadań funkcjonariuszy bez­
pieczeństwa publicznego.

Że sten taki jest zasługą wyszkolenia, wy­
pływa to choćby ? zaobserwowanego przez wła­
dze faktu, źe w- okręgach policyjnych, w których 
i  powodu sprzyjających warunków sprawniej 
funkcjonowało wyszkolenie, bsrazisj tei uwy­
datniała sią i uwydatnia działalność policji. Stąd 
widoczne jest, Ile winno sią sprawie szkolnictwa 
policyjnego poświęci'ć troski, jako spiawie za- 
sadnicżej,

Jak wykazują dane statystyczne szkół po­
licyjnych, dotychczasowe masowe szkolenie za­
wodowe wvższych funkcjpnarjuszy już w Dieżą- 
cym roku, zaś przodowników w roku następ­
nym dobiegnie ku kopcowi. Do szkół policyj­
nych, zorganizowanych na podstawie rozp. Min. 
Spr. Wewn. o wyszkoleniu policji z r. 1919 ‘ 
(Monit. Poi. hic 239 i past.), wyznacza się już 
ostatnie szeo g: wyższych funkcjonariuszy po­
licji, poczem wyszkoleniu w trybie dotychcza* 
sępypn? podlegać jeszcze będą przez pewien 
przeciąg czasu niższe organa policyjne. Zbliża 
się więc czas, w którym dzisiejsze masowe 
? przyśpieszona wyszkolenie zastąpić trzeba 
ustalonym systemem, objętym szczegółową 
instrukcją policyjno-szkolną. (C. d. n.).
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Straszny huk wysadzanego w powietrze 
mostu obwieścił tfżarszuwie, że rosjanle odeszli. 
Ju? przedtem w te) ciemnej, tajemniczej nocy 
snuły sie cienie, otulone w płaszcze. To byli 
policjanci rosyjscy, którzy ściągali ku jednemu 
punktowi, by wspólnie odejść. A na ich miej­
sce zjawiali się członkowie Straży. Narodowe, bia- 
ło-amarantowe opaski po raz pierwszy ukazały 
się n t ulicach Warzawy w charakterze urzę­
dowym. Straż był® bowiem jedyne władze, 
która posiadała egzekutywę w ciągu tych kilku 
godzin, przedzielających odejść:© rcsjan i przy* 
bycie innych wrogów.

Przybyli raniutko. Przywieźli z sobą ogro­
mne afisze, obwieszczające, że Warszawę jest 
w rękacr. a; mji cesi.sko-memieckiej, i ie naj­
mniejsze wystąpienia przeciwko tej ar mji po­
ciągnie za sobą Śmierć. Ale nikt nie nrtiai za­
miaru występować przeciwko tej annji. Bo czy 
nie wszystko jedno? Czy to carscy siepacze, 
czy ceęarsko-nięmiecęy?... I o tym obojętnym 
stanowisku mieszkańców stolicy dowództwo nie­
ch łąckie dowiedziało się zaraz z ust Komendy 
Straży. Bp już raniutko Komendant PopawsK. 
v/raz ze Swymi zastępcami, którzy stanowili 
niejako sztab jenefąfny, oczekiwał niemcćw na 
ratuszu. Sytuacja się wnet wyjaśniła. Żadnych 
wrogich wystąpień i potwieidzenie egzekutywy 
Straży. Dowództwo niemieckie, które byłe 
trochę zażenowane swojeml grożnemi afiszami, 
wnet zastąpiło je innemi. Obwieszcztiy -War- 

. sza wie, że niemcy nie są wcale tak źli, jak na 
to wyglądają, i że odnoszą się z catyn uzna­
niem do Straży, iako organu bezpieczeństwa

publicznego. Straż więc, posiadając ^ufanie 
ludności, z której wyszła, została jednocześnie 
_:znara przez okupantów. To z natury rze­
czy musiŁfn wysunąć na pierwszy pian dzią-, 
łalhości Straży pośrędr.iczeriie między ludnością 
Warszawy a okupantami.

Zbytecznem byłoby wyjaśniać, jską to ul­
gę przyniosło mieszkańcom stolicy. Niemcy, 
którzy początku nie byh recy bardzo pewni 
siebie, chątnie stosowali sią co <vskązóv/sk 
Straży, i dzięki temu Kwateiunek wojska i ca­
łego tak zwanego „orszaku", odbył sią względ­
nie przyzwoicie.. Straż starała się usUwać wszel­
kie ctarda, do których między brutalnymi o- 
kupontęin! a ludnością było iość okazji. Jedno­
cześnie wszystkie posterunki na uiięacn zajali 
cziorjkowie Straży, biorąc troską o bezpieczeń­
stwo stolicy wyłącznie w swoje ręce. n  nie 
zawsze było tp rzeesą łatwą. Rosjanie zatrzy­
mali się na Pradze. Palili tam co mogli. Bronili 
swoich tyłów. W ciągu kilku dni karabiny ma­
szynowe* rechotały bezustannie. Ulice, prowa­
dzące ku Wiśle, nie -były bezpieczne. Kule, pa­
dające ze strony Prag:, -yciąź godziły w prze­
chodni*. Trzeba było ulic tycn pilnować.

Przy zbiegu ulic Tamki i Cichej s:ał 
posterunkowy Wacław ChOmętowski. Kule, 
świszcząc, przelatywały koło niego, Ą  on s.ai 
i, maehając swym* kijkiem, ostrzegui przechod­
niów przed grożącem niebezpieczeństwem. Stał 
tak już pi zeszło trzy godziny. Zbliżał się mo­
ment zejścia z posterunku. 1 naraz, kiedy ten 
momeni niemal już nadszedł, Chomętowski 
utzui ostry ból w pachwinie i nodze. Straci) 
przytomność. Dziesięć ciężkich miesięcy prze­
bywał w szpitalu... ft potem zabrałó go śrr.ierć...

Takich wypadków zresztą byio więcej, nie­
jeden członek, straży łegł ,na posterunku. Bo­
wiem z biegiem czasu posterunki re stawary 
się toraz jńjjdąjejsze. W miarą: jak rosjanie 
ustępował^ a .orszak* niemiecki wciąż się

zwiększał, rozpoczynały się tarcia miedzy oku­
pantami a Komendą Straży. Niemcy dążył! 
oczywiście do ttgo, aby kompetencje, tej 
ostatniej, a co zatem idzie autorytet możliwie 
zmniejszyć. Nie chcieli nąprzykład pozwolić 
Straży na noszenie broni. Proszę sobie wy­
obrazić posterunkowego, stojącego w nocy na 
jakiejś uiicy Przyokooowej, 'i kijkiem w ręce! 
Co on mógł zrobić?..

Komenda Sirazy zgęzęła więc walkę o da­
nie członkom Straży broni. Niemcy ulegli* 
Z wielkiemi zastrzeżeniami, aie trochę tej bro­
ni dali. Przepisy d użyciu broni byiy opraco­
wane jąknajski-upulatniej, poprawiane, zmienia­
ne, alę \y końcu zaaprobowane. Niemcy wciąż 
się bali, że straż może się rzucić na nich. Ztąd 
znowu druga walka, żn^cznie zacieklejsza, 
Niemcy bowiem chcieliby podporządkować So­
bie straż w zupełności. Komenda zaś stm y 
słusznie uważałą, że jest organem Komitetu 
Obywatelskiego. Nie rr.ożna było zbytnio dra­
żnić niemców, więc trzeba byłe politykować. 
I tutaj Komenda wykazała dużo taktu i zrę­
czności.

Opok Popowskiego, w charakterze jego 
zastępców lub członków Komenay byli ludzie 
duże; energji i dobrej woli. Stanowili ją: Ka­
rol Noskiewicz, Leon. Supinski, obecny, prezes 
Sądu Apelacyjnego i b. minister sprawiedliiio- 
ści, Chmieiawski, b. vice-minister rolnictwa, Kle- 
n-.ens Starzyński, Emil Rauer, późniejszy Ko- 
mendaht poucjl kniejowej, inż. Pawłowicz 
i S?czepkowsKi.

Jest "zeczą bardzo trudną pisać o żyją­
cych. Jednakże pewną małą charakterystykę 
rńełttórych członków Komendy muszę skreślić. 
Inaczej bowiem nie można by było zrozumieć 
dziejów tej pierwszej, po stû  nćach urzędowo 
działającej, organizacji polskiej.

(C. d. n.J.
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K A R A  G R Z Y W N Y . .
Istota fi cue-kwry.

Przystępując do rozważenia istoty i za- 
stosowania grzywny, jako kary, musimy przy­
najmniej w najogólniejszych zarysach . omówić 
istotę i cele kary wogóle.

Zajęcie wobec tego zagadnienia pewnego 
stanowiska jest zależne od założeń, na których 
opiera się repieąja karna.

Szkoła klasyczna w prawie karnem opie­
ra się na założeniu, iż jednostka ludzka, z uwa­
gi na swe boskie pochodzenie, posiada „auto- 
nomję woli* (librę arbitre, Wikensfreibeit, libe­
rum urbitrium indifsrentii), która decyduje 
e  spełnieniu lub niespełnieniu każdego czynu, 
a więc i przestępstwa. Dlatego, według kla­
syków (Binding, Birkmeycr, Krzymuski i in.) 
kara ma być odwetem za winę jednostki, i. j. 
za dobrowolne popełnienie przestępstwa. Kara 
jest więc odwetem sprawiedliwym za „w inę/ 
ucieleśnioną w przestępstwie* (Birktneyer) i ma 
na ćeiu odpiatę za winę jednostki oraz odstra­
szenie ogółu.

Tyle klasycy. Stanowisko to jest błędne, 
gdyż opiera się ra  apriorycżnern uznaniu „auto- 
nomji woli" jednostki, której w praktyce by­
najmniej nie skonstantowar.o„

Jako przeciwniczka szkoły klasycznej pcw* 
'stała szkoła kryminalno-socjologiczna w prawie 
kumem, która się opiera na wręcz odrniuinem 
założeniu istnienia u ludzi ,,usposobienia prze­
stępczego* (etat dangereuxe, Gesmnur.gszu- 
stand). Popełnianie przestępstwa jest — we­
dług tej szkoły — tylko symptomalem, do­
wodzącym, iż jednostka to usposobienie prze­
stępcze posiada. (Van Hammel, Macoiadoni, 
Prins, Liszt, i in.).

Dlatego nie można karać tych łudzi. Do­
tychczasowa kara — w rozumieniu tej szkoły — 
przeobraża się w środek ' zabezpieczenia sią 
społeczeństwa przed danym osobnikiem — 
przestępcą.

Stanowisko to również nie może się ostać 
1 pociąga za sobą szereg b. szkodliwych kon­
sekwencji. Przedewszystkiem jednak, neguje 
Ono istniejącą u przeciętnie zdrowych ludzi świa­
domość dokonywanych czynów oraz zdolność 
do uwzględniania 1 zwalczania oddżiaływujących 
na te jednostki pobudek.

Tak więc nie da się utrzymać eni stano­
wisko klasyków, iż kara ma być tylko odwe­

tem 7« winę, ucieleśnioną w przestępstwie 
i celem lej jest odstraszenie ogó?- (prewencja 
generalna), ani stanowisko modernistów, iż 
kem jest tylko środkiem celowym walki spo­
łeczeństwa z przestępczością, .analogicznie jak 
np. z filokserą lub katastrofami żywiołowemi 
I że celem kary jest tylko prewencja specjalna.

Wałki tych szfcć: omawiać nie będziemy, 
interesujących się nią odsyłamy do pracy E. St. 
Rappaporta „La luite autour de la refor.ne 
du droit penal en Allemagne* Paris 1910.

Nasze stanowisko w tej sprawie jest naj­
bardziej zbliżone do stanowiska, t, zw. „trze­
cich szkół prawa Karnego", uwzględniających 
obydwa powyższe kierunki i biorących z nich 
wszystko, co jest w nich istotnie wartościo­
wego.

Przedewszystkiem przejmujemy od mo­
dernistów zasadę, iż „karze się przestępcę, 
a nie przestępstwo — sprawcę, a nie czyn*. 
(Nicht die Tat sondern der la te r  ist zu bestra- 
fen) lecz kryterjum karalności przestępcy opie­
ramy na jego winie.

WoTec tego, musimy wyjaśnić, co uwa­
żamy za winą. Stojąc na gruncie dćterminizmu 
(t. zw. względnego), nie izaś fatalizmu, musimy 
stwierdzić, iż jednostka wlucizka podlega wpły­
wom, nieraz b. silnym. Do tych wpływów 
przedewszystkiem. musimy saliczyć wpływy 
otoczenia iw aiunków  ekonomicznych jej egzy­
stencji — więc warunki społeczne.

Wpływy te, działając na jednostkę, wy wo­
łują powstanie w niej pewnych pobudek do 
działania wogóła, a do oopełńiania czynów 
przestępnych w szczególności. Jednak człowiek, 
nie dlatego, „iż jest stworzoij^ na obraz i po- 

, cłobieństwo boskie”, lecz dlatego, iż jest stwo­
rzeniem, posiadającem świadomość swych C sy -  
■raów, ma możność ważenia oddziaływujących 
na niego pobudek I pewnego wybierania mię­
dzy niemi. Wszak każdy ma mniejszą iub więk­
szą odporność na zewnętrzne wpływy i moż­
ność przeciwstawiania pobudkom, wywołanym 
preez obce wpływy, innych pobudek (wew oętrz- 
nych), płynących chociażby zabaw y kary. świa­
domości, iż zamierzony czyn jest przestępny, 
szkodliwy dia społeczeństwa, niemoralny 1 t. p. 
Te drugie pobuciki mogą być mniej lub więcej 
silne, muszą jednak powstawać w umyśle czło­
wieka i Winny być przez niego rozważone. 
Tego ważenia miedzy pobudkami można ocze­

kiwać od każdej jednostki ludzkiej, z wyjątkiem 
garstki chorych na newrozę, epilepsje i L p.„ 
ci zaś do prawa karnego nie należą, gdyż de 
nich mogą być stosowane tylko zabiegi lecz­
nicze.

Że tak właśnie jest, stwierdza życie: w jed­
nych i tych samych warunkach socjologicznych 
jedni popełniają przestępstwa, a drudzy — nie, 
Pierwsi poszli drogą, wskazywaną im przez po­
budki występne, a drudzy — drogą, wskazaną 
przez pobudki moralne.

Pierwsi więc zawini!?
Za winę musimy poczytywać jednostce 

popełnienie czynu przedmiotowo przestępnego 
w takich warunkach, że dana jednostka miała 
świadomość swych czynów 1 możność kiero­
wania niemi w granicach dzistających ne nią 
wpływów zewnętrznych i pobudek wewnętrz­
nych.

Konsekwencje przyjęcia za podstawę ka­
ralności przestępców ich winy ^  następujące:

1) zachowuje się zasadę klasyków, będąćą 
jedną z najistotniejszych gwarancji wojnośct 
jednostki „gdy niema winy— niema Kary*.

2) Zachowuje się obydwu cele kary, nie­
zbędne do jej stosowania, a mianowicie: odwet 
wobec sprawcy i ochronę społetzeńsiwa przed 
przestępczością wogóie (prewencja geriersSna) 
oraz ochronę przed daną jednostką przestępną 
(prewencja specjalna), gdyż odbyta kara będzie 
powstrzymywała Ją od ponownego spełnienia 
przestępstwa,

Negacja odwetu—jako celu kary—jes* pie-. 
możliwą, czy moderniści tego chcą, czy nie 
chcą, gdyż kara „jako odbicie się czyr^u na 
sprawcą" (co uznaje nawet Lis*t), jest odwe­
tem. O ile edwet nia ma być celem kary, to 
kary wogóle stosować nie można, gdyż, stoso­
wanie kary zawsze jest odwetem wobec spraw­
cy, bez względu ńa to, czy był on zamierzory, 
czy też nis.

3) Kara winna być proporcjonalna do wi­
ny sprawcy, a lęm samem, do wagi przestęp­
stwa.

Im bowiem czyn jest przedmiotowo cięż-, 
szy, tem większą jest w:na sprawcy jego, któ­
ry — abstrahując tu narazie jego cechy indywi­
dualne oraz warunki, społeczne—popełniając gó 
miał wyższy stooień świadomości przestępnośc1 
danego czj]rnu i powinien był wytworzyć w so-

W. ZALESKI.

2 dziejów obyczajowości 
w Warszawie.

(Ciąg dalszy),

- l ° l -
Leczenie przymiotu, który pojawił się 

w Warszawie w epoca królowej . Bony, odby 
wato się w najstarszym ze szpitali warszawskich 

Ducha, założonym w r. 1591 przez Piotra 
Pawężę Skargę. Szpital ten mieścił Się pc za 
murami miasta, przy bramie Noworr.tejskiej, 
gdzie do dziś stoi kościół pa-pauiiński, Wów­
czas był to mały kościółek drewniany przy szpi­
talu, w którym cyrulik miejski (zwany takżu 
chirurgiem) Kacper, według umóWy żawartej z 
yójtem  i rajcami jeszcze w roku 1572, leczył 
chorych wenerycznych lecz na Ich. koszt. Nale­
ży się domyślać, iż w Warszawie przypadki 
chorób wenerycznych zdarzały się znacznie 
wcześniej, gdyż przynieśli je * flisacy i załogi 
statków na jedynym wawczesnym trakcie, mię­
dzy Krakowem ą Gdańskiem, jakim była Wisła, 
z Warszawą pośrodku. W ten sposób flisacy 
nu Dźwime rozszerzyli syfiiis na Białej Rusi, 
przywieziony z Rygi.

Nastały czasy saskie, a po nich stanisła­
wowskie. "

Rozwiązłość obyczajów byir wielka. Opo­
wiada współczesny kronikarz:

Przed dworkami na Oboźnej i na stoku 
wzgórza warszawskiego, gdzie zamieszkiwały la- , 
dacznice, nie raz wystawały kolebki Idb karo­
ce, a iektykarz, oczekujący na panów szlachtą 
przed wejściem do winiarni, niepytająć się, wie­
dział dokąd zanieść ze swym pomocnikiem pod- 
ochoconego pana.

Jednak nie tylko w dworkach Powiśla upra­
wiano rozpustę. Dom publiczny utrzymywany 
przez zbankrutowane ir.ieuiczki i orztróżne m e­

giery cudzoziemskiego pochodzenia, czasem 
przez fryzjera francuza lub sasa cyrulika był 
Instytucją wielce popularną, jak również gabi­
nety porad ssa.-Iatanów-eskulapów francuskich 
i niemieckich, leczących maściami merkurjalne- 
mi od przymiotu. .

Ale przecież z pośród mieszczaństwa, dwo­
raków i przyjezdnej szlachty niejeden ile sta? 
moralnie wyżej od mieszkanek dworków na Po­
wiślu lub pensjonarek w domach publicznych, je­
żeli wspomnieć kroniki warszawskich redut 
w dawnym pałacu księcia Radziwiłła Panie Ko­
chanku (obecnie zwarty pałacem Namiestnikow­
skim przy Krakowskiem Przedmieściu), lub też 
(icieszne spotkania na Marywilu, dokąd chodzf- 

. tą codzień cała Warszawa oglądać toWar cu­
dzoziemski i kupować łakocie. Był to po pro­
stu targ na dziewki, prowadzony otwarcie obok 
handlu innami towarami.

Obfitość jurydyk z własnymi magistratami 
w najbliższym sąsiedztwie . grodu warszawskie­
go, jakoto Muranowa, Leszna, Grzybowa unie­
możliwiała stosowanie i ujednostajnianie jakich­
kolwiek przepisów przeciw prostytucji w stoli­
cy poiskiaj, złożonej z grodu właściwego i od- 
dzielnyclf przedmieść, objętych jufydykami bez 
żadnej koordynacji. Rozpusta wypleniana pod 
wpływem probostwa, na jednem przedmieściu, 
przenosiła się 'o  kilkaset kroków dalej w grani­
ce sąsiedniej jurydyki, urągając wszelkim n& 
nią czynionym zakusom. Dopiero silna wola 
i energja marszała Bielińskiego położyła temu 
kres, gdy wydawane przez niego postanowię 
nia były ściśle stosowane od Pułkowa za Żoli­
borzem, gdzie kończyło aię miasto, do placu 
Trzech Krzyży juzy południowym słupie gra­
nicznym,

Marszałek Bieliński, ten Iwórc? f gospo­
darz prawdziwej stołecznej Warszawy zwalczał 
prostytucję uLiczną, borykając się ze złem we 
wszystkich jego formach. Srogie kary wytnie- 
czano ne handtarzów rozpustą, dziewki karano

również, oddając do domu pracy przy klaszto­
rach żeńskich, słynących pod tym względem 
z surowości. Bo oddanie Zepsutej dziewki dn 
klasztoru na poprawę, równało się najsurowszej 
karze, wobec której SKarane na taką karę, wpa­
dały w rozpacz i targały się na swoje życiem 

•W iecfns milczenie, zasłonięta welonem czarnym; 
twarz, śpiewanie psalmów pokutnych, nocne 
Czuwanie nz modlitwie w pozie klęczącej po, 
całodziennej pracy, posty, a przy nieposłuszeń­
stwie chłosta i loch podziemny, doprawdy ta­
kie środki Karne okupywały najstraszniejsze 
winy zbłąkanych dziewek. Ale zwycr.al ten 
przyszedł z Francji; gdzie za Ludwika XIV przy 
najbardziej zepsutem duchowieństwie, czuwa­
nie nad obyczajnością ludu paryskiego powić* 
rzone było poPcji pod kierunkiem tegoż du­
chowieństwa, a ,w Polsce też same prawa wy­
walczyły sobie niektóre kongregacje duchowne, 
traktując jednakowo jakc dobre uczynki: pie­
lęgnacje obłąkanych, nieuleczalnych, przestęp­
ców i prostytutek.

Niestety te  same formy opieki nad zbłą- 
junerni dziewczętami, nie tak przecież dawno, 
gdyż jeszcze trzydzieści kilka lat tem u  były 
stosowane przez jeden z zakładów warszaw­
skich poświęcających się temu celowi, oddzia- 
ływając na oddane tam przez rodziców lub o* 
piekunów dziewczęta w sposób iście więzienny 
w bezwiględnehi milczeniu, chodzenia w chwi­
lach wypcczyr-iKU tylko parami przy zasłonięciu 
twarzy wualem, zwieszającym się od daszku 
nad oczami i nieustannem wygłaszaniu psal- 

rtnów pokutnych. Rewelacje pedane o tym 
■fakcie przez jedną z warszawskich gazet z tru­
dem spowodowały zmianę tego barbarzyńskie­
go systemu.

• Cóż dopiero mówić o losie dziewcząt 
zbłąkanych w połowie osiemnastego sfcujecia, 
gdy ocfdawano ja do klasztornych domów po­
prawy?
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bi? tem silniejsze hamulce moralne, które nie- 
,dopuściłyby go do spełnienia danego czynu. 
Skoro sprawca tych hamulców moralnych w so­
bie nie wytworzył, iub, pomimo nich, świado­
mie popełnił przestępstwo, wybrawszy miedzy 
pobudkami; kierującemi g& do spełnienia prze­
stępstwa, a powstrzymującem? go od tego— 
pierwsze z nich, jest' winien, a stopień jego 
winy odpowiada przedmiotowej doniosłości da- 
ji^go przestępstwa.

W powyższym wywodzie abstrahowaliśmy 
cechy indywidualne przestępcy, odróżniające go 
od innych ludzi, jak również warunki jego spo­
łecznej egzystencji.

Uczyniliśmy to dlatego, iż rozpatrywaliśmy 
zależność stopnia winy jednego i tego samego 
przestępcy od przedmiotowej wagi spelmofięgo 
przezeń czynu. Jako wniosek otrzymaliśmy 
zasadę, iż karć. winna być zależna od wagi 
przestępstwa. Pod słowem kara rozumiemy tu

granice kary, przepasane przez kodeks kamy 
dla każdego przestępstwa. Granice te winny 
być b. szerokie, aby pozwalały sędziemu> przy 
karaniu różnych przestępców za jednakowe 
przestępstwo, uwzględniać ich cechy indywidu­
alne oraz warunki egzystencji społecznej.

Na podstawie powyższego uznajemy, ii
4) kara za popełnienie przestępstwa winna 

,być zależna od osoby sprawcy, jego cech i wa­
runków indywidualnych oraz społecznych, bra­
nych przez sąd jako całość, po zbadaniu przesz ■ 
iości winnego i okoliczności, jakie go skłoniły 
do popełnienia tego czynu.

To znaczy, iż sąd po poznaniu cech indy­
widualnych oskarżonego, oraz warunków jego 
społecznej egzystencji, winien ustalić odpowied­
nią do nich wysokość kary, lecz w granicach usta­
wowych, przepisanych dia danego przestępstwa, 
z uwzględnieniem przepisów o powiększaniu, ła­
godzeniu, zawieszeniu i darowaniu kary. ,

5) Kara winna mieć na celu: a) przy wy­
kroczeniach — odpłatę za winę i odstraszenie 
ogółu {prewencja generalna), b) przy występ­
kach i zbrodniach—odpłatę za winę, poprawie­
nie winnego (prewencja specjalna) i odstrasze­
nie ogółu (prewencja generalna).

6} Stwierdzenie istnienia okoliczności ła­
godzących lub szczególnie łagodzących winę 
przestępcy, wypływających z jego cech indywi­
dualnych lub warunków egzystencji społecznej 
oraz z okoliczności popełnienia przdktępstwa— 
winno być pozostawione uznaniu sędziego.

Na tej podstawie sędzia ma mieć prawo 
nietylko łagodzić kurę, przepisaną ustawowo za 
dane przestępstwo, lecz również: a) zawiesić 
jej wykonanie na pewien okres czasu i b) od­
razu odstąpić od jej wykonania (darować karę), 
gdyby wykonanie jej było zbędne, a tem sa­
mem — szkodliwe.

(C. d. n.)

Dr. ZB. HREHOROWICZ.

M m icJii mStiinfi « M e  Miej ustatoy
(ł d. 4 kwietnia 1922 r.)

Ar,t. 9. W yw iadowca p rzy w ykonyw aniu w yw iadu
Winien s ię  wy egitym ow ać nakazem  zarządu gm in y 
w zględńia urzędu, przez zarząd gm iny upow ażn ione­
go, a op iew ającym  na je g o  nazw isko i na oznaczone 
m ieszkan ie .

W razie stw ierdzenia przez w yw iadow cę istnienia 
w arunków  z a ję c ia  m ieszkan ia , w zgiędnie je g o  części, 
w inien on doręczyć oso b o m  w art. 8 ust. 3  w ym ie­
n ionym , tym czasow y nakaz rekw izycyjn y, p od pisan y 
przez kierow nika urzędu, z tym  skutkiem , i e  mie* 
a/kan ie  to, w zględnie je g o  część , aż d c  chwili w yda­
nia przez zarząd gm iny orzą. zen a nie m oże być ni­
kom u ani w ca ło śc i, ant w części od stąp ion e.

O rzeczenie o za jęciu  winr.o być w ydane i dorę> 
czone n a jd a le j do 14  dni, od dnia d okon ania w yw ia­
du, w przeciw nym  razie posiadacz m ieszkan ie  od­
z ysk u je  praw o do rozporządzenia m e n

Od chwili d oręczenia wydan e g o  w określo n ym  po­
w yżej term inie orzeczen ia  o , H  ję c i u lokal nie możr> 
być nikom u er.i w ca ło śc i, eńi w części od stąp ion y 
t e z  wiedzy i zgody zarząd u gm iny.

Wywiad przeprowadza funkcjonarjusz Urzę­
du, zaopatrzony w nakaz, a opiewający na na­
zwisko wyv/iadowcy i  na mieszkanie podlegają­
ce oględzinom.

Wywiadowca dokonując wywiadu, winian 
przybrać w charakterze świadka rządcę lub nd 
minlstratora clomp. O ile ich niema na miej­
scu, dozorcę domu lub w razie nieobecności 
tego jedną osobę dorosłą z najbliższych sąsia­
dów. Stwierdzają,c istnienie warunków rekwizy­
cji mieszkania lub jego części, wywiadowca ma 
prawo źadać okazanie ksiąg meldunkowych. 
Oględziny mają być dokonywane w sposób 
najmniej uciążliwy dia posiadaczy mieszkań 
f mogą się odbywać latem cd 9 * rano do 
£ wieęz., zimą od 9 rano dó 4 po południu, 
w wyjątkowych tylko wypadkach i o innej po­
rze, W razie skonstatowania warunków usta­
wowych zezwalających na rekwizycję doręcza 
wywiadowca tymczasowy nakaz rekwizycyjny 
podpisany przez inspektora mieszkaniowego 
(kierovrnika urzędu mieszk.), a to stronom inte­
resowanym t. j. właścicielowi wzgl. rzćjdcy do­
mu i właścicielowi lokalu za potwierdzeniem 
odbioru (podobnie jak doreczenie orzeczenia). 
Frżeciw tymsz. nakazowi rakwizycyjrtemu przy­
sługuje stronoń interesowanym prawo wnie­
sienia sprzeciwu—reklamacji do Urzędu ̂ miesz­
kaniowego w ciągu dni 7 i po upływie tego 
ternrnu, o ile nie wpłynie sprzeciw, Urząd 
mieszk. może wydać orzeczenia o zajęciu bez 
wysłuchania stron interesowanych. Rygor ten 
winien^być uwidoczniony w treści (osnowie) 
tymczasowego nakazu 'akwizycyjnego (§ 
rozp. wyk.).

W ciągu trwania stonu tymczasowego z#* 
jęcia nie wolno nikomu, ani w całości ani w czę­
ści lokalem rozporządzać, tembzrdziej pc wy­
daniu orzeczenia; o ile jednak Urząd mieszka­
niowy w przeciągu dn: 14 od chwili doręczenia 
tymczasowego nckazii rekwizycyjnego nie wy­
da f nie doręczy orzeczenia, strony intereso­
wane odzyskują prawe swobodnego rozporzą­
dzania lokalem; termin ten liczy się od dnia 
następnego po dniu doręczenia tymcz. nakazu 
rókwizycyjnego.

Rrt. 10 . Z arząd y  gm in, w /gledn ie  urzędy do t-g o  
w yznaczono, w inny sporządzić ł p ro w a d z ić 'ils ly  m ie­
szkań  i pom ieszczeń , w zgiędnie Ich części, zakw alitF  
kow anvch  do za jęcie , przydzielonych i ob jętych , ja k  
rów nież listy upraw nionych do olrzyrnanla m ieszka,,‘i 
petentów , którzy w n ależyty  sp o só b  sw e upraw nienia 
stw ierdzą.

Na listę lokali zakwalifikowanych do zaję­
cia wciągnięte b y ć  mają te lokale względem
których o a t t t m ia  weszło st’ moe orassmą s. pff-

wodu rde wniesienia przez strony interesowane 
zażalenia dó U instancji, (art. 8 ust. 4), oraz te. 
co do których zapadłe orzeczenie władzy admini­
stracyjnej w II instancji (tj. województwa, 
w Warszawie Komisarza Rządu, w Wileńszczy­
źnie Delegata Rzędu) zatwierdzające orzeczenie
0 rekwizycji wydane przez władzę I instancji 
tj. Urząd mieszkaniowy (§ 8, Tozp. wyk.).

W b. dzielnicy pruskiej należy stosować 
postanowienie z art. 17, tj. li instancją są woje­
wódzkie sądy administracyjne.

Na lis* ę petentów, uprawnionych do otrzy­
mania mieszkań, mają być wciągnięte osoby, 
które wniosły natężycie umotywowane zgfc».»żs- 
nie o  przydzielenie 1 wykazały dokumentami 
tytuł dc otrzymania mieszkania z art. 1 pkt. 2—3 
ustawy (§ 8 ust. II rozp. wyk.).

A rt. 1 1 .  Z arząd y  gm in, w zgląd n jc  urzęoy do tego  
w yznaczona, m ają  obow iązek p rzydzielać 'o k a le  o so ­
bom , zam ieszczonym  r.a listach  petentów , Zgodnie 
z następ-jąęi-jTii zasadam i.

1 )  praw o p e rw sztń stw c do otrzym ania  przydzielo- 
óych lokali zalezy od  k o le jn o śc i zgioszeń c  przy­
dzielen ie, z w yjątkiem  upraw nionych z p u im u  
t art. i o raz—w wypadKach w ażnego iitir*. asu  
państw ow ego  — s pp. 3  I 4 tegoż artyku łu , któ­
rym  p rzysłu g u je  pratvo o lerw szeń stw ? p.zeci in­
nym i petentam i:

2) ilo ść  przydzielonych petentów  i p oko jów  nie p o ­
winna przekraczać ilośći osćo\ slan o w iących  jugo 
m d iną, sta le  znim zam ieszku jącą i znajd u jącą 
się  sta le  n? jego  utrzym aniu;

3) petent m a służące m u w yłączn ie praw o o so b iśc ie  
p>zajrzeć listy zakw alifikow anych  do z a ję c ia  lo ; 
kali i otrzym ać k arty  p o leca jące  do 3  m ieszkań, 
w ybranych  przez sieb ie , a  o d p o a ia d  ijący ch  udo­
god n ion ym  potrzebom , a lo  w ceiu  uzyskan ie  
zgo d y  jed n ego  z po stad Jczó w  ;ych  m ieszkań  r.a 
o b ję c ie  prze.: p eten ta  zakw alifikow anego  d c  za­
ję c ia  lokalu drog<; przydzielen ia mu tego ż  przez 
zarząd gm iny.

P iśm ienną zgodę posiad acze  lo kalu  petent 
winien przedstaw ić w c iągu  3  dn' zarządow i gmi- 
n y  w te lu  uzyskan ia orzeczen ia  o przydzieleniu .

O ile p eten t z żadnym  z p o s b d ą c ry  ‘ nkait 
do porOiumićnM  nie dojdzie, o czem  w tym  sa- 

.. m ym  czasie  zarr .e la jw ać  pow inien, b ęd zie m iał 
* praw o do otrzym ania io kaiu  d ro gą  przydzielenia,

mu I kow e.gc w jednetn z m ieszkań, których po- 
. s ia d a c re  nie sk o rzy sta li z p iz y stu g u ją c e g i im 
" na m >cy p. 4 n in iejszego artyku łu  p raw a w yboru 

lo kato ra ;
.1} posiad acz  lokalu  zak w alifik ow an ego  do zajęcia 

m a prawo odrzucić p rzysłan ego  prz.-z zarząd 
g r e n y  kandydata, iecz w takim  razie obow iązany 
je s t  do dni 4 w yb rać in katora z pośn:.d osób , 
zam ieszczonych  na iistach  upraw nionych  do o trzy­
m ania m ieszkań petentów .

O iie  te g o  ob ow iązku n ie spełn i, n astąz i 
niezwi.oczy p rz y 'z ia ł  io kó to ra  r j - .e i  zarząd gm i­
ny. przyczem  jw ząięd n io n y b y ć  winien sten  ro­
dzinny p osiad acza m ieszkan ia i lo k ato ra .

W yznaczenie p o d lega jące j przydzielen iu  
części m ieszkan ia należy w tym  w yća:.i«u uo za­
rządu gm iny, posiadaczow i Io k a iu  zaś p rsw o  za­
żaleń z p rzysłu g iw ać nie będzie;

5) m ieszkania 'w zględ n ie  części m ieszkań , przydzie­
lon e przez zarządy gm in n i  p o d staw ie  p. 3  u;;t. 
1  I 2 oraz p. 4 ustęp  ! n i.iif-Jsrego artyku łu , trak­
tow ane b yc  winny pud w zględem  w ynikających  
z f. ktih za jęc ia  I przyd zie len ia  kon sekw en c ji 
(art. t3  i 14) narów ni z io ksiam i, przydz eJBriem i 
bez ro ^ rzed n ieg e  FÓ rc.um ieriia s ię  m ędzv po­
siad aczem  io ka u, a w prow adzonym  lokaior^ń L

Rrt. il, CttreślŁ sposób postępowania 
przy przydzielaniu lokalu rib rzecz zarejestrować 

już osoby up^rawniohej.
W szczególności uprawniona osoba otrzy­

muje w Urzędzie mieszkaniowym karię poleca­
jącą z adresami 3 mieszkań, odpowiadających 
j£j zapotrzebowaniu,' i w ciągu dni 3 ma przed­
stawić pisemną deklarację właścicieli; iednego
1 3 lokali, Łtn w  ptrattf .T»iecia e'*V“

(C iąg  dalszy).
szło do skutku, W ten sposób właściciele iokai) 
otrzymują pewną swobodę «r doborze subloka­
tora z rekwizycji: bronić sie jednak na dłuższą. 
metę odrzucaniem kompetentów nie mogą* 
gdyż po dniach 3 względnie w ciągu daUcydi 
dni 4 muszą sami wybrać lokatora z listy upra­
wnionych i to pod rygorem, że po bezskutecz­
nym upływie tego terminu otrzymują lokatora 
z rekwizycji, już bez ich zgody przez Urząd 
przydzielonego.

Czy obie strony tj. dająca i biorąca loKai, 
wchodzą w stosunki na zasadzie dobrowolnego 
porozumienia, czy ter na zasadzie przydziału 
koniecznego, z urzędu, skutki, Co do :stoty 
stosunku są te sąme; w szczególności lokale są 
uważana za własność czasową urzędu mieszka­
niowego pod względem dysponowania nim?, 
nie mogą być pozbywane przez lokatora wzgl. 
sublokatora z rekwizycji, ani zamieniane paez 
strony interesowane .Jakość stosunku określają 
ną cbs wypadki err„ 13 i 14 ostatecznie.

Jeżeli urząd rekwizycyjny odmówi upraw­
nionemu petentowi pomieszczenia go na liście, 
wówczas ten może wnieść skargą w drodze 
nadzoru do władzy wyższej.

V. Fcfnsa orzecienia rekwizycyjnegc
(przydzieiczego).

A rt. 12 . O rzeczenie o przydzielen iu  iokaiu w ydaje 
zarząd gm iny po d o jściu  do porozum ien ia petenta 
z p osiad aczem  m ieszhar.ia, w zględnie części mi -szke- 
nia, ew entuaim e po w yznaczeniu lokalu z urzędu.

O rzcczen .ę  o ,przydzieleniu iokaiu pow inno zaw ierać 
ściz  e  i szczegółow e o zn aczen ie  lokat - przydzielonego, 
w ym ienienie upraw nionego z art. i p. I, w zględnie 
im ię i nazw isko oraz stanow isko służbow e oso by . .:a 
rze z której loka ' przydzielono, im iona I nazw iska 
o só b . m ających  w spóln ie z c to b ą  d is  k tó re j iokn! s^ę 
przydzkiit, zam ieszkać, w reszcie dzień ob jęcia  lokalu , 
W razie zm ian w skiadzie osób , m ających  w spóln ie 

. z osoną, której lokal przydzielona, zam ieszkać , win­
no byC w ydane orzeczen iu , uzupełn iające.

Dzień o b jęc ia , o i:e  nie zosta! u sta lo n y  w drodze 
zoodnegtr porozum ien ia stron, należy oznaczyc w tê t 
sp e só b , by do opróżn ien ia  m ieszkania p o z o sta w i! 

-c<as nie dłuższy, n;ż 6 tygodni, nie k ró tszy  jed n ak , 
niz 2 tygodnia.

O rzec, e .ie o  przydzieien iu  należy  doręczyć w sp o ­
só b , przew idziany dia doręczania o rzeczeń  o  zajęciu  
f a r i .8 ) .

Zewnętrzna forma orzeczenia reKwizycyj- 
nego jest zawsze jednakowa bez względu, czy 
sajęcie następuje na zasadzie dobrowolnego 
porozumienia się stron czy też na zasadzie wy­
znaczenia lokalu z urzęau. Nowością jest, że 
w orzeczeniu wyraźnie musi być powiedziane 
d>a iłu osób (wy,Tiicnio;.ych po imieniu i na­
zwisku), lokal zostaje przydzielony. Prócz wy­
mienionego w»ust. II nin. art- szczegółowych 
danych, orzeczenie winno zawietać: dokładne 
i szczegółowe oznaczenie mieszkania, _ w fctó̂  
rym dokonano przydziału, wysokość opiaty po­
bielanej na rzecz.narządu gminy miejskie; ża 
uskutecznienie przydz ału i pouczenie o środku 
p awnym tj. o pranie zażalenia (§9 rozp. wyk), 
jeżeli w przydzielonym mieszkaniu znajdują się 
sprzęty? co ao pozostawienia k‘ó'ych nie na­
stąpiło porozumienie stron, zarząd gminy w ra­
zie uieopróżnienia iokaiu w wyznaczonym ter­
minie wydaje stosowne zarządzenia po myśli 
punktu 2 crt. 4 nin. ustawy (§ 9 rozp. vryk.) tj, 
na koszt i ryzyko właściciele lokalu zaiządz* 
ich JloteniS: w odpowiednim skiac-zie.

i  r ■ <i n j
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Zmiany przepisów o orgshizaeyi prowlncyo-
naJnych władz a^ntiniśitraćyjnyih ogćlńegd 
Zarządu ha obszurżs b. dzielnicy p.uskiej,

(D okończenie).

Do zaKrasu d sia łan u l w ydziału ' ad m in istracy jn ego  
n a leżę  spraw y adm in istracyjn o-p raw n e w szystk ich  in­
nych  w ydziałów , nadto : nadzór s łużb ow y nad w ładzam i 
adm inistracyjnern l o g ó ln e g o  zarządu l in sta n c ji; in" 
sp a k c ja  staro stó w , sp raw y  zażalen iow e w drodze Inston- 
cji w zględnie nadzoru, sp is  ludności i sta ty sty k a , spra- 
Wy, sta n u  cyw iln ego , sp raw y ad m in istracy jn e  praw no- 
pryw atn e, a w szczegó ln o śc i ud zie lan ie  s tw ie rd z e ń , 
w ym aganych  dla u zysk an ia  o so b o w o ści praw nej, oraz 
Inne sp ra w y  ad m in istracy jn e  w y n ik a ją ce  z p ,,  we p ry ­
w a tn e g o , ob yw atei^ tw a, sp ra w y  zm iany n a z w i j  wy- 
tkn ięc ia  grenie, spraw y o sa d n icz e  i p rzew łaszczę# , 
sp raw y  w o jsk o w e, p rzy których  kon ieczne je st  w sp ó ł­
d ziałan ie  cyw ilnych  władz ad m in istracy jn ych , ja k o  to: 
p o b ó r do w o jsk a , m ob ilizacja , św iad czen ia  Wojenne, 
i t.,'p . sp raw y w yw iasJfczeń, nadto spi-iyyy w yznan iow e 
(3  14  n in ie jszego  rozporządzen ia), ku ltury  i sztuki, ry­
b a ck ie , w eteryn ary jn e  i adm irustrSeji rolne]', łow ieckie, 
o ch ro n y  pól i lasów , k tóre winny być za łatw ian e w y -  
ąohnych  oddziałach : w yzneńlow yrń, kultury i sztuki, 
ryback im , w eterynaryjnym , oraz admlniM iuićji ro ln e j,

Do zakraku działaniu  w ydziału m cipieczeństarai 
publicznego należy  u trzym anie b itb lłfepfega sp o k o ju , 
bezp ieczeństw a i porząd ku  w gran icach  w ojew ództw a, 
a  w szczegó ln o ści .sp iaw y p o iic ji w szelk iego  rodzttju,
0 ile, w rnyśł o so b n ych  o b o w iązu jący ch  p rzep isów , na%.. 
leżę do re s o r tu  spraw  w ew nętrznych.

Do zakresu  działania w ydziału  sam orząd ow ego  
naieży w ykon yw anie  nadzoru  ńgd sam orządem  tery to ­
rialnym , oraz zak ład am i i in stytucje in i sam orząd u  tery- 
to .jd in sg o .

Do zakresu  dzia łan ia  w ydziału b ad żetó w o -go sp o - 
d arczeg o  naieży : p rzy go to w an ie  i k o n tro la  budżetu 
w o jew o d y , urzędu ^wojewódzkiego l podległych- m u 
urzędów , p rzed staw iac ie  p relim in arzy do zatw ierdzen ia , 
p rzed staw ian ie  w niosków  o ud zie len ie  kred ytów  d od at­
kow ych, nadzór i k o n tro la  nad ich Zrealizow aniem , 
asygn cw an iu  poborów  w o jew o d y i w szystk ich  p od le­
g ły ch  mu urzędników  i fu n kcjo n srju szów  na O bszarze 
w r.jirwódziwa, e sygn o w ar.ie  w szelk ich  innych należy- 
tp śc i, w ynikających  z pr>-wadzenia ad m in istrac ji w o je ­
wództwu i .pod leg łych ;w ojew od zie  urzędów  w g ian ićach  
'Zatv/ió.rdzoiiego budżetu, oraz p rzyznanych  Kredytów 
d o d atko w ych , prow ad zen ie  ksiąg  racunn kww yvh l za­
p isk ó w , sp orząd zan ie  zam knięć rach unkow ych  i w yka­
zów, y rrtsz d e  p rzep row ad zan ie , na zarząd zen ie  w oje­
w ody, kon tro li rachunkow ej Urzędników i kas, w ykon u­
ją cy ch  czyn n ości rachunkow e i kaso w a, prow ad zen ie  
zarządu ko n tro li in w en tarza urzędu w o jew ó d zk iego
1 urzędów jem u  podległych , p ro w ad zen ie  Inie.ndentury; 
zaw ieran ie  um ów o  najem  lokali na pom ieszczenia 
w ładz i urzędów , p row adzen ie B ib lio tek i, adm in istrac ji 
I red ak cji dziennika urzęd ow ego  w ojew ództw a ornz 
w szelk ie  in ne sp raw y g o s p o d a rc z e  urzędu w ojew ód z­
k ieg o  i p o d le g ły ch  mu urzędów .

Do zakresu  działaniu  w ydziału  przem ysłu  1 han- 
•■dlu n a leżą : sp raw y przem ysłow e i h and lo w a w edług 
ustaw y przem ysłow ej, sp raw y tjiałd, izb przem ysłów o- 
handlow yci: i rzem ieśln iczych , sp raw y w zorow nictw a, 
e lek try fikacji 1 gazow nictw a. •

Do z a k re su  działan ia robót' pub licznych  nałożą: 
sp raw y  budow li- nadzfśjm nych, p odziem n ych , dróg w od­
nych, sp raw y r.e ijo racyin ri, p o lic ja  w odna 1 drogow a. 
W ydział robót pubiicznych o p raco w u je  sp raw y w o d ­
działach; 1)  budow nictw a nadziem nego: 2) w odnegc 
•!• d rogow ego , ł 3) m elio racy jn ego . N aćzelntóy.oddzia­
łów  m ają  p raw a i obow iązki byłych  rudców -e jen cy j- 
tjych  I budow nictw a według §, 411 instrukcji re je iicy jn e j 
z dnia 2 3  p aździern ika 18 17  r. (Zb. ust, p i. str. 248).

D o zakresu  d ziałan ia  -wydziału p ra c y  5 o p iek i 
sp o łeczn ej n ależy: ochrona p ra c y  w ro ln lctw ia, sp rew a 
Inspekcji p racy  w ro ln ictw ie, o ch ro n a p racy  w przem y­
śle" w zak resie  um ów  taryfow ych , zatargów  zaro bko ­
w ych, o .az zw aln ianie i przyjm ow anie robotników , sp ra ­
w y op iek i sp o łeczn e j i pośred n ictw a p racy  w zakresie  
oznaczonym  w rozporządzeniu M inistra b. D zielnicy 
Prusk iej z dnia 14  październik-: 19 2 1 r. o państw ow ych 
urzędach pośrednictw a p ra c y  (Uz, -i. P. P. Ń* 93 poz, Sfl7).

\  Z a k res dzłajan ia w ydziału dóbr p ań stw o w ych  
określą  punkt II pod liczbą 3  o ręd zia  gab in etn w śęo  
w  przedm iocie zm iany d otych czaso w ej organ lzecji p ro ­
w in cjon aln ych  w ładz adm in istracyjnych  z dnia 3 1  grud­
nia 1825 r. (Zb. ust. pr. rocznik 182-3 str. 5) z w yjątkiem  
.sprawi p o d atków  gruntow ych i o soh jstych .

Z a k re s  d z ls .a n ia  w o jew ó d zk ie j d yrekcji lasów  
o k re ś la  § 3, pod liczbam i 1, 6 instrukcji re jen cy jn ej 
z dnia 2 1 październ ika 18 17  r. (Zb. ust. pr. str. 248), 
o ia z  punkt ,i pod liczbą 5 , o ręd z ia  gab in etow ego  
w p rz s Jm io c ie  zm iany dotychczasow ej o rgan izac ji nro- 
wincjO nainych w ładż ad m in istracyjnych  z dnie 3 1  grud­
nia 1825  r. (Zb. u s t .'p r , rocznik 1826, str, 5), o :ie  od­
n o szą  s ię  do zarząd u  lasów  p aństw ow ych, dochodów  
i  w ydatków  w tym zakresie .

Do d yrekcji łapów  p aństw ow ych  s to su je  s ię  
w szystkie d otych czaśo w a przo pisy  dia wydziałów  le ś ­
nych przv re je n c ja c h , c  iie  nie zm ienia ich n in ie jsze  
ro zp orząd zen ie . Na :ze le  każd ej d yrekcji ląaó w  sto i 
d yrakto r lasów . W chodzi on w praw a i oDowiązk? b. 
„ O bp rforst,tiej,ster“ w ed ług § 44 in strukcji re jen cy jn e j 
u d n ia '23  październ ika 18 17  r. (Zb, u s t  pr. str. 243), 
Oraż innych o b ow iązu jących  przepisów . D otych czaso­
w i ds»cernend wydziału leśn ego  (dawni rodcow ie rojen- 
cy jh i i ieśni „R eg ieru n gs u (id F ó rstra te ” ) o trzym ują 
ty iu l tńspekto-rów lasów  U chyla s ię  rozporządzenie

M in istra  b. D zie in icy  ? ru s k i* j w o rgan izac ji zarządu 
lasó w  p aństw ow ych  w b. dzielnicy pruskiej z  dftta 3 1  
stycznifi 1928 r. (Dz. tfcż. K* 9 poz. 6v).

Z a k res d zją ian la  w ydzlelu  zaro w ię  pito licznego 
(w o jew ód zkiego  urcędi. ?.d .ow ia) o b ejm u ję  sp raw y ko* 
legjUm  m ody-.znego w m yśl ?  20 rozporządzenia 
o  u tą p s je n iu  urząd zen ia  w ładz prow incje nalnych : dn. 
30  kw ietn ia 1 J J 15  r. (Zb. u s t  pr. str. 86), instrukcji, d ia 
to le g jó w  m e d y c z n y c h i  dnia 2S paidzibrnikfc l ą j ?  r. 
(Zb u st. p, str. 'i55,- óraz  sp raw y zdrow ia oznaczona 
w § 2  p o d  liczbą 3  Instru kcji re jen cy jn e j dnia 23 paź­
dziern ika 18 17  r, (Zb. u s t  pr. str. 248). Sp raw y p lena 
leżące  do zakresu  b. k o leg iu m  m edyczn ego  zaiaty/ipue 
są  na zasad ach  o k re ślo n y ch  w § 1  n in ie jszego  rózpo- 
rządzen la. i

Prow a i c  bo wiązki naczeln ika w ydziału  zdro wia 
o k re ś la  § 4? Instru kcji re je n cy jn e j z dnia 2 3  oaździęr- 
n ika 18 17  r. (Zb, U st pr. str. 248), a p ozatem  re g u la ­
m in nluźbow y.

(Jch y lo u a  ro zporząd zen ie  o  u tw orzeniu  od rębn e­
go  w ydziału zdrow ia publiczni?,gó przy .województwach
S. dzielnicy nrushin] z dnia 10  m aja  1920  r. j.Dz. drfc- 
Na 28, poz. 25'.).

D o zsk re su  d z ia łan ia  w ydziału  m iern iczego nąle- 
ży ki^row(ń k (w p  Wszelkich p rą c  tech n ltzn ych  1 cdm inl- 
stracy jn ych , d o ty cz ą d y jłt  pod atku  gru n to w ego  lab  dd- 
m b w fag j aż do stridjunri ich przypisu , tudzicfe nadzór 
s łużb ow y nad urzędam i katastra ln em l ! przydzletpńym i 
d o  nich urzędnikam i.

ffm e sp ra w y  tech n iczn a, n a leżące  do zakresu  
m iernictw a m ogą b yć prże., w ó jew od ę, w zględnie urząd 
wojewódzki, przydzielone do załatw i-snla w vd,:iałów i 

m iern iczem u lub p od leg łym  m ii urzędom  katastra ln ym  
ty lk o  za zgo d ą  naczeln ika w ydziału  m iern iczego.

P erso n e l urzęd n iczy  w ydziału  m iern iczego  s ta ­
n o w ią c a ) naczeln ik w ydziału , b) radcow ie m łenuctw o, 
Względnie łu sp ek to rd w le  m leru lctw a, c) s ta rs i uiiyr.ee- 
row ię-n ifern icy i inżynle-ow ?* m W JK y , d) Stursi se k re ­
tarze  i aeystó n ci rriern iciw n , tudziez łttnl urzętiń ićy , 
urzędn icy techniczni, rą thunkow i j •kan ęęjasyjn i, a) ry ­
so w n icy  i p rak tykan ci. U rzęd nicy o d  a) do u) tw orzą 
p e rso n e l etatow y, jrod e) p e rso n e l kontraktow y.

N aczeln ik  c-yd źlak  rńleriticzego w ykon W C n ad - 
zó r niutbOwy nad czyn n ościam i w ydziału i je s i  zu Ich 
praw jdłow y, tu k  «dpow }edzłalny, N aczsin tk  w ydziału  
przB^ruwdóza iu S tiS c ję  u iię d ó w  katastra ln ych  w prsy- 
® t le lo n y ffi mu o k ręgu  nadic-rczym , o raz  spraw dza iu- 
jitrac ie  w ykor.B ńe w Irttiych o k rę g e ch  nadzorczych . 
W ło s ie  'h o ro b y , u rlo p u , w yjazd u  złużbow egu lub in­
nych  p rzeszk ó d , zastę p u je  n aczeln ika w ydziału  m ier- 
r .i.z e g o  n a js ta rsz y  w słu ż b ie  radca m ieniSciw a, w zględ­
nie in sp e k to r m iernictw a.

Sp raw y  o so b o w e  urzędników  k a tastra ln ych , jak : 
m ianow ania, p rzen ies ien ia , u rfęp y , zastępstw a, zapo- 
nrogl, i  ycylączenlem  spr;|w  d yścyp ll pńrtiych, m ają  być 
za łatw ian a  ko legjH lnie ' przy w spó łud ziale  te g o  .radcy 
ęstei nictwa,- w zględnie in sp e k to ra  m iernictw a, do k tó ­
re g o  okręgu  n ad zorczego  należy  o d n o śn y  Urzędnik.

. W tym  ce lu  m a być z oo czątk lem  k a id a g o  m le- 
sląci, najpóźniej do  dnie 8  o d b yte  zebran ie, z k tó re­
g o  sp isu je  s ię  krótki p ro to k u ł. w  z e b ra n ij b io rą  id ż ią ł 
w szyscy  rad cow ie  m iern ictw a, w zglądnla in spekto row ie  
m iern ictw a, p o d  przew od n ictw em  naczcin lka wydziału 
(k ierow n ika tarządu katastra ln ego ). U ch w ały  sprzecz­
ne z w niosk iem  w iaściw agc. rad cy niierrtlctwa. w zyięd- 
hję.i In sp ekto ra  m iem iętw a, rr.eją b y i  p rzed łożone M i­
n istrow i b. D zielnicy P ru sk ie j do ro zstrzygn ięcia .

K ażdem u rad cy m iern ictw a, w zględnie in sp ekto ­
rów : m iern ictw a, przydzie .a  sit  ̂ o krąg  nadzorczy ciboj- 
m u jący  od p cw led n ią  l ic ió  urzeaów  katastre in ych .

Poza iuśtracjarrii o k ręg u  n ad zo rczego  rad co w ie  
m iern ictw a, w zględnie in sp ek to ro w ie  m iernictw a, za­
łatw ia ją  w szelk ie  sp raw y tech n iczne, d o tycząca  urzę­
dów katastraińyęb  ich okręgu , w ykonują pótecenip na­
czeln ika w ydziału, o raz  spo rząd zają  w czerw cu kc.żcie- 
go  m iesiąca  sp raw ozd an ia  ro czn ie  ze sw ej d zia ła lności.

M lh ister b. D zieln icy  P ru sk ie j u sta ła  na w iuo- 
s e k  w o jew o d y  o k rę g i aadzorc-tó I Pizydzłelft j e  o d n o ­
śnym  radcom  mlarnłetWR lub Inspektorom ,

L u stra c ja  urzędów  katastrd ioych  w inne s ię  odby- 
w ać confcjm ntej Jw c  razy  do  róktt i fo  raz  w  o k ra s ie  
zim owym , r  -irugi raz w o k ra s ie  letnim . T erm in  lu- 
strdcjl nie p ow in ien  przyp ad ać w tarth ln ię  zebrań  od- 
oyw enycit w adlug p rzep isów  n in ie jsz e g o  ro zp orząei-s- 
nln. W yznaczą go  w łaściw y ro d te  m iernictw a, w zględnie 
Inspektor m iernictw a, w porozum ien iu  z naczeln ik :etn  
w ydziału  m ierniczego,

O Re k ilk ak ro tn e  'u s t ra c ie  w ykażą .lorrńalny 
to k  urzędow ania  w urzędzie k ifa s-ru ln ym  rlioze od no­
śny ład ca  m iernictw a, w zględnie in sp ekto r im erhlctwn, 
o gran iczyć Je  w tym  urzędzie do je d n e g o  -azu .v roku, 

L u stra c ja  pow inna o b e jm o w ać  w s iy stk le  działy 
służbow e urzędów  k atastra ln ych . X  lu stra c ją  pow inna 
W m iarę  potrzen y, p o łą cz y ć  się  rew izja m irlsco w a  'wy­
konanych  w p o lu  p ra c  m iern iczych .

lu stra c ji Urzędu k etastra in eg o  sp isu je  rauca 
m lernictwe dztónnik rew izyjny W dw uch egzem plarzach  
w edług za łączo n eg o  w zeru fl.

f-c ukończonym  o k re sfa  czyn n o ict lu stracy jn e j, 
jed iiak o w o ż  n a jp ó źn ie j do końcu maja i listopad : 
k ażd eg o  roku sp orządza ra d ca  m iernictwa, w zględnie 
insD ektor m iecnicw a, w ykaz zlustrow anych urzędów  k a ­
tastra ln ych  w edług przfeptsanegu w zo ru ." b o  niego wi- 

- n len  d o łączyć sp raw o zd an ie  ogóln e, w któ re i.i m ają  
jbyf o b ję te  rz c z e g ó tó a  w ypadki, z ie jące  w pływ  n» to k  
u rzęd o w an ia, p ro je k t  re r o m , Wnioski zm ieć  o s o b o ­
w ych I t  p . V łykąz I sp rtw a z d a n ie  przed k ład a  W oje­
w odzie

W ojew oda za łącza  do  w ym ien ionego  w p o p rzed ­
nim  u stę p ie  w ykazu i sp raw ozd an ia  azien n lki rew izyj­
ne, :: w ydańem i r ?  ich p od staw ie  zarząd zen ia­
mi, i p rzed k ład a  je  M in istrow i b. D zieln icy  Prusk iej 
najpóźn ie j do koń ca cze iw ca , w zględ n ie  g red n ia  każ­
d e g o  ro ku  wraie za  sw ą o p in ją  ć o  do p oru szo n ych  
spraw .

S ta rs i Inżyn ierow ie i Inżyn ierow ie  m ierniczy 
przydzielen i do s łu żb y  przy w ydziale m ierniczym , tw o­
rzą g ru p ę  technicznych urźędników  referend arsk ich , 
któ rych  sp o só b  za ję c ia  I przydział czyn n ości urzęd o­
wych u sta la  naczeln ik w ydziału  m ierniczego.

P rzydzielonym  in żyn ierom  m ierniczym  należy  
d ać sp o so b n o ść  do obznajm ienla s ię  z w szelk iego  ro­
dzaju  pracam i tak  tech n icznem u Jiic  i ad rrin istracy j- 
nem i, h alężącom i dó zakresu  d zia łan ia  w ydziału m ier­
niczego, w zględ n ie  podległych  urzędów  katastr& lnycn .

inżynierów  łn fem iczych  d eiegu je  s ię  na w ypa- 
deR potrzeby na zastęp stw o  kierow ników  urzędów  ka­
tastra ln ych , lub przyd zia 'a  czuSuwo urzędom  kastra l- 
n y n  do p om ocy,

U rzędnicy w ym ienieni w 8 29 litera  d) n lniejs,tę­
g o  rczp o rząd ren ia , tw o rzą  pom ocn iczy p u rso n el tacp- 
nlczny, rach un k o w y, w zględnie k a n c e la ry jn y . O Jie 
sp o so b u  Ich zajęciu nie nerrnuhl odrębna p rzep isy , 
prow adzą o n i, względnie zalatw iajti, p r ? y d .ie io p e ć m  
czynności w edług e/skazóv/ek naczeln ika w ydziału  m ier­
niczego, U rięd rilcy  ci ś ą  ódpow iedzialtii za p ow ierzon e 
im Instrum enty i akta , 1

W arunkiem otrzym ania pbsacly urzędnika mler* 
ó lczc go  t. j .  s ta rsz e g o  se k re ta rz a , .sekretarzo lub e s y  
s te n ie  mifcrnictwa je st, o p ró cz  d łu ższe j słu żb y  raw o - 
dówd],' w łk ą z a n ię  się  św iadectw em  ż ukończenia i  iJo- 
órym  wyrńktam śred n ie j sz k o ły  zaw odow ej (m iern iczej).

''ii czesię  p rze jśc io w ym  m ożn ą na p o sa d y  ie  za­
m ian ow ać w yjątkow a zdolnych, urzędników  p om ocn i­
czych, k tórzy w. skutek  d łu go letn iej s ł u ż b y  zaw ed o w ej, 
nnbvll praktycznie potrzebnych  w iadom ości, a sluzbę 
peip llł b ez żadnego zarzutu,

W spom nianym  w u stęp ie  I I 2  urzędnikom  m ier 
niczym  rrożna, za liz w o lcn le rn  M in istra b, D ziętnlęy 
P ru sk ie j, por uczyć tym czasow e kiarow n.ctw o urzędów  
kątaotram ycti.

K andydaci na p o sa d y  pom ocniczych  arżędnFkćw 
tech nicznych , rach u n k o w ych  I k an ce la ry jn y ch  m u s ią  
w yk azać  s ię  św iad eciw em  z u k o n cz e o ia  sz k o ły  pow­
szech n ej. W braku ich m ożna w czasie  przejściow ym  
p rzy jm ow ać kandydatów  nie p o sia d a ją cy ch  tych  kw ali­
fik a c ji na p o d staw ie  egzam in u  ziożonegd  w urzęd zie  
w ojew ódzkim  z dpbrym  w ynikiem .

P rz e p isy  te  o sta tn ia  niw m ają  zautosow nr.ia do 
p om ocniczych  urzędników , b ęd ących  urzudnlkem*. e ta ­
tow ym i t  cnw ilą w ejścia w życ ie  n in ie jszego  rozporzą­
dzenia,

K o m isję  d la egzem inów , w ym ien ionych  pow yżej 
stanow i naczeln ik  wydziału, je d e n  z rad ców  r ..srn ictw a, 
w zględnie in spekto ró w  m iernictwa. Jr-den p om ocn iczy 
urzędnik w ydzlbiu m iern iczego . C złonków  k o m iiji p o ­
w ołu je  n ac ze ln ik  wydziału.

p rzed m io t egząm in g stan o w ią  o g ó ln e  w iad o m o -. 
śfii, w yrn egau? od urzędnika p ołno ćn iczdgo. tudci >ż 
w iad o m o ści tech niczno-adm in istracyjne p otrz^ 1 /.'■ do 
p raw id ło w ego  w ykonyw ania służby k a ta stra ln e j. Ko- 
'n is ja  egzam in acyjn a  o rz ek a  w ięk szo śc ią  g łe so w , czy 
kan d yd at p o siad a  w iadom ości p o trzeb n ą d o  p^m ocn . 
czego  u rzęan ika  k a ta stra ln e g o .

Z  przeb iegu  egzam inu sp isu je  s?ę p-oioknł., 
w którym  zam ieszcza s ię  w ynik. ' Na p isem n ą  p ro śb ę  
kan d yd ata  m ożna mu Wydoć w yciąg  zz  w soom nian cgc. 
p ro to ku iu  egzam in acy jn ego , k tó ry  jad riah ow oż nic- ..-.o- 
ze  rnieć fo rm y  św iad ectw a. Z a  egzam in  n ic p o b ie ra  
s ię  żdd^iej ta k sy  e izan r:in acyjre|.

Dzień i godzinę egzam in u  w yznacza naczeln ik  
w ydziału m iern iczego  zaw iad am iając  o  nim , najm niej 
n a  u s lem  dn: przeatr.m , z g łasza jących  s ię  nt» w olne 
p o sa d y  kandydatów ,

Ciehyiono dodatek do in strukcji s łu żb o w ej hceba 
V ł, d la  zarząd ów  katasfra in ych  h. dzieln icy  p ru sk ie j 
z  dnia 1  g ru d n ia ’ 1920 r. (Dz, Orz. M in. b. Dzietn_ Pr. 
żfe 79, poz. 333). j

K o le g ia ln o ść  w w ydzlam  m iornlczyrn m ;  m ie jr c t  
ty lk ó  w przypadkach, praez O bow iązujące p rz e p isy  wy­
raźn ie  oznaczonych.

Z a k re s  działania t o rg a n iz a c ję  w y ż sz e g o  urzęd u  
ubezpieczeń  oK reśia państw ow a o rd yn ac ja  u b e z p lic ię -  
rńowci z  dnia 19  lip ca  19 ) 1  r. (Dz. U st. S z a sz y  Ns 4,* 
s t r  509).

Z a k 'v s  d z ia łan ia  i o rg a n iz a c ję  urzęd u  re n t  w oj­
skow ych  o k re śla  uśtaw d z cinta 3 1  m a ja  1906 r. (Dz. 
U staw  S z e sz y  str. 535 , 593), ro zp orząd zen iu  w ykon aw ­
cze R any zw iązko w ej z dnia c z e r rę a  ńt£0 t r. (Dz. 2 t n t i .  
R zeszy śtr. 639), p rzep isy  cm M yta ln e  z dnia 16  m arce 
19 12  ri w zw iązku z p o sta n o w ie n iim  § 2  liczba 8  >ń- 
-tru ke jt re je n cy jn e j z  dnia 2 3  paździem lK s 18 1 7  r. (Zb, 
u st. p r. str. 248). ,

O rgan izację , oraz z a k re s  d z ia łan ia  w o jew ód zk ie­
go  sąd u  ad m in isłracy iiiego  i w o jew ód zk ie j S a d y  sa m i-  
n istracy jn e j o k re śla  rozp orząd zen ie  M in istra  ł>. D zieł- 
nicy P ru sk ie j, dotyczące WoJewórizKicft r a i  n d m islsłra - 
c jfjnych , o ra z  w ojew odzkiclt sąd ów  ad m in istracy jn ych  
z  dnia 2 1  lu tego  5920 r. (Dz. Urz. Min. b . D ziełu P r, 
Jfe  10 , poz. d i), o ra z  §  7  js ia w y  o o g ó ia e j ad m in istra­
c ji k ra ju  a dn. 30  lip ca 16 8 3  r. (Zb. u st. p r. sir, 19 5) 
i  u staw a  w p rzedm iocie w łaściw ości w ładz adm ir istrs 
c y jn ych  i aąd ow o-ad m iaijitracy jn ych  z dnia 1  kw .et.r.n 
18 3 3  r. (ZŁ. ust. pr. str. 237).

W  sk ład  w ydziałów  w chodzą re fe ra ty , k tórych  
liczbę o k reśli w o jew o d a  za leżcie  od  p o trzeb y . W sk ie d ' 
w ydziału  a d m ln liy o c y M e iło  1  ro b ó t p u b liczn ych  w cho-.
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4zq prdcs tego  oddzlnJy przewMzlLne w {9 M I 21 ii* 
nlejszepo rozporządzenia Pb zatem tvsrzpp le  oddzia­
łów- nas ąpuje na zarządzenie M inistra b, Dzielnicy 
Pruskiej na wniosę* Wojewody. O Jie poszczególne 
wydi*ałji Według istniejących przepisów s powoła i e  
dn żaiaitwftmia spraw Łdm inlstracyjno-prawiychi woja* 
woda przydziel, ała Ich opracowania urzędnitćw  uzdol­
nionych do wyższej służby edm inist acyjnej z razow a 
spiaw  wewnętrznych.

Wojewoda Jest władny wydać zarządzania co do 
prac kancelaryjnych,

Ns « e :e wyoz.Bła jjc ! naczelnik wydziału. 
Stanowisko (ego określa § 41 tnstiukcjl r ajen­

cyjnej z dhi« 23 października 1817 r (Zb. ust. pr. śłr. 
3418), o ras  przepisy dotyczące byłych starszych radców 
retencyjnych, o ile n inii^sze rozporządzenie czego in­
nego; nie stanow i.

W razie przeszkody zastępu je  naczelnika wy­
działu urzędnik wyznaczony przez wojewodę na wnio­
sek naczelnika wydziału, o Ile niniejsze rozporządze­
nie czego Innego nie Stanowi (§ 301

wydziały: prezydjelny, bezpieczeństwo publiczne­
go, sam orządr wy, budżetow o-gospudarczy, wojewódz­
ki Sqd administracyjny.' wojewódzka rada adm lnistia- 
ryina i wydział adm inistracyjny z wyłączeniem oddzia­
łów wymienionych w § 36 r.alażą do resortu  sp.-aw
wewnętrznych,''.wydział przemysłu : handlu do reso rtu  
przem ysłu ■ handlu, wydziel robót publicznych do re ­
so rtu  robót publicznych, wydział pracy I oplaltl ipu- 
łeefnój do rdsortu pracy * oplakl spoleezhej, wydział 
dóbr państwowych i woi-ewódzka dyrekcja lasów do 
resortu  rolnictwa I dóbr państwowych, wydział zdrowia 
publicznego (wojewódzki urząd zdrowie publicznego) 
do reso rtu  zdrowia publicznego, wydział mierniczy do 
reso rtu  robót pubiicznycn, wyższy urząd ubezpieczeń 
i urząd re n t wojskowych do raso rtu  pracy l upiekł 
społecznej, a z oddziałów wymieniony*.)) W § 16 wyzna- 
i.lowy do resortu  wyznań ręjigljrtych, kultury I sztuki 
do  reso rtu  kultury i sztuki, rybacki, w eterynaryjny 
) admWistrocjl rolnej do reso rtu  rolnictwa i dóbr 
państwowych

Rozporządzanie n ln ie jsz t weszło w życie * dniem  
3-IV 1932 r. (Vlde Di. <isi. R. ?. Nr 23 z d r. 3-IV 192? r.).

Przepisy sanitarne tiia nakładów fryzjer* . 
skich i gołarskińh.

Ńa podstaw ie zassJniczej ustawy san itarnej z d. 
19 lipca 3933 r (Dz. P.P.P. .Ns 63, poz 371) oraz art.24  
ustawy .. d.-ila 25 lipca' 1919 r. w prr.ecimiocis iwaiczu 

n a  chorób znkażiysh  i innych wysiępujątych naumir,- 
nto (Di. U fi. fi. Na 67, po ą  402) zarządził M inister 
Zdrowia Pi/blicłncgr- rozporządzeniem  z dnia tf.lll 
(922 r. co nestepuje:

zekiady fryzjerskie i golurskłe przed uzyskaniem 
zezwolenia n i  otwarcie wińny być poddane oględzinom 
sanitarnym  dia stwierdzenia, czy odpow iadają przep i­
som  niniejszego rozporządzenia.

?.akłady fryzjerskie i ■ g c lirsk le  mogą być urzą» 
dzana tylko w pomieszczeniach dostateczni* obszer­
nych, nie iączących się z m ieszkaniem.

O "(ie w zakładach tych istn ieje  pracow nia peru- 
karske ' fub Izba i łtelczjffska, to  każciu « nich •wltiria 
mieć pomieszczeni*, oddzielne

Pom ieszczenia zakładów fryzjerskich i goiarskich 
winny być utrzym ywane w należytej czystości I po- 
rządu. _ %

Ścian; wlj-ny być nfalOwafie na kolor |asńy  7a.-- 
uą olejną lub klejowi?, iub też przynajmniej bjeions. 
W dolnej części da wysokości p ó łto ra  m etry ściany 
winny być bezwarunkowo malowane farbą olejną, 
względnie vty:ożone kaflami. Malowanie ścian winno 
być pow tarzane w miarę potrzeby, bielenie ześ conej- 
mniej dwa razy do rok.i, Posadzki względnie "podłogi 
winny być szczelne, gładkie < często zmywana.

łak iady  winny być dostatecznie oświetlone świa- 
tlem  dziennem  (stosunek powlęreęhffl ofcier d r  po 
■wierp.cnni podłogi winien wynosić conaJmnleJ_ jedną 
ósm ą), mleć dosta teczne przewietrzanie, naieżytr o . 
grzewanle I być zaopatrzone w dosta teczną ilość Wo­
dy bieżącel, uznanej za dobrą l zabezpieczonej od za- 
nieezyszczanlL

Sprzątanie gruntowne winno się odbywać rano 
1 wieczorem, po keżde.m .'.61 strzyżeniu podłogi winny 
być zam iatane na wilgotno.

Zabrania się nocować w tych lokalach, utrzym y­
wać w nich i wprowadzać óo nich zwierząt dompwycl), 
jak również upiększać te  lokale as pomocą zawiasie- 
nla firanek, portjer, dywanów i t. p.

Zakłady fryzjęiśkle I goiarckle winny mieć na­
stępu jące urządzenie wewnętrzne.-

1) umywalnie z woda bieżącą.
2) naczyuja i przyrządy do odkażania I wyjała­

wiania (kuweiy, sterylizatory;,
3) szafki zam ykane nu klucz do pi zuchowyWińla 

Instrum entów I irir.ych narzędzi,
4) m eble gładkie, mowy ścierane, dające się ła t­

wo ząpywać,
5) szafę i l e  ubrań pracowników 1 wieszadła dlś 

klijentów,
6). spluwaczki wodne w acstelteczne) Ilości,
7) skrzynio do brudnej bielizny szczelnie zamy­

kane, oraz również szczelnie zam ykane skrzynki do 
żmieci i odpadków ,

3 ' wycieraczki do Obuwia,
9) czystą bieliznę w ilości w stosunKU do Jedife- 

goi pracownika zakładu conajm niej: 
a} prześcieradeł trzy, 
bj ręczników sześć,
c) serw etek dwanaście,
j) fartuchów lub kurtek  białych z zapinanym i 

krótkiemJ ręnawam t z zapięciem  ko,o szyi trzy.
fsrw etrfi co pokrywanie oparcia  pod głowę I do 

ochraniania szyi mogą o.yć papierowe iub z ligniny.
Wszystkie przedmioty, przyrządy ł narzędzia po­

trzebne: w czynnościach fryzjerskich i goiarskich winny 
być ułizyniyyaófc we wzorowej czystości,

P riad  każdem użyciem ’ Instrum enty winny być 
odkażbńe, a na żądąnle klijenta « jego obecności.

Ocitóżanie instrum entów  me* * owych wlr»no trwać 
conajm nlej pięć m inut i może być r/ynonywane:

1) w specjalnych sterylizatorach,
k) przez wygotowanie * 2 #rc. razczynie sody,
3) prżez zanurzenie w 70 fite. spirytusie Jub 5 

p ir ,  tc d ń y m  lOSCzynie iormąijiiy,. karbolu  lub lyzolu-

Odkażania tłrfjwmantów rogowych, ęataparko- 
wych I szczotek wykonywa sia w |ożczyn*cft wodnych 
formaliny, karbcE-c fąf lyzolu (5 pre),

Po tiżfclu Inztrum anty winny być d&Kiadnie o-
Cłyszomna.

Przechowywanie wszelkich .orzędzl w klesze 
Much fartuchów lub ...*rtek, pozostaw ianie Ich n ;  sto- 
la th , stołkach hjb przed lustram i i 1. p. Jak również 
używanie szczotki v e |c e v s j <to włosów) puszków oo 
punru, gąbęk I pendztl dn nam ydlam a, Jest surowo 
w ibronlcne. Mydlić należy wdclklem, pu jrow ać rozpy- 
faczem  tąh wyjałpwtwnę watą. Zdmuchiwanie ustami 
wiósóW z głowy oraz używanie rozpylaczy ustnych 
jnst zaka/ana.

Wata, js z b . ligninę, waciki I serw etki przeznt- 
<Z5nv ćq óbclerenle -nstrumentów wtnny być p rze­
chowywane v siW anych ncczynlacb zamkniętych 1 uży­
wane je  każdym rsżem  nowe

W asy przeznaczone oc wyrnLow ,v>nny być 
przed użyciem należycie wymyte w benzynie, wysu­
szone i następnie odkażone p riez zsnurzepie conaj- 
mplej," na godzinę w lt) prc. wodnym rnzczyme for- 
mallny.

O sony doiklęte chorobą z: keżną. skórną lub 
oTwartą gruźlicą nic mogą być dopuszczone do zajęć 
w zakładach fryzjerskich > goiarskich,

file m ogą równ>eż być, dopus:-cza.',l do zajęć 
prądownicy, w h tóry th  mieszkaniu zdarzył sią przypa­
dek pstrej choroby la k tźn e j. a to Jo  czesu otrzymania 
na to ' pozwolenia >ć lek eria  urzędowego,

Pracownicy zakładów fryzjerskich I go iarik lch  
winni być w czasie zajęć -.tale ubrani w czy ite  ptale 
fartuchy lub kurtki szczelnie zapięte na rękach • szyi, 
m leć krótke obcięte I czysto utrzym ane paznogęle, 
przer* każdą czynnością winni myć dokEcdnle ęce I u- 
żjWać' prz> czynnościach czystych prześcieradeł, r e « -  
nlków I sarwetek.

Klficnluwl przysługuje prawo żądanlb. aby przy 
czynnościach b y ły  używane je g o  własne przyrządy 
i bielizna. Bezwarunkowo r.e lity  używać wyłącznie 
przyrządów I bielizny kltjcnfu w przypadku, kiedy ó n  
jest dotkilięty widoczną chorobą skórną.

przypadku śhaiecze-.ila, m iejsce skaieczone 
winno być obmyte i  pom ocą wyjałowłonst waty lub 
gezy sleclem dtlesięcióprocarttbw yr j spirytusem  i zajo- 
dy-iownne

W zakładach fryzjerskich i goiarskich winny być 
um isśzrzone nuśtępujące napisy;

1) „niewoJng wprowadzać psów*.
2) „nlewojnp piuć nn podiagę",
3) „uprąsłe  się wycierać obuwie*,
UtnlejąćB zakłady fryzjerskie l gplerskta winny 

być poddane oględzinom  sanlm rnym  i nie odpow iada­
ją*® przepisom  niniejszego rozporządzania win.iy być 
dbprowąrfzona do ztauu iialczyfeto w term inie wyzna, 
czonym przffz wleśćiwe władze. Zakłady, które nie bę- 
clą &Dprov.ec.zone do stanu  rym aganego rozporządze­
niem, ulegną żafrtkpięclu 'aż 'dó czasu uporządkowania. 
W drodze wyjątku m e ie  w 'sdza adm inistracyjna ił In- 
stencji zezwolić na dalsze istnienie zakładu posiada* 
łącugo drobne usterki, c  ile zakład' t e j  ns cgpl odpo- 
wiadu wymayunip.T. nln.ej>zegc rozporządzenia.

śozporząd ien lc niniejsze v  o .yo lnu it winno być 
umiaszczpRe w kulrtym  cakladzle fry r^ rsk im  na miej- 
ecu dóstępnem  i w laocm cm

Winni przekroczenia przepisów niniejszego roz- 
porządzenia b ęd ą  karani, c Ile czyn karygodny nie 
podiegu k a rz t surowszej w myśl istniejących ustaw, 
w drodze eafńlnlstracyjnej ne poiłsraule art, 25 usta­
wy z dnia 25 sipca 1915 f. w przedmiocie zwalczania 
chorób zakaźnych oraz innych chorób występujących 
nagm innie (Dz. U. R P. Ks 67, poz. 402).

Ruzpc rządzenie niniejsze weszjo W życie z dniem 
t-y i  br. i obowiązuje w ciąg i.21at na obszarze byłego 
zaboru rosyjskiego ! af.slijackiego. (Vide Dz. Ust. R. 
fi. Ns 40 z dn. = VI 1922 r., poz. 337).

T y P. o- 'wcze.nlkowi Urzgdu śledczego okr 
X(V, MyśiiuKiemu Mikołajowi, złożyła Okr. Kmda 
P. P. w Brześciu n/B. podziękowanie i udzieliła 
tńu pociiwały rtckazcin z dnie, 18.̂  VI. 1922 r. 
|^ - 6 4  ".a sumienną pracą na śtanowiskfi fia- 
czzelnika Okrągowego Urzędu śledczego.
Dlfco Rozkazem z dn. 19.Vl.93Kr. Nr. 65 udzie- 

Tfte Okr. Ktnda P, P, w Brześciu n/B. pochwały 
:f\i#ownikowi Działu Gospodarczego O. K. w 
J&ześciu n/B. aspirantowi Berchowi Marjanowi, 
M si-mienną ł w wysokim stopniu umiejętną 
pracą na powiefionem mu stanowisku, której 
rezultatem było doprowadzenie Działu Gospo­
darczego do należytego stemu. Powyższe po­
twierdziła Kowehka Izba Kontroli Pąństwa, któ- 
ety: c2lopkowie o urządzeniu Działu Gosppdar- 
czągo i ogólnej gospodarce Kmdy Okręgowej 
wyrazili sią s  całerr- uznaniem.

' W rozkazie Okr. Kmdy P. P. w Kielcach 
Ws 12 z dn. 24. V. 922 r. czytamy:

„Pan Prokurator przy Sądzie Okręgowym 
w Kielcach, pismem swefn z dnia 5. V. 1922 r. 
Na 1992/22 vryrsził podkomisarzowi Mirkowi ja - 
nowl, Komendantowi powiatu buskiego uznanie 
5 podziąttowanie z& energiczną działalność, dzię­
ki której podniosła się sprawność policji po­
wiatu buskiego, przy wykonywaniu obowiązków 
służby', Ckr. Komendant
.. .. . (—) Jo Barbewicś m.

W rozkazie: Okr., Kmdy P. P. w Łodzi Na 23 
t  dn. 22. VI. S22 r. czytamy:

„.Prokurator przy Sądzie Okręgowym w 
Piotrkowie Nr. dz. 1981. 19 czerwce 1922. — 
Do Pana Komendanta Okręgowego Policji Pań-: 
słwowej w Lodzi. Czuję się w obowiązku po­
dać do wiadomości Pana Komendanta, jako 
bezpośredniego zwierzchnika policji powiatu 
Piotrkowskiego, żę nie mani słów uznania dla 
policji tego powiatu a w szczególności dia jej 
■KcimericJaiita Nadkcm 'sana Tołp/chy za wykrycie 
sprawcy zabójstwa małżonków Opaiów, doko­
nanego w nocy ńa 15, VI. 1922 r, we wsi Kłu- 
dzice gm. Łęczno. W trzy godziny po zabój­
stwie policja w znacznej liczbie była na m ejscu 
pr?.estępstv/a, a w 8 godzin sprawca został 
ujawniony i ujęty.

WobAc potworności zbrodni, kti5rz silnie 
poruszyła i wzburzyła okoliczną ludność wło­
ściańską, natychmiastowe wykrycie sprawcy zro­
biło jaknajlepsze wrażenie i niezmiernie pod­
niosło w oczach ludności autorytet policji i wo 
góle wfadz polskich. Stało się to wyłącznic 
dziąki sprężystości, szybkości działania i zdol­
nościom śledczym nadkomisarza Tołpycby, oraz 
energji podwładnych mu funkcjonarjuśzów po- 
licj. Prokurator (—) Zaleski".

Podając powyższe do wiadomości. Komen­
dy Okręgowa udzicltfo pochwały Nadkomisarzo­
wi lołpysze Zygmuntowi, oraz wszystkim tym 
podkomendnym mu funkcjonariuszom, którzy 
przyczynił: sie do wykrycia omawianej zbrodni".

Okr. Komendant P. P.
(—) Wrćbleicski m, p. 

Rozkazem i  dń. 16,71. 522 r. Ki 11 udzie­
liła Okr. Kmda P. P. w Białymstoku pochwały: 

Komisarzowi Radzlejevv3kiemu józ^fc,iri 
Komendantowi pow. Sckólskiego, za energiczne 
i celov;e zarządzenie wydane w sprawie ujaw­
nienia i ujęcia sprawców destrukcyjnej roboty 
partyzantki białoruskiej w powiecie Grodzień­
skim.

W rozkfzie Okr, Kmdy P. P. w Poznaniu 
z dn. 26. V. 922 r. Nr. 13 czytamy:

„Prokuraio* przy Sądzie Apelacyjnym w 
Poznaniu, R. W?. 164-22-11, \V nocy'z 20. 
na 2i. marca br. popełniono nu szkodą Państwa 
znaczna kradzież aserwatów, które znajdowały 
się wówczas w Sekretarjacie Prokuratury przy 
Sądzie Okręgowym vj Gnieźnie.. Dzięki energicz­
nej, świadomej ceiu, pomocy miejsetswej Policji 
Państwowej a szczególnie wybitnej óziałahioścf 
funkcjonarjuśzów poi-cyjnych Janickiego i Ko- 
sickiega zdołano nietyłko wykryć sprawców kra­
dzieży, iecz także- od nader znacznej szkody 
uchronić. Zgodnie ,z wnioskiem Prokuratora 
przy Sqdzie Oicręgowym w Gnieźnie wyrażam 
nińiejszem funkcjonariuszom policyjnym Janic­
kiemu i Kosiękiemu za gorliwy współudział, przy 
wysiedzeniu sprawców czeczonaj kradzieży moje 
uznanie i proszę Pana Komendanta, by zechciał 
podać tp do wiadomości tych, w tak chiubny 
sposób ^odznaczających sią funkcjonarjuśzów 
Policji Państwowej. (—) Surmę.

Poster. Kazimierzowi Koziołkowi z Kmdy 
Pow. P, P. Kępno, który ścigał uzbrojonego 
w rewolwer zbiega i tenże z odległości kiiku- 
dziesięciu kroków do niego wymierzył, a pomi­
mo to nie stchórzył, tylko ścigał go dalej i przy­
chwycił, udzielam pochwały.

W- z. Okr. Komendanta 
(—) Dr, Y/Ldik m. p,

OSNI KA J J Z i i e © ! .
POWRÓT Z INSPEKCJI PP DYREKTORÓW 

DEPARTAMENTÓW M.S.W.
Dyrektor Departamentu H Administracyj­

nego Konstanty Lenc1 i dyrektor Departamentu 
111 Bezpieczeństwa Publicznego i Prasy Stefan 
Drbanowkz, powrócili z podróży inspekcyjnej 
i objęli urzędowanie.
p o w r ó t  G łó w n e g o  k o m e n d a n t a  p. p,

Dnia 6 lipca powrócił z Gór. Ś!ąske do 
\Varszawy GL Komendant P.P. Wiktor Hoszowski 
i objął urzędowanie. P. Gi. Kmdt przebywał ns 
Śląsku około 2 miesięcy, osobiście kierując pre- 
cami przyootowawczemi do wkruczariia policji 
państwowej na odzyskaną ziomię.

t KGLŁJOW'/ RUCH TRANZYTOWY.
Ponieviai zejariają sią wypadki niaporozumitnta 

fur.kć. władz granicznych x pasażerami pociąijdw tsar.- 
zytowych, któie dają powód do zaialejiia tychże a 
wlsdz Ci.ntraliT,ych ą  W.irszayiio, Ministerstwo etreszcz* 
poniżej wydane dotąd pnepisy i instrukcje ceieni ici, 
niego zastosowania.
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W ruch u tran zytow ym  k o fe ' żelaznych  przez te ­
rytorium  p o lsk ie  na leży  śc iś ie  od ró żn iać p ociąg i u- 
p rz y w ils jo w a n e  i n ieup rzyw ile jow an a.

P ociągi u p rzyw ile jo w an e p rzezn aczone są  dla 
ruchu tran zytow ego  m iędzy P rusam i W schodriieirii* a 

. ćcStllą N iem iec. Drzejazd tym i pociągam i- je st  dozw o­
lo n y  b ez wizy p o lsk ie j: 1)  ob yw atelom  ntem Jsck.m  za 
o kazan iem  dokum entu o so b is te g o , stw ierd za jąceg o  
Id en tyczn ość i p rzyn ależn ość państw ow ą n iem iecką,
2) o b yw atelom  p olsk im , cu y w a ie lo m  państw  sprzym ie­
rzo n ych  i sto w aizyszo n ych , i b y w ala łem  państw  neu­
tra ln ych  w czasie  w ojny św iatow ej, oraz obyw atelom  
e sto ń sk im  i fin lan d zkim  na zasad zie  norm alnych  p asz­
p ortó w  zagranicznych , lecz  bez wizy. Dzieci do iat j.0 
n ie potrzeb u ją  żadnych dow odów  osobistyfch, dla dzie­
ci od 10— 15  lat w ystarczy ich sp iś  im ienny, o ste m ­
p lo w an y  przez w ładzę p o licy jn ą  ich i.ra ju , o  ile  ja d ą  
w tran sp o rtach  pod dozorem .

K o rz y sta ją c y  z  p o ciąg ó w  up rzyw ile jow anych  nie 
i-iz ją  p raw a podczas przejazdu przez teryto rju m  p o l­
sk ie  w ysiad ać i. w agonu, o d b ierać  i p o d aw ać pakun­
ków . pien iędzy, listów  i innych przedm iotów , tudzież 
ko m u n ikow ać s ię  z oso bam i jad ącym i w innych p ocią­
gach- a lb o  w w ago n ach  nie n a leżący ch  do uprzyw ile­
jo w a n y c h  cz ę śc i p o c ią g ó w .

K o n tro la  dow odów  o so b istych  podróżnych v 3 -  
hyw a s ię  w p o ciągu  p o aczas jazdy. Podróżni są  w olni 
o d  w szelkich  op lot ce ln ych , elbo  ja k ich k o lw ie k  innych 
d an in ..

Wojskowi, u żyw ający p o ciągów  up rzyw ńejow a. 
uych . m o gą  jech ać  w m undurze a lo o  po Cywilnem u. 
Itrom  p a ln e j ani am unicji przew ozić Im nie w alno. 
B ro ń  b ia łą  m ogą przew ozić, a le  m uszą ją  - .o ż y ć  do 
w a g o n u  b agażo w ego . -?

W p .c ią g a c h  nieuprzy w ile jow an ych  Jadących  
p rzez k o ry ta rz  p o lsk i, s ą  to w szczegó ln o śc i {pociągi

ęrzeznaczona dla ruchu m ięd zyn arod ow ego  (Ns /Ol, ■ 
02 oraz 801, d04), w inni w szyscy p asażero w ie  bzzw a- 
Tunkrw o być op atrzen i w paszporty  i p o siad ać  p o L k Je  

w izy  Je d n a k ż e  z uw ag: na p o lityczn ą  d o n io sło ść  n a ­
stęp stw . ja k ie  m o g ły b y  w yw ołać skarg i p u b liczności 
m ięd zynarod ow ej na n ied o go d n o ści p o lsk ieg o  K o ry ta ­
rza, zarząd zam  po czyn ić  k io k i. ab y m ożliw ie  .wszelkie 
te  n ied o go d n o śc i z łagod zić . M ianow icie n a leży :

1)  P iln ie  przestrzegać , a b y  do rewizji p asz p o r­
tó w  w C h o jn icach  i Tczewie zostali w yzn aczen i lun . 
-if|n n a rj.iw ę  graniczni in teligentn i w ład ający Pwza ję ty -  
triem polskim , także n iem ieckim  I ew. francu sk im .

2) W razie n iep o ro zu m ien ie  z p odróżnym i, ob* • 
w nt-ląm t p ań stw  sprzym ierzonych , m ianow icie z p o w o ­
du b raku  wtzy p o lsk ie j na p aszp o rtach  dyplom atyce- 
n y rh . feuill.e d e  r.oute lub dow odach , stw ierd za jących  
p iasto w an ie  w ysokich  urzędów , n a la ć ; jed yn ie  zan o to­
w ać nazw isko.' num er p aszp ortu , o b yw aie lstw o . god zi­
nę, dzień, n u m er p ociągu , n ie n a leży  n atom iast odm ę 
rać paszp o rtów , w yp raszać £ w agonów , p rzem aw iać 
p o d n iesio n y m  tonem  I t. d . .

31 O w ypadkach  w ym ien ionych  pod 2 o r i4  
w szelk ich  Innych usterkach  i u ch ylen iach , kifcre w ła ­
dze przy bad an iu  p aszp ortów  o b yw ate li państw  sp- cy 
m ierzonych  zauw ażyły, należy bezzw łocznie i b ez p o ­
średnio kom unikow ać kom itetow i tranzytow em u przy 
M in isterstw ie  Sp raw  Zagranicznych..

4) W zglądem  ob yw ateli nie należących  4 »  le- 
d n ego  z p aósiw  sp rzym ierzo n ych  należy s to so w a ć  
p rzep isy  p aszp o rto w e  i w izow e w ca łe j pełni

(Uoikaz Okr, Kmity P. P. te Poznaniu M  12 t  dn, 
5 .7 m  t *.).

N IELEG A LN Y H ANDEL SO L Ą  NA K R E SA C rl 
W SCHODNICH

Reufcryptem  M in isterstw * Sk arb u  z d n ia  4 1  w r-e i-  
m a r„ t  »  L 7833 ,2-. izba Sk arb o w e B rz e sk a  « o s te >  
upoW ażnlprfą d ó  n ad aw an ia  k o n ces|i ne hurtow y b a n ­
dę* so lą  na le ry lo rju m  p o d lrg a ją c s m  Je j kom petencji, 
p r/y ta e m  w sp o m n ian e  k o n c e s je  m o gą  o trzym ać ii 
ty lk o  o so b y  i.f irm y , k lu rych  podania zestan ą  p rz y c h y l’ 
wie z a n p in jo w jiie . przez S ta ro stw o , w zględnie przez 
U rząd. W ojew ódzki.

Z p ow yższego  w idać, że pro w ad zen ie  h urto w ego  
sk ład u  w każdym  p o szczegó ln y m  pow iecie  K resów  
Y /ich o d n ich  m oże. od u yw ać s ię  na .skutek  zezw olenia 
w ładz skarb o w ych , w yd an ego  w p orozum ien iu  się  
3  w ładzam i adm iniEtracyinem i. Je d n a k ż e  ieba Skarbo- 
w a B rzeska p o siad a  w iad om ości. Iż w n iek tó ry ch  p o ­
w iatach  W ojewództwa N ow ogródzkiego  hurtow y han-

del s o lą  p ro w ad zi s ię  w znacznej Ilości w ypadków  
przez o su b y i firm y w cale  nie/a re jestro w an e  lak  przez 
izbę. tu te jsz ą , jak  w idocznie i przez władze a d m in istra ­
cy jn e, P od ob ny stan  rzeczy naraża Skarb  Pań stw a na 
w ielk ie straty , poniew aż p rzed sięb io rcy  nrcie palnego 
handlu so ią , ja k o  n ie zare jestro w an i przez od n o śn e  
w iedze, u u ch yla ją . s ię  w teń  sp o só b  od ustanow ionych  
o p ła t  akcyzow ych .

O prócz te g o , n ie lega ln ie  n ab yw ając  só l p o  c e ­
nach obniżonych , w spom nian i p rzed sięb io rcy  tam u ją  
ro zw ó j praw id łow ego  handlu w kraju .

N a sk u tek  p o w yższego  izba Sk arko w a up rasŻ3 
o  w yd an ie  odpow iednich zarządzeń p od ległym  o rga­
nom  Poi cji Pań stw ow ej, aby, względu na In teresy  
Skarb u  Państw a, z a sto so w a ły  wszelkie środki praw ne, 
by usu n ąć szkodliw y, n ie le g a ln y  handel so lą . przyczem  
nadm ienić! się  iż na m ocy rozp orząd zen ia  M inisLerslw a 
Nkarbu z dnia 8 lipca r. z. za L. 50 ió  2 i .  w szelk ie  tra n ­
sp o rty  so li nie p o k ry ie  listam i przew ozow ym i P a ń ­
stw ow ego  B iura  Sp rzed aży  so li w W arszaw ie, o rą t  m e 
p o s ia d a ją c e  odpow iedn i J i  dokum entów  władz sk a rb o ­
w ych , w inny b yć zatrzym yw an e do d ysp o zyc ji M ini­
sterstw a  Sk arb u  z jed n o czesn ym  p ow iad om ien iem
0 tern izby Sk arb o w ej w B rześc iu  n. Bhp, (Rozkaz Okr, 
Kmtiy P. P. to Nowogródka, Ni 30, z dn, H -V I-iy22 r.),

PA SZPO R TY CEN TRALN EG O  KOMITETU O BYW A TEL­
SK IE G O  w R O S JI. ,^

P aszp o rty  C en tra ln ego  K om itetu  O byw ąięjclciego  
w R s - j j  w fo rm ie n iew ie lk ie j k s ią : eczki, o p .*w lo i;.s| 
w czarną ceratę , b y iy  w ydaw ane p r jez ten K o m ite t w y­
łączn ie  o so bo m  p o lsk ieg o  p ochodzen ia i z a o p a tr fó k s  
p ieczęc ią  z orłem  p olsk im  i podpisam i w P stersb u żgu , 
p, D angia, a  w M oskw ie  p. P sa rsk ie g o . Paszporty  r/y- 
d aw ane na1 prow incji były o p atrzo n e  w p o d p isy  p e łn o ­
m ocników  C. K. CfŁ P aszp orty  te były w ydaw ane w ‘Pe- 
te rsb u ig u  M oskw ie do dn. 27, lii. 191 d h, a n a  p ro ­
wincji n a jd a le j do 1 .  VII i 9 13  r., w obec c ie g o  .i iż y stk ls  
p aszp o rty  pa datacn  p ow yższych  należy trak tow ać jako  
fa łszyw e, jZwraca się  rów nież uwagę, że sK oritiskow ane 
p rz tz  botszew ikow  b lankiety  paszp o rtow ą n i :  byiy n -  
op atrzo ijó  w p ieczęcie z orłem  (Rozkaz Okr. Kmdy t .  P, 
w* Lwóićft Nr, 28 z tln. (fJ. Yt. 922.).

TOW ARZYSTW O E M IG R A C Y JN E  .H IA S * .

M in isterstw o Spraw  W ew nętrznych zaw lajJum 1® ,
fo  iz porozum ien iu  z M in isterstw em  Pracy l 
Sp o lec z n e i (U rręde.n  Em igracyjnym ) udzieliło .żezwo- 
len ia  żydow skiem u tow arzystw u em igracy jn em u  „H ias* 
(Hebrew S h e lie iin g  And im m igrant Aid Socięl-r et 
A m erica  Hias) na p row adzen ie w R zeczyp o sp o lite ; Po l, 
sk ie j czyn ności, m ających  na celu  pom oc i o p ie k ę  
rrd  em igrantam i, uda|ącym ] s ię  do Stanów  Z jed n o czo ­
nych i innych krojów  A m eryki na n a stęp u jącyc h  w a­
runkach:

T ow arzystw o „H la**  m i  prttwo do otw ieran ia  
oddzlatow  ł łiiianów em a p ized stąw ic leu  w rych m ia­
sta ch  R z eczyp o sp o lite ! P a lik i , w h tórych  U rząd ćm i- 
grecy|n y  p/na to  ta  w skazan e , oraz  o ile  ich skład 
o so b o w y  te s ta n ie  zatw ierd zon y przez U rząd Em igra- 
syrny.

•"ó w arrystw : .H ia s '  rn aldutc elę w nhtraia
U rzędu E m ig izcy in eg o  i w inno sto so w a ć  s ię  Żu z ł r vst" 
.kich ro rp & rią d z eń  Urzędu E m igracy jn ego  Przedstaw i, 
c ie je  ■ agenci w ym ienionego tow arzystw * wmnt p o s ia ­
dać sp ec ja ln e  im ienne leg itym acje , zaopatrzone, .z to- 
lo g r ą f jt  wydane pi zez n u r o M .sjj la g ia n ittn y cż *  p rip  
M m islerstw ie  Syrr«w W nwnętrznych I Spraw  ,tagr?» 
nicznycffir

U pow ażn ien ie  ważna je  A  aż da
W obac istn ie n ia  u zasad n io n ych  p oaejrzert 

p ew n e tow arzystw a em ig ra cy jn a  w ykorzysiu<ą nadana 
im upraw nian ia  w kierun ku  w prost sprzecznym  z icn 
u rzędow ym  p ro g ram em  i zob ow iązan iam i w obec Rządu
1 zam iast p o p ierać  e m ig ra c ję  lu d ności żyd o w sk ie j u ła t­
w ia ją  jed yn ie  nap ływ  te g o  żyw io łu  do P o lsk i, M m l- 
i i  L istw o p o lec iło  ro z c ią g n ą ć  śc is ły  nadzór nad d z ia ła l­
n o śc ią  zarów no w ym ien io n ego  to w arzy stw a -H ias* jak 
i w sżystkich  tego  rod zaju  to w arzystw a »  razie stw ,er- 
dzem a. żc d any oddział tow arzystw a p rzek racza  zakres 
p rzysłu gu jących  mu upraw nień , należy n iezw łocznie 
zam knąć daną p lacó w k ę , z a w ia d a m ia li  rów n ocześn ie  
o  i»m  M in isterstw o, f Kuzkat Okr Kmdy i*. P. w Mowa.

M  30, t  4n. J ż  P7-J928  r,ł.

ZA KA JI R O Z SzcR Z A N IA  PISM  I BRO SZU R ,

W ojew ództw o krakow sk ie  zaw iadom iło , ż e  S ą i  
O kręgow y karny, ja k o  p rasow y, W K rak o w ie  na z a sa d z ie  
§ 3 0 3 .w m yśl § 493 p. k. zakazał rozszerzan ie :

1)  O rzeczeniem  z dnia 12  kw ietn ia 1922 r. Pr. 111. 
2.4. b roszury p. t. „M ito lo g ia  . B ib iju " drukow anej w ro ku  
19 19  w D etro it Mich, Arrferi Póln . riao isan ej przez Jo h n a  
to igara . o b e jm u jąc e j 18 stron .

2) O rreczeniem  z dnia 27 m a .c a  1922. Pr, 11!= T i. 
b roszu ry  p. t. „C ziów iak grzaćhu czyli aiity.chćyst" w y­
d an ej przez Strażn icę  Tow arzystw a b ib lijn ego  I broszur 
w A m e ry ce .

3) O rzeczeniem  z dnia 27 m arca 1922. Pr, lii. i 7. 
zagran iczn ego  u lotn ego  p ism a drukow ego  „P o zd row ią- 
h ie  a n ie lsk ie " , /

4) O rzeczeniem  z d n ia  l ’ kw ietn ia .1922. P r . !!!. 2 1, 
b ro szu ry  p, t. .W ażne dla in y ś lic y c h  ludzi*, w yd an tż 
przez R. K. O łe sz /ń sk ie g o  3 3 i9  E rerg rea n  A s s n o e  
C h icag o  itl.

5) O rzeczeniem  z dnia l (rw<»tnia 1922- Pr. Iii ig . 
p ism  drukow anych a  tytułach; a) W ykłady p ism a łw ię . 
i ago  drukiem  Sirażm cy 1239 w W arren Łve D etroit M ie~, 
!>) doi. 500 n a jr o a y , e j „C zy  ty wiesz* drukiem  ja k  
pod  a j.

6) O rzeczeniem  z dnia V  m arca 1922  r. ? r . 711.
15 . p ism a drukow ego  p. t, .D la  tych, którzy my j ą  sam i 
za s ieb ie*  I „E k stra "  o b e jm u ją c eg o  dwie stro n y

1) O rzeczeniem  i  dn<a 20 m arca 1922 i . Pr lit, 
1 3  b roszu ry  p t ..D iień  pom sty* drukow anej w rokit 
19 19  w D etroit Mień A m er Pótn.. n b eim u jąte j ś l itroiy. 
W szystkie te o ro s/u ry  i p ism a drukow e n ad esłan e  z o ­
sta ły  do firoju z A m eryki (Rozkaż Okr. Kmdy P, i v -  
IM Luiouilt Nr. 28 z dn. 10. VI. 922 r £

ZAGUBIENIE PIECZĘCI

■Dn'a 15  m aja  r. b la ę in ę la  p<eczef a rzężo w a 
r w lzefu r'k 'em  o iia  p a ń stw o *e q o  i napise/n .O e p a rta . 
m eni Rom ie iw a i Lasów  »  W ilnie*

P o d a ia t pow yższe do' w iadom ości p o le c o n a  Pp 
Komend-j.-fltóm pow raiow ym  P P w ,d a c  oapco>ies<ti.e 
z a : t a d m a  p o d leg ły m  p osteru .ik .j.n  P P i # O k  'Z jli 
n o w o ąrn .tzk i-g o  (Rnzk,iz Okr. Kmdy P. P. ił Ntw~  
gródka, Ni 21 z dn: 20 VI 1922 r.).

UNIEW AŻNIENIE LEG IT YM A C JI

U n ie w a im o n r n astę p u ją ce  teą ily m a c ia  
. p o st. A dam a RacKinowa, i  P h  P P w C s t - s - a
) p a s t . M ako w sk iego  Jo z e fa , i  P, (i P, P, w B ara-

acw lczach . Ns 163;
p o st B lach lińskiego Y ran d szk a  z P. K. P P , 

ąr N ow ogródku . Ns 126:
at przód pot Sl .dcz. L eo n e  > e z ie id k ie g o : * Eka. 

J le d c j na m Poznań, Ns 279;
- przód, poi, śledcz A n to n iego  D om inika, t  B k s ?  

Sledcz na m Poznań, Ns 35;
p o s t  poi śledcz. T om aiza S to m lń sk lego , z E k ip  

£ lsd cz . na ni. Pozn ań Ns 16 1;
post. poi. śladćz. Jó z e fa  G randy, z Eksp. (iedcz, 

no m Pozneń. Ns 285,
p o st, poi. aiedcz Jó z e fa  P a sz k o , z P, K. P. P . 

w Szem oCułach. Ns Il9 b

Z OSTATNIEJ CHWILI.
—o—

tpailett sdBIdsid 
9. Artia SlMiiiess.

Wniosek, wyrażający Nieufność Sejmu 
do R*ądu p. Artura Śliwińskiego 
uchwalony w dniu 7 b. m. w imiennem 
glosowaniu większością 201 głosów prze­
ciw 195 i tem sim em  Rząd zosla( przez 
Sejm obalony,

Btemcy nu roiMu
Rzesza niemiecks przeżywa obecnie kry­

zys, który polityka koalicyjna siedzi z najbacz­
niejszy uwagą.

Niedawne morderstwo dokonane na mi­
nistrze spraw zagranicznych Walterze Rathe- 
nau, odsłoniło w całej prawdzie, jakie .rozmiary 
przybrał w spo{eczeństwia niemieckim kieru- 
nen przeciwny republice. Nie na żarty zastra­
szył c|e obecny rząd, widząc, że istnisnie rp- 
pubriki zagrożone jest przez wytężoną akcją 
żywiotów monarchistycznych, rozporządzających 
większymi środkami i większe m oparciem 
w opinji społecznej, niż mógł był ktokolwiek 
przypuszczać.

Mści się tu niewątpliwie bierność i stałe 
wygrywanie przez rząd wrzenia wewnętrznego 
jako atutu dla polityki zagranicznej.

Chodzi mianowicie o stosunek do ze* 
bowiązań ciążących na Rzeszy z tytułu traktatu 
’ti)irsa:skiegó.

7f Od chwili jego zawarcia polityka niemiec­
ka stale dążyła do zrzucenia nałożonych da 
JSiemcy ciężarów, grożąc rewolucją monarch?s< : 
tyczną, któraby grozić jakoby miała wtrące­
niem Europy w nową wojnę. Rząd niemiecki, 
akcentował ąwą dobrą wolę i lojalność wobec " 
koalicji, nieustannie jednak wykazywał, że ewd^ 
stanowisko wewnętrzne opierać, musi na suk­
cesach w stosunku do warunków traktatu, ż e . 
walczyć musi z wielkiemi trudnościami, ;że 
opinia niemiecka jest stale .'/zburzona i ie  
dla tego koaiicja przez palce patrzyć musi ne 
niewykonywanie przez Niemcy swych zobowią­
zań, dawać ulgi i odroczenia.

Dla tego to pewne stadjum napięcie wew­
nętrznego było dla Niemiec korzystne.

Lecz obecnie sytuacje się zmieniła. Śledz­
two przeprowadzone z okazji zabójstwa Rathe- 
naua wykazało, że istnieniu Republiki grozi 
istotne niebezpieczeństwoo To też kancierz 
dr. Wirfn, szczery jak się zdaje republikanin, 
zrozumiał; iż niema chwili do stracenia i z całą 
energją zarządził waikę ,z .żywiołem! wywroto- 
wemi.

Uchwalono specjalne ustawy o ochronie 
Republiki. Wykryto i w części aresztowana

olbrzymią organizację tajną „Consui", rozgałę­
zioną po ceism państwie, w skład której wcho­
dzi owe słynne „Mordkommandc** mające na 
sumieniu życie tylu Polaków na Górnym Śląsku. 
Zdołano wreszcie aresztować jednego ze spraw­
ców zamachu na Rathenaua.

To wszystko jednak nfe oczyściło atmo­
sfery wewnętrznej w Niemczech. Groźba prze­
wrotu ujawniła się w całej pełni, a wraz z nią 
fakt, że ustrój republikański nie opiera się na 
duchu republikańskim szerokich warstw, że trak­
towany jest on jako forma narzucona, nie czer­
piąca swych sił żywotnych z dążeń politycz­
nych ludu, lecz szukająca oparcia na zagranicy,, 
bez wiary w swą własną moc i siłę.

W tej sytuacji rodzi się poważne pytanie* 
czy w interesie Ententy, a przedewszystkiem 
najbardziej tu Interesowanej Francji leży dal­
sza popieranie istnienia Republiki niemieckiej 
za cenę ciężkich ofiar, czy nie korzystniejsza 
byłoby całkowite zostawianie wyjaśnienia sy" 
tuacjl własnemu biegowi rzeczy, któryby oka­
zał, « y  Republika bez poparcia zewnętrznego 
zdoła się utrzymać, czy po  przejściu kryzysu 
zdoła się utrwalić, jako forma odpowiadająca 
duchowi narodu niemieckiego,^ czy też pad­
nie, rozwiązując temsamem Francji ręce do 
energicznej akcji w obronie swych pretensji.

•  j f .  MmOieUńs&it

I
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Posiedzenie w środę dn. 5 lipca rozpo­
częto o g. 4.30 pp. Marszalek oznajmia, źe 
prezydent ministrów doniósł o mianowaniu mi­
nistrów. Z koK?i odczytał orzeczenie sądu ho­
norowego w sprawie p, Kiarnike. Wyrok ten 
orzeka, że zarzut posła Staniszkisa, jakoby dr. 
Kiertiik nadużył sv.ago mandatu poselskiego 
przy akcji polsko-amerykańskiego Banku 
w -prąwie kLpna majątku Dojlid jest nieuza­
sadniony.

Następnie ratyfikowano jednomyślnie za­
rządzenia o sądach ustanowionych przez Ko­
misję Międzysojuszniczą na Górnym Śląsku, 
Na mównicy staje prezydent ministrów Artur 
Śliwiński, celem wygłoszenia sxpose, w któ­
rym wytyczne polityki nowego rządu i pogląd 
na sytuację obecna ujęta zostały, jak następuje;

Ostrożność w wystąpieniach, unikanie 
wszelkiego rodzaju eksperymentów, utrzymania 
fadu w państwie i pokojowych stosunków z są­
siadami—oto czem powodować sią bedzie ga­
binet w' sprawowaniu rządów, jako rząd bez­
partyjny chętny do słuchania opinji i żądań 
wszystkich ugrupowań. Jednym i  pierwszych 
zadań rządu, w dz-ale poiityki wewnętrznej bę­
dzie wniknięcie, natychmiastowa w potrzeby
G. Śląska, Z chwilą przytączer.ia tej dzielnicy, 
ustalają się- granice państwa, co na stosunki 
zewnętrzne wpłynie dodatnio. Nowy rząd, hoł­
dując pohtyce pokojowej, bedzie miał na wi­
doku poprawę stosunków gospodarczych kraju 
drogą całego szeregu umów i traktatów i  pań­
stwami. Część z nich już zawarto, część za 
wartą będzie po uKończaniu prowadzonych 
obecnie pertraktacji, z Anglją, Austiją, Delgją, 
Jugosławją, Norwegią i Turcją, oraz z Rzes/ą 
Niemiecką. Przechodząc dalej do przedstawie­
nia sytuacji finansowej, premjar stwierdza, ze 
sytuacja t? daleką jest od pomyślności.

Według budżetu « końca marca r. b. de­
ficyt budżetowy w tym foku miał wynieść 
132 rr.tiiardy, tymczasem już ustalony deficyt wy* 
rtcsi 400 miljardów marek, suma ta powiększy 
s:ę znacznie. Głównym pokryciern tego niedo­
boru miała być pożyczka zagraniczna oparta 
na projekcie wydzierżawienia monopolu tytc- 

■ niowego. Premjer uważa, że projekt ten musi 
być poddany badaniu, że przeto sprawa po­
życzki, jako ratunku, ulegnie zwłoce. Wobec tej 
trudnej sytuacji nie można będzie uniknąć dal­
szej emisji banknotów. Programu finansowego 
na dalszą metę, nowy minister nie zastał, wo­
bec czego pierwszym jego zadaniem będzie 
program ten stworzyć. Nasze zamierzenia bud­
żetowe opierać musimy na rozbudowie syste­
mu podatkowego

Z wielką troską Yiowy rząd zajmie się re- 
formą rolną, dążąc ór* przyspieszenia wykona­
nia ustaw. W sprawie szkolnictwa rząu przed­
stawi sejmowi projekt ustawy o wewnętrznej 
pożyczce inwestycyjnej . na cele szkolnictwa 
powszechnego. W zakresie prawodawstwa pro­
wadzona będzie nadal praca unifikacji wymiaru 
sprawiedliwości. Drogą inicjatywy ustawodaw­
czej przygotuje się grunt do ogólnej reformy 
Sądownictwa. Do najbardziej aKtuainych zadań. 
nowego riądu należeć będzie sprawa poprawy 
bytu pracowników państwowych, jak równię? ■ 
zwalczanie drożyzny przez współdziałanie rządu 
x rucbern spółdzielczym, pomoc kredytową dla 
kooperatyw, walkę z paskcrstwem i t.d. z nie- 
mniejszą energją rząd ścigać będzie wykrocze­
nia urzędniKÓw i wszelkie nadużycia. Mniej­
szość narodowa bez względu na pochodzenie, 
będzie miała zagwarantowaną możność korzy­
stania z wszelkich praw wolnych obywateli 
kraju. Wolność obywateli szczególnie ochrania­
ną będzie w czasie wyboiów, aby zapewnić* 
zupełną ich bezstronność. Rząd demokratycz­
ny kończył1 premjer- must być rządom silnym. 
Sita te nie może się opierać na środkach poli­
cyjnych, lecz na zdobywaniu zaufania najszer­
szych mas społeczeństwa. Droga do tego naj­
krótsza — konsekwentne wykonywanie praw*, 
i położenie ręki na wszystko co gwałci wol­
ność i bezpieczeństwo.

Po przemówieniu prezydenta Śliwińskiego 
pos. Wożnicki (wyzwolenie) wnnsl o odrocze­
nie dyskusji n&d ęxpose do dnia następnego. 
Pos, Giąoiński wnosi o natychmiastową dy- 
skuję, Ten ostami wniosek przyjęto.

Pierwszy zabiera głos pos. Głąbiński (Zw. 
lud.-na .). Odmawia cn zaufania rządowi i ostro 
krytykuje brak wszelkiego pozytywnego pro­
gramu-w expr>se.

Pos. Daszyński (P. P, S.) mówi o koniecz­
ności natychmiastowego uchwąlenia ordynacji 
wyborczej i zamknięcia sejmu, bowiem ten 
sejm jako Źródło prawa jest gniazdem intryg. 
W jego obecności żaden rząd silnym być nia 
może. Pos. Dubanowicz (nar.-chrześć. str. lud.) 
odmawia rządowi zaufania, bowiem nie daje 
or rękojmi spokojnego i bezstronnego spra­
wowania agend. Pos. Stapiński (lewica P. S. L.) 
stwierdza, że klub jego po długich wahaniach 
i niejednogłośnie zdeklarował się za rząoem. 
Poseł Skulski (N. Zj. L) w imieniu stron­
nictwa uważa, że Rząd p,‘ Śliwińskiego jest 
jednostronny politycznie, Zaufania odmawia. 
Pos. -Wożnicki (wyzwolenie) oświadcza, że jeśli 
rząd,, ina dobrą wolę i energją to spotka się 
z uznaniem „Wyzwolenia1*. Pos. Matakiewicz 
(Grópa-kat.-lud.) odmawia zaufania, jako rzą­
dowi nieparlamentarnemu, więc nie silnemu. 
Posi Abworcwski (K. P. K.) oświadczył, że klub 
pr*ć3| 'onstyt. nie Jest zadowolony ze składu 
gabinetu, aczkolwiek początkowo wyraził zaufa- 
nie-p. Śliwińskiemu, w chwili tworzenia rządu. 
Pos Czerniawski (Chrzęść, naród. klub. rob.) 
odmaWis zaufania po pewnych wahaniach, któ­
re jerjnak ostatecznie rozwiało przemówienie 
premierą. Pos. Tomaszewski (Kiub Miesztz.) 
z braku p.ogramu gospo Jarczago odmawia 
zaufania. Ks. Okoń w imieniu str. chłopskich 
radykałów, wyraża zaufanie rządowi. Marszałek 
oznajmia, ie  prawica wnosi o ctalsze rozprawy. 
Na sak wrzawa. Marszalek zaiządza przerwę 
i po naradach z prezesami klubów, posiedze­
nie btfracza do dnia następnego.

Drożyzna.
Smutny temat chwili bieżącej.™

.Przednówek, niewyjaśniona sytuacja poli­
tyczną, odchylenie się uwagi społeczeństwa od 
zagadnień gospodarczych ku- polityce przedwy­
borczej — oto główne cechy przeżywanego o- 
kresu.' Przechodziliśmy jednak i przetrwaliśmy 
cięższe r— w,ięc niema zasady do snucia ponu­
rych -jnyśli, których przędziwo poczyna już o- 
płatać niejedną słabszą duszę, Ale nie trzeba 
leż w błogim spokoju zakładać rąk bezczynnie, 
nie trzeba ani na chwilę spuszczać oka z tych 
niebezpieczeństw, które nam grożą, łub grozić 
.mogą*

Pierwsze z nich — to niesłychana, nie­
przezwyciężona bezczynność społeczną w dzie­
dzinie zagadnień ekonomicznych, ciągła oglą­
danie się na rząd, a zwłaszcza na każdego 
z kolei minstra skarbu, który ma jakimś cu­
downym. ntezhanym jeszcze w dziejach skar- 
bowości kunszcykienn przeprowadzić uzdrowie­
nie finansów .państwowych, bez udziału spola- 
deeóstwa, a nawet wbrew jego woli.
iJńsifBo nasze społeczeństwo najwidoczniej nie 

chce być wyleczonem z medomagań finanso­
wych. Jedną z przyczyn tych niedomagań Jest 
brak równowagi w naszym bilansie płatniczym, 
tor jest znaczna prze wyżka przywozu z zagrani- 
CySłKUsIug, oddawanych nam przez zagranicę— 
ńjijJb naszym wywozem zagranicę i usługami, 
jadtie my zayianicy oddajemy, idzie tu o to, 
aby jsprowadzane z zagranicy towary phcić wy­
wozem naszych towarów, nie zaś ciągle się 
zwiększającerni emisjami naszych rr.arek papie­
rowych. Otóż, jeżeli nie możemy odrazu po­
większyć naszej produkcji, to napewno możę- 
rnyi nieco ograniczyć konsumeję. Gdyby, na- 
pr?ykład, oszczędzić nieco na spożyciu we- 
wnętrznem cukru i spirytusu — możnaby osiąg­
nąć .wcale pokaźne powiększenie naszego wy­
wozu. A gdyby tak udało się zmniejszyć ilość 
naszych wyjazdów za granicę, zwłaszcza cio 
krajów z tak drogą walutą, jak Szwajcarja, wy­
jazdów wyłącznie rozrywkowych, niepodykto- 
wanych cni przez względy lecznicze, ani ko­
mercyjne?

Niewątpliwie w tym kierunku jest jeszcze 
dużo do zrobienia. Społeczeństwo zrobić tego 
nie chce, czy nie urnie — natomiast gorzko 
skarży się na dioiyzne i ma żal do wszyst­
kich — oprócz siebie...

Z giełdy.
Tendencja, zwyżkowa dia walut zagranicz­

nych utrzymuje się stale, Jedynie kurs marki 
niemieckiej, wskutek ostatnich wydarzeń w Niem­
czech, miał przez kilka dni zniżkowy nastrój i( 
na ogół, wykazuje małe odchylenia.

Kursy akcji i papierów procentowych ni® 
uległy poważniejszym zmianom.

Cena złota znów poszła w górę. Za 100 
złotych rćibli płacono około 236 tysięcy marek.

Dookoła spraw 
administracyjnych.-

—:o:—
Administracja poetyczna na G. Śląsku.

W nawiązaniu do naszych artykułów o orga­
nizacji śląskich władz administracyjnych, należy 
dorzucić kiljfŚ uwag charakteryzujących odmienne 
lokalne stosunki, badzto z racji pozostałość! 
pewnych urządzeń z  regimu niemieckiego, bądź- 
tei za względu na odmienny przejściowo cha- 
rakter ustroju wojewódzkiego, opartego na sta­
tucie organicznym z 23 iipca 1920 r.

Organizacja władz politycznych Ij. woje 
wództwa i starostw upodobniona jest' do ad­
ministracji w innych dzielnicach Państwa, z *ą 
tylko różnicą, że kompetencja wojewody jest 
znacznie rozszerzona i że obok władz rządo­
wych pełni funkcje prawodawcze T y m cz a so w a  
Rada Wojewódzka.

Ze względu na zakres działania, wobec lo­
kalnych warunków odmiennych, różniący się od 
wydziałów w innych województwach przyjrzymy 
się biiżej jego organizacji. Wydział ten dzieli 
się na trzy oddziały:

1) organizacyjny, czyli ogólno-admlninK 
stracyjny, 2) autonomiczno-samorządowy i 3) 
robót publicznych.

Do zakresu działania oddziału organiza­
cyjnego należą: nadzór służbowy nad władzami 
administraryjnem1 ogólnego zarządu pierwszej 
instancji, inspekcja starostówt sprawy zażale­
niowe vy drodze instancji, względnie nadzoru, 
obywatelstwo, spis ludności E statystyka, spia^ 
wy stanu cywilnego, sprawy zmiany n«iwii>kt 
wytknięcia granic, sprawy osadnicze i przywła­
szczeń, sprawy wojskowe, przy krórych konie­
czne jest współdziałanie cywilnych władz ad-r 
mistracyjnych, jako to: pobór do wojska, mo­
bilizacja, świadczenia woienne, i t.p., i sprawy 
wywłaszczeń.

Oddział, autonor.ilczny-samorządowy załaP- 
wia dwa rodzaje spraw, mianowicie; wykony­
wanie nadzoru nad samorządem terytorialnym, 
oraz nad zakładami i instytucjami samorządu 
terytorjalnego z jednej strony I prowadzenia”-1 
dotychczasowych agend starosty krajowego 
prowincji śląskiej we Wióclawiu (wychowanie 
przymusowe; opieka nad głuchoniemymi I o- 
ciamniałymi, administracja zakładów dla obłą­
kanych, przejęcia i urządzenie różnych instytu- 
cyj prowincjąnalnych, jak: Prcvlnzidl-Hilfskasse, 
Provinzial-Feur-Sozietat I t. d ) z drugiej strony.

Oddział Robót publicznych opracowują 
spr&wy budowli nadziemnych, 'podziemnych, 
dróg wodnych, wodociągów, sprawy ineljora- 
cyjne, sp-awy policji wodne] 1-drogowej.

W górnośląskich powiatach rozwiązane zo­
staną d&tychczasówe sejmiki i wydziaiy powla- 

, towe, które wyszły z wyborów w roku 1912— 13. 
Dla sprawowania czynności tych ciał mianowa­
ne zostaną Tymczasowe wydziały powiatowe. 
W 2-cłi powiatach: święioehiowicklm i rudzkim, 
których siedziby dotychczasowe (Bytom względ­
nie Zebrze) pozostały pr2y Niemcach, zostaną 
dopiero utworzone nowe związki powiatowe 
komunalne. , -

Z powodu wprowadzenia r>a Śląsku Gór­
nym jednolitej P o l ic j i  Wojewódzkie), w miejsce 
istniejących dotychczas pięciu lodzajów policji 
(żandarmerja krajowa, policja państwowa, policja 
komunalna, policja plebiscytowa I straż gminna) 
zachodzi konieczność zmiany organizacji lokal­
nych urzędów policji. Dotycnczaś lokalna wła­
dza poiicyjna spoczywała w miastach w ręku 
burmistrzów, oprócz Katowic i Mysłowic, gdzie 
była policja państwowa; w gminach wiejskich, 
i obszarach dworskich jednakże władzy tej nlt 
sprawował naczelnik gminy, względnie obszaru 
dworskiego, lecz „arritowy", któiego okrąg roz­
ciąga* się zwykła na kilka g m in  i ooszarów 
d w o is k ic h .  „ / T m io w i"  m ia n o w a n i byli pr2pz na­
czelnego prezesa piowincji z Ust, przedkładanych 
przez sejmiki powiatowe, i sprawował swój 
Li2ąd honorowo. Koszta urzędu ponosiły gtni-
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ny danego okręgu (Amtsbezirk), reprezentowane 
w tym celu przez „Wydział amtowy* (Amfsaus- 
Schusśj). Amtowi zarządzali policją bezpieczeń­
stwa, porządku, obyczajową, zdrowia, ubogich, 
drogową, wodną, połową, przemysłową, budo­
wlaną, ogniową i t. d.; obecnie policja bezpie­
czeństwa oorządki’ publicznego, przeliczaną 
została Policji Wojewódzkiej. Dla sprawowania 
reszty rodzajów policji, które Niemcy- nazywali 
zbiorowo „Verwaltungs-Polizti" !ub Zweck-Poli- 
zei a które właściwie są tylkc czynnościami 
administracji ogólnopanstwowej, twarzy się więk­
sze okręgi, złożone zawsze z kilku dotychczaso­
wych cKrągów amtowych, na których czele stać 
będzie komisarz obwodowy.

Co do samorządu miejskiego i wiejskiego, 
ńfe zaprowadza, Sią nara.de żadnych zasadni­
czych zmran. Rady miejskie i gminne pozosta­
wia sie w dotychczasowym składzie aż do za­
rządzenia przez Sejm Śląski nowych wyborów. 
Dbok miast i gmin istnieją jeszcze na Śląsku 
Gpępyrn jako jednostki administracyjne obszary 
dworskie, stawiane przez ustawodawstwo pru­
skie narówn: z .gminami wiejskiemi. Niektóre 
obszary dworskie liczą przeszło 10.000 miesz­
kańców, a arfi jeden dom, ani piądź ziemi nie 
jest własnością prywatną mieszkańców, tylko 
wszystko należy do jWłaściciela obszaru dwor­
skiego. Stan ten, nienormalny i niezgodny 
2 obecnemi stosunkami gospodarczemu musi 
fileć zmianie, w szczególności obszary dworskie 
zostaną przydzielone do sąsiednich gmin wiej- 
skich lub przekształcone na samodzielne gminy, 
na z-asaoach  ̂prawnych z rozliczeniem sią z wlaś- 
cicielami tych obszarów.

Po puszczęniu w ruch pełnego aparatu 
urzędowego, przewidywane są pewne zmiany.
I tak powiaty, jak świętochłowlcki i rudzki, 
stworzone z resztek powiatu bytomskiego, zabr* 
s,clego i gliwickiego, zostaną zaokrąglone przez 
przydzielenie do r.ich części innych powiatów, 
zaś powiaty na stosunki górnośląskie za wieikie, 
jak pszczynski/rybnicki, zostaną podzielona, przez 
wyodrębnienie z nich nowych powiatów.

Wiele pracy wymagać będzie załatwienie 
spraw obywatelstwa, co do których konwencja, 
genewska zawiera liczne zróżniczkowane i za- 
k liuzu-^wane przepisy. Ersk mieszkań p.d całym 
obszarze .yojewództwa śląskiego, nietylko w ob- 
wedzie przemysłowym, stwarza poważną kwe- 
stję mieszkaniową, którą komplikujejjiż obecnie 
uchoaźcrwo z częśc; Śląska Górnego, przyznanej 
Niemcom.

W kwestji tej oędzie miał obszerne i trud­
ne zadanie do ' spełnienia oddział budewiany 
wydziału administracyjnego.

Diogi i szq?/. będące na Śląsku Górnym 
przeważnie własnością powiatów, jako związków 
komunalnych, i przez nie utrzymywane, od wy- 
fcuchu wojny podlegały tylko drobnym .napra­
wom i  znajdują sią w lichym stanię. Dopro­
wadzenie ich do należytego stanu będzie, wy­
magało także 'Wielkiego nakładu kapitału i pracy.

Obwody Inspekcyjna ogręgu białostockiego.
W myśl rozkazu Komendy Głównej P. P. 

Nr 157 p, ll-gi z dnia 7. IV. r; b. V. Okrąg P. P. 
białostocki został podzielony z dniem 1 lipca 
1922 r. na 3 obwody Inspekcyjne, a mianowicie:

Obwód I obejmujący powiaty: Białostocki, 
Grodzieński i Łomżyński podlega zastępcy Ko­
mendanta Okręgu, który jednocześnie inspekcjo- 
nuje wszystkie Komendy Powiatowe Okręgu, 
soosobem przewidzianym w Rozkazie Główpolu 
Nr. 30. Inspekcje- Centrali Śledczych utworzo­
nych prry wyżej wymienionych 3 powiatach, 
dokonywa Naczelnik Okręgowego Urzędu Śled­
czego, do którego należą również wszystkie 
■związane z tem czynności kancelaryjne i skła­
danie raportów Komendantowi Okręgu.

Obwód II — powiaty: Suwalski, Sejneński, 
Sokolski, Augustowski, Szczuczyński i Wołko­
wyski, podlega pierwszemu inspekcyjnemu.

Obwód III — powiaty; Kolneński, Ostro­
łęcki, Ostrowski, Bieigki, Białowieski i Wysoko- 
Mazowlecki, podlega drugiemu , inspekcyjnemu. 
1 Wymienione obwody będą wizytowane 
przez wyżej wymienionych w mysi okólnika 
Komendy Głównpj Nr. 1£Ó,

Przeprowadzenie wszelkich dochodzeń w 
danym obwodzie, jak również specjalne delega­
cje należą do odnośnego inspekcyjnego.

Protokuły o dokonanych inspekcjach, po 
nadejściu dc Okpolu, będą przez właściwych 
Inspekcyjriych przeglądane, uzupełniane i pc ze- 
opatrzeniu odpowieriniemi wnioskami przedkia- 
dane Komendantowi Okręgu.

W skorowidzu dokonanych inspskcji, wpi­
suje każdy inspekcyjny potrzebne odnotacje 
dotyczące swego obwodu inspekcyjnego.

W razie nieobecności któregokolwiek z In- , 
spekcyjnych dłużei niż 14 dni, obejmuje służbę 
w jego obwodzie Kierownik Okręgowego Urzędu 
Śledczego, pełniąc jednocześnie “swe ob/nyiązki 
służbowe. ty ijj, 7

Podczas jednoczesnej nieobecności kilku 
inspekcyjnych, może być także wyznaczony do 
czasowego zastępstwa jednego z nich Kteiow- 
pik Ekspozytufy 5 f. ,

W razie nieobecności Kierownika CHsrego- 
wego Urzędu Śledczego dłużej jak dni 14, j»nej- 
mują automatycznie jego agendy r? a; młodszy 
rangą inspekcyjny.

Objęcie Okr. Krndy Pjp. w Toruniu
% okazji objęcia wymienionej krndy P. P. 

przez p. Wizimirskisgo powitał, tenże swoich 
przyszłych podwładnych rozkazem z  dn. l*V u  
b. Na 5 w następujących słowach:

„Przeniesiony dekretem Pana Ministra 
Spraw Wewnętrznych z Tarnopola do Torunia, 
objąłem z dniem 12-!V r. b. Komendę Policji 
Państwowej Okręgu XII.

Witam wszystkich funkcjonŁrjuszów ser? 
decznie i żywić nadzieję, że będziecie jak do­
tychczas pracowali wytrwale i sumiennie? dla 
dobra Ojczyzny,*1

Kmdt Okręgowy Pet. Państw. ;vv- 
3 (— ) . Wizimirski

Zapomogi pośmiertne. >
W myś! okólnika Ministerstwa Skarbu z dn.

1-V r. b. jYs 2612-D.a- w związku z trzymie­
sięczną odprawą (pośmiertne) podaje się co 
następuje: sumy na ten cel a sygnowane bę­
dą przez izbę Skarbową, po uprzednim nade­
słaniu do działu gospodarczego Komendy Okrę­
gu podania, do którego mają być dołączone 
następujące dokumenty: ...

■ J) 'wdowa r— metrykę śmierci męża, i me­
trykę ślubu, o/az poświadczenie odnośnego Ci- 
rzędu parafjainego lub metrykalnego, względ­
nie właściwej władzy administracyjnej i instan­
cji, stwierdzająca spólność pożycia małżeńskie­
go. Dzieci: metryką śmierci ojca i metryki 
urodzenia, Dalsi, krewni lub inne osoby, prócz 
metryki śmierci, nadto rachunek ponlesiopychc 
względnie wykazanych do zapłaty kosztów' le­
czenia i pogrzebu,

2) potwierdzenie władzy administracyjnej 
i instancji.

3 ) 'stwierdzające, że zmarły nia pozosta­
wił ani uprawnionej wdowy, względnie dzieci, ■ 
ani majątku dostatecznego do pokrycia kosztów 
ostatniej choroby i pogrzebu. (Rozkaz okr. krndy 
P.P. st. m. Warszawy Na 111 z d, 19-V-19?2r!).
Uroczystość zakończenia kursu w Głównej 

Szkole Pol. Państw.
Dnia 25 czerwca o godzinie 3-ej ranc pięć 

kDmpanji Gł. Szkoły P.P. z  orkiestrą na czele 
wyruszyło do kościoła św. Karole Boroir.eusza 
na mszę, która rozpocząć miała uroczystość 
zakończenia kursu. Mszę odprawił kapelan szko­
ły ks. Wyrębowski, poczem w podniosłych sło­
wach przemówił <3o zebranych. Po skończonym 
nabożeństwie powrócono do gmachu szkolnego. 
Około godz. 10-ei przybył Minister Spraw We­
wnętrznych pi Kamieński oraz szereg ośób 
z pośród przedstawicieli władz. P. Komisarz ftżĄ- 
du Borzęcki, Nacz. Wydz. i Policji Departamentu 
Bezpieczeństwa M.S.W. Pilecki, Zastępca Głó­
wnego Kcmenoanta P.P. itadinspaktor Wardę- 
ski, Komendant P, P. m. st. Warszawy nadin­
spektor Sikorski, inspektorowie* Wróblewski, 
Krzymuski, podinspektor GraboWiecki, redaktor 
„Gazety Adm, i Pol. P." Szereg przemówień 
rozpoczął Zastępca Kom. Gł. p. WardęskI, wy­
rażając uznanie dla kierownictwa szkoły. Z prze­
mówienia tego dowiedzieliśmy się, żę już 60°, 
oficerów 5 przodowników policji otrzymało fa­
chowe wykształcenie. P. Minister Kamieński 
krótko przypomniał obowiązki policjanta wzglę­
dem społeczeństwa.

Komisarz Frankiewicz słuchacz szkoły w 1* 
mieniu swych kolegów dziękował wszystkim 
przełożonym za pracę naci wyszkoleniem fa­
chowym dużego zastępu uczniów. Świadectw 
z ukończenia szkoły rozdano ogółem 250, sto 
wyższym funkcjor.arjuszom i 150 przodownikom.

Policja na Górnym Śląsku,
:W n-rze 175J „Rzeczypospolitej" <m Uście? 

z Górnego Śląska czytamy:
doprawdy bm-piąc.eństwo i spekój., 

jakiemi osłoniły policją oraz wojsko polski 
obywatele niemieckiego, są prawdziwem bło 
gosiawieństwem w porównaniu z anarchją 
po niemieckiej stronie i z  nieporządkiem, 
trapiącym ludność tam, gdzie Polska nie 
objęła jeszcze władzy. Oto co pisze na ten 
temat korespondent niemieckiego „Ober- 
s c h l e s i s c h e r  C o u r f e r "  (nr. 148) z Ry­
bnika:

„F o is ił*  (tołicjo państw ow a cw ejtnuie d z isia j 
(2 lipca) służbę b ez p te c ie ń sh y *  D zięki B o g u l J a s i  
io początek  sp o k o ju  i porządku, za którym  w szyscy 
tęskn im y. D ia iep o  m leszczartstw o n asze p ozdraw ia 
p o lsk ą  p o lic ję  z  n a jw ię k sz ą  ra d c ic ią  i całem  ter- 
ccm, a zw łaszcza ob uaw u je j k ierow ników , o k tó ­
rych stych ać , że  s ą  ró w n ie  energicznym i, jak  » w y­
traw nym i urzędnikam i*1.

Taką opinję daje naszej policji umiarko­
wany organ niemiećki. Lecz i osławiona ha- 
katystyczna SKattowitzer Zćitung", skora do 
uszczypliwej krytyki, przy każdej sposob­
ności, jnusi przyznać, ie  policja polska gwa­
rantuje bezpieczeństwo' ludności".

W „Ku/jerze Porannym" Nr. 177:
„Kończy się więc nareszcie niewola jgda 

naszego, jak za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej już wszędzie tam, gdzie pojawiły 
się policja polska i wojske polskie burazu 
ustał bandytyzm i niepokój. Przedtem nie 
było prawie dnia, żeby rde popełniono jakiejś 
większej zbrodni; od tygodnia jednakże t j 
od czasu, gdy służbą poczęła obejmować 
policja polska i pierwsze bataljony wojska 
polskiego na Śląsk wkroczyły, nie zaszedł 
ani Jeden poważniejszy wypadek aktów gwałtu 
przeciw życiu i mieniu mieszkańców".

KORESPONDENCJE.
-(.o :)—

&N1 CHWAŁY NA ŚLĄ3KU.
(Korespond:nc|a własna).

Katowice 24 czerwca.
Pasmo wielkich, niezapomnianych nigdy 

dni snuje się dalej..,
Wczoraj wojska nasze ruszyły tryumfalnym 

marszem z 'Katowic w kierunku Królewskiej 
Huty. Przedtem na rynku — wieika defirada 
przed generałem Szeptyckim.

Już od wczesnego rana w całym mieście 
niebywałe poruszenie. Wszystkiemi ulicami pły­
nie w kierunku rynku olbrzymia fala ludzi. En­
tuzjazm pierwszego dnia nie przygasi sn: na 
chwilę. Całe miasto tętni donośnym biciem 
polskich serc, raz poraź rozbrzmiewają pioru­
nowe okrzyki./. Każdy chce widzieć wszystko 
i słyszeć wszystko, w słusznym zrozumieniu do­
niosłości tego jedynego w naszym życiu we­
selnego dnia.

Na rynku, przed skwerem, gdzie barwną 
grupą stoi sztab, w wielkim czworoboku do­
mów zamknęło się iozia.v/nt morze odkrytych 
głów. Zda się, że niema już miejsca na nr^ogo, 
a przecież ciągle jeszcze nowe fale płyną. Cia- 
snota straszna, nikt przecież nis przestąpi dwuch 
niewidzialnych równoległych linji wzdłuż  ̂całego 
rynku biegtiącyęh. Subordynacja tłumów i poczu­
cie porządku wielkie. Może zresztą coś więcej 
niż subordynacja, może raczej zabobonny sza­
cunek dla polskiego żołnierza, który po tej 
zamkniętej w dw,a linje drodze stąpać będzie 
wt głąb odzyskanego kraju

Nagle zrywa się nad głowami huragan 
Wojskowego tnarszal Zgrabne, dziarskie chło­
paki rwyrzucająłJ oaradny krok, kołysząc się 
szeregach jak w posuwistym polonezie. Lmę- 
ćzeni są piekielnie. Słońce praży, więc ocfc 
ciurkiem płynie do ogorzałych twarzach: Z Sos­
nowca o świcie wyszli, ale wiadomo —■ oprą 
się sż v; Królewskiej Hucie, gdzie ich otwarte 
Czekają ramiona.* ;

Królewska Huta jest psrią górnośląskiego 
przemysłu. Liczy około 150 tysięcy mieszkań­
c ó w  — mieszka w niej 45  ty s ię c y  roD otn ik ów , 
prasujących w górnictwie i hutnictwie. Zdumiej
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nie 1 jakby lęk ogarnia, kiedy się zdaleka pa­
trzy na ten gęsty las kominów z czarnemu pió­
ropuszami dymu, na wieje? powietrzną piąta- 
ninę różr-ych masztów t dźwigów żelaznych, 
niby machin piekielnych, na rozw-slę sieć sta- 
[owych powrozów, r:a ten olbrzymi warsztat, 
gdzie prężę się mięśnia tysięcy ludzi w ciężkiej 
twórczej precy.

Bity gościniec, pobok kforeyó biegnie 
tramwaj Katowice—Królewska Huta, zaroił się 
ludźmi. W miarę jak corsa wyraźniej słychać 
orkiestrę zbliżającej sią kolumny -™ niesrornę 
dotąd giomadki dają się ująć- w karby dwuch 
kordonów po bokach gościńca, Jedni od dru­
gich podchwytują okrzyki na cześć wojsk 
i w tym przeciągłym grzmocie żołnierz polski 
cała przebywa drogę, aż do pierwszej bramy 
tryumfalnej. Widnieje ha niej napis cudny 
tir swojej prostocie:

„Bohaterzy, coście pomogli 
„Zrzucić wrogie ktndary,
„Wita was powstaniec pciski 
„Młody i stary".

Kolumna staje. Wiadomo, i e  oic ktoś wi­
tać będzie, więc nastaje cisza, tak głęboka, że 
zda się iopch rozradowanych serc słychać^

Komisarz Rzędu Polskiego, który dziś do­
piero przejął władzę cywilną, przedstawia gen. 
Horoszitiewiczowi władze municypalne i krótkie 
powitanie kończy okrzykiem:

„Najjaśniejsza Rzeczpospolita niech żyje?" 
Orkiestra górnicza gra hymn, ale nie mo­

że zagłuszyć po tysiąc razy powtarzanego: 
./Niech żyje!"

Przedstawiciel frakcji polskiej tutejszej ra­
dy miejskiej WitS wojsko w imiemu ludności,, 
a po nim zastępca burmistrza — niemiec po 
niemiecku, cichym głosem wymawia twarde, 
butne niemieckie słowa, z trudem chylące się 
swą treścią pc witainą, przed polskim generałem.

Zgrzyt!... Na jedną chwilę złowrogie błys­
ki zapalają się w oczach słuchających tłumów.

Lecz oto wysuwa się z chiebem — sofci 
stara, przygarbiona kobiecina z ludu. To pani 
Galasowa — matka górnośląskich Grakchów- 

Podeszła na dwa kroki do genersla, ręką 
przysłoniła oczy, jakby ją blask orłów polskich 
raził i rozejrzała się wokoło. Znowu nastała 
Wielfta, przejmująca cisza.

— Waieciiny narodzie polski! — zebrała 
nagle całą w sobie moc. — Żołnierzu ukocha­
ny! Witajt Witaj!...

Mówiła tak pięknie, tak czystym i podnio­
słym językiem, tak serdecznie, że łzy ne biegły 
do oczu wszystkim, tak, wszystkim, nawet Ge­
nerałowi, który, wiadomo przecież/serce pod 
mundurom ma zapięte szczelnie i groźny mars 
na czole, aby wiedzieli wszyscy, że sprawiedli­
wość czyniąc nie będzie zna? czułości. Łacno 
przecież było odgadnąć, że gdy na przemowy 
odpowiadał, wzruszenie w nim szczere psnuje, 
bo raz po raz słowo jakieś połykał, łzą zapi­
jając.

Przez pierwszą bramę rusza wojsko do 
drugiej. Wysoka, pięknie zbudowana rzuca na 
powitanie napis: „Witaj Matko Polskof Sercem 
i duszą przyjmujemy Wasi" Dwuch robotników 
przemawia do geu. Szeptyckiego, który właśnie 
był nadjacnal

Znowu niemilknące okrzyki.
* Potem na 'placu miejskim — msza poło­

wi;, pięko® m ow a dziekana tutejszego dr: £>or- 
tńa f oefitada wojska. Trzebaż przecia wsz/sL 
Kim pokazać naszą dum ę — żołn-erzal Miastc 
urządziło wspaniałe przyjęcie dla armji i jej 
wodze. Kilkaset osób zasiadło w sali Kasyna 
Klubu Górników, a w parku Redena.— dzielne 
nasze chfopaRi wesoło czas spędzały wśród 
śpiewów i śmiechów, przy jadle i napitkach.

Katowice 89  esrmsca.
Chcę uniknąć jednastajności w opisywaniu 

wszystkiego co widziałem, ale to nie sposób. 
Wszystko co się tutaj odbywa jesi długim pa­
smem potężnych obrazów, ale opisanie Ich jest 
sprawą ciężką, jeśli się nie chce powtarzać 
tych sarnych naprawdę potężnych okrzyków, 
tych samych Cc do ducha przemówień rapr&w- 
d<; podniosłych i serdecznych. Piszę więc krótko.

Dziś o 8-ej rano wyruszyliśmy z Katowic. 
W brzezinach — tłumy. Przemówienia. Okrzy­
ki, Tłum sra leje wprost na widok polskich uła­
nów. Ruszamy do Piekar przez Kamień, Nakło, 
Świerklanice. Wszędzie wielkie gromady zapa­
trzone w dal skąd mają przybyć żołnierze. Pie­
kary. Szedł tędy k;ói Sobieski pod Wiedeń. 
W tutejszym kościółku wymodlił sobie zwycię­
stwo. Na piegu tegoż kościółka ks. Anders

błogosławi jen. Szeptyckiego monstrancją przez 
Króla Jana na ofiarę złożoną,

. W Piekarach mieszka 89-ietni Hajda — 
Wernyhora śląski. Ślepiec. Bielmem zaszłe o- 
rty  wypatrywały polskich sztandarów, aż się 
ich doczekał. Szuka wokół rękoma: „Generał 
gdzie? Wódz? Ścisku mu potem głowę jak u- 
kochanemu synowi. Wielkie wzruszenie ogarnia 
wszystkich. Czas jechać. Siadamy znów dó aut 
i ruszamy do Tarnowskich Gór. Miasto w du­
żej części niemieckie, odziało się przecież od­
świętnie. Witają radośnie. Mszę połową cele­
bruje ks. Banach. Przemawiał siwowłosy bur* 
mistrz. Potem defilada, jak zwykle. Ach, praw­
da! Warto wspomnieć; ks. Kąsek, niemiec, o- 
puści! w przeddzień miasto w obawie przed 
władzami po'skiemi. Z Tarnowskich Gór tegoż 
dr.ia o T pp. sztab gen. Szeptyckiego pojechał 
automobilami do Lublińca, Wkraczał tam wła­
śnie 73 pułk od strony Herbów, witany jak 
wszyscy sercem, Chlebem i solą.

Rybnik to ostatni gród śląski z tych, ja­
kie Póisce przypadły. Gdy armja polska stanie 
nad grjtrtkzue. Odrą, cały Śląsk będzie w praw­
nym posiadaniu państjyn polskiego.

.... , &  ■ ' * * • *
Z odwiecznych czasów przechowywała się 

Wśród ludu górnośląskiego cudna legenda, ku 
pokrzepieniu *arc szeptem opowiadana, że 
w :>cdziemnych sztolniach zapomnianych ko­
palń legendarni spią rycerze z pud polskich 
sztandarów. CzekaJę i Na pierwszy zew wyjdą 
z czarnej otchłani z rozpoztartemi proporcami.

Legenda ciałem się stała w pamiętne dni 
oswobodzenia Śląska.

Polskie orły rozpostarły opiekuńcze skrzy­
dła nad ziemią czarną od węgla, złotą od iudz- 
kich serc. ______________ Żygn,. Klabec.

KR O N I k XT~
Z  TYGODNIA.
U ro czy sto ść  śląskie.

Centralny komitet górnośląski urządza 
wkrótce dzień powrotu Górnego Śląska do 
Polski. Program obchodu przedstawia się na­
stępująco: rano odbędzie się uroczyste nabo­
żeństwo w katedrze, w którem wezmą udział 
p. Naczelnik Państwa, Sejm, rząd. wojska, 
przedstawiciele państw obcych, oraż liczne 
związki i korporacje. Po mszy uformowany 
będzie pochód. Na czele pochodu dążyć będą 
weterani 1563 roku. Naczelnik Państwa, Sejm, 
rząd1; przedstawiciele państw obcych, następnie 
senaty wyższych uczelni.

W pochodzie brać będzie udział bander ja 
konna, która liczyć będzie kilka tysięcy ucze­
stników. Dalej podążać oędą cykliści, Sokoii, 
Strzelcy, policja i wojsko. Pochód uda Się nu 
Piać Saski, gdzie oub^dzle się dekoracja byłych 
powstańców śląskich krzyżami, oraz wręczenie 
sztandaru, ofiarowanego powstańcom. W dniu 
obchodu sprzedawane będą nalepki na okna 
po 100, 500 i 10C0 mk. Komitet obchodu 
zwrócił się również do zarządów miast I sa- 
rrtc.ządńw powiatowych z prośbą o zorgani­
zowanie podobnych obchodów. Dochody z kwe­
s ty  przeznaczone będą na sierociniec dla pow­
stańców, oraz inne humanitarne cele.

SPRAWY ZAGRANICZNE.
Noimari, odpowiadając w Senacie na interpeia* 

clę w sprawie odszkodowań, stwierdził, U Niemcy za- 
..^'edbują wykonania postanowień traktatu i neruszają 
3’k ^ * ocje udzielone Wierzycleiom, jednocześnie zaś 
fizyńią olbrzymie wydatki na zwiększenie swej floty 
■isndlowej . na budowę nowych kolei, pośród których 
znajdują się I Nnje czyste strategiczne.

Ęejgijskie ntin, sp,xw *aj,--anicznyJ* Jaspar zapro­
sił wiceministra Strasburgera do Brukseli, celem 
wtępnego omówienia sprawy traktatu handlowego 
poUko-beigijskiego.

&im zdrm ia Lenina jest beznadziejny.’ Prawdo­
podobnie władza po nim nie zostanie przekazana je­
dnej osobie, gdyż nikt Iniiy nie ciesz/ się taką po­
pularnością w sterach komunistycznych, uie stworzo­
ny nędrle dyrektorjąt złożony z trzech, albo z pięciu 
osób.

Somisju spraw zagranicznyeh pattaMtnta niemile- 
Itiefo uchwellła zatwierdzenie traktatu nismlecko-bol- 
azewlcklego w Rapello. \

SPRAWY WEWNĘTRZNE.
Th*. 4 lipea teąjiko polskie wkroczyło io  po w. My- 

bniekitga, j aK9 ostatnią/ strefy obszar* plebiseytowego, 
Ęfręytmńega felses.

P . Jasirzęlsici mianowany został m inistrem  skar­
bu w gabinecie p. Śliw ińskięgo,

Nowy prezes ministrów p , Ąrtni Śliwiński odczy­
ta ł nr. posiadzeniu  sejm u dn. 5. b. m. dek larację p ro­
gram ową nowego rządu,

W  W arszaw skm  Sądzie Okręgowym toczy się 
p ro c e s  przeciw ko pos. D&haiawi, oskarżonem u o na­
leżen ie do partji kom unistycznej i^publicznff nawoły­
wanie do zm iany ustro ju  państw ow ego i społecznego 
d rogę gwałtu.

ADMINISTRACJA.

O s tb itR lk  i i s t a w  ś l ą s k i c h .  O rganem  g rz ę ­
dowym adm inistracji Fnństwowzj dla Śląska je s t .D zien­
nik ustaw  śląskich".—Dziennik zawierać >e«J?:e ustawy 
i rozporządzenia Tyritcz. Rady Wojewódzkiej, oraz rcz^ 
p ę pzączenia wykonawcze Urządu wojewćdck:ego.

Kompetencja terytarjalna Delegata  
oj? na ziorpJ W ileńskiej. Zgodnie z postanow ie­
niami ar!. 8 Ustawy z dnia 8 kwietnia 1322 r. w obję­
ciu władzy państwowej nad Zieir.ią W ileńską (Dz. Ust. 
.Ns 26 poą, 213) Delegat tfządu dla Ziemi W ileńskiej 
obejm uje z dniem 1 iipca b. r. adm inistrację w powia” 
tpęh: Jrasiawskim , dziśnleńskim, duniiowiczowskim
I wiiej skini.

Sife_w Ir.r ,̂żi>r. w W iior.szozyźnie. Stosow­
nie do obwieszczenia D elegata Rządu z dniem  1 iipca 
o, r. wprowadzono na obszarze Ziemi W ileńskiej sądy 
doraźne nc przeciąg 6 miesięcy.

Stpaż gran iczna. P. Kamieński, M inister spraw 
Wewnętrznych, o tląw szy swoje stanow isko, zajął się 
podporządkow aniem  bataljonów  celnych, będących o r­
ganem  ochrony granic), jednej władcy. Rezultatem po 
wyższych sta rań  P. Ministra jesL ustawa o  straży gra­
nicznej, przyjęta, przez Radę Ministrów n a 1 w niosek V. 
M inistra spraw Wewnętrznych, k tó ra  obecnie znajduje 
idę v  Sejmie, a także uchw alone przez Radę Ministrów 
przepisy przechodnie, m ające obowiązywać dn. czasu 
uchw alenia powyższej ustawy prz.tz Sejm.

Ja k  wiadomo, straż granlcznn Jest, o rganizację 
cywilną, jednakże o p artą  na wzorach wojskowych.

M lnistjr Kamieński od dłuższego czasu prowa­
dził również pertrak tac ję  z M inistrem Spfąw  W ojsko­
wych, jen. Sosnkowskirr. ceierr, zaliczenia dc> siraży  
granicznej pewnej liczby oficerów, którzyby się najle­
piej nadawali do teg j rodzaju funkcji. P ertrak tac je  t^  
w ostatnich dniach zakończyły sie i na w niosek Min, 
Kamlńsklego, Min. jen . Sosnkowskl odkom enderow ał 
do  jego rozporządzenia szefa wydziału iandarm erjl 
pułk JaJtę. Różana, k tć ry  rozpoczyna sw oje funkcje 
w cnąrakterze kom endanta giównego ssraży granicznej 
W dniu 1 iipca r, b. Poza tarr; M inister Spraw Wojsko­
wych delegow ał dc straży g ran iczny  na razie  30 ofi­
cerów z iandarm erjl wojskowej

R ą jzstfo sja  kćłifc roiniczyc-St, M inister­
stw o spraw W ewnętrznych w okólniku od wojewodów 
kresowych wyjaśniło, źe w myśt rozporządzenia z dnia 
10 m aja 1922 r. Dz. Ust. Nu 38 poz. 323 Kółka rolnicze, 
jako siow erzyszenia kulturalno-oświatow e, a więc pod- 
oadającu pod dekre t z 3 styczniu 1915 r. i rozporzą­
dzenia wykonawczego du togo dekretu, winny być od ­
tąd  re jestrow ana przez Wojawadów.

1  jeźdzSe j t a  drogach pnM Iscuych. Mini­
strow ie robót publicznych i spraw  wewnętrzych wydali 
na podstawie js law y  z dn. 7 października 1921 r, roz­
porządzenie o jeździe na drogach publicznych.

W myśl rozporządzenia — wszyscy korzystający 
z drop pubiiczny-h dla jazdy, wożenia i pędzenia lub 
prowadzenia zwierząt a mianowicie kierownicy pojaz­
dów mechanicznych, woźnice, cykliści, jeźdźcy i poga­
niacze zwierząt, obowiązani są  trzym ać clę peswej Stro- 
rly drogi (w kierunku jazdy) i przy wymijaniu pojazdów  
lub zwierząt, jadących lub idących er przeciwnym kie 
runku, winni u sunąć sie ze swetn) pojazdami iub zwie­
rzętam i na s tro n ę  prawą. Osoby wymienione obowią­
zane są  zboczyć nć prawo, gdy są wyprzedzane, r.ato- 
to  miast gdy w yprzedzają dążących w tym Samym kia- 
ruhku, muszą zbaczać na lewo.

Pragnący wyprzedzić obowiązany jesd dać sygnał 
e ostrzeżony winien usunąć s ię  na stronę prawą i prze­
puścić wyprzedzającego po swej lewej stronie.

Wyprzedzać można tylko wówczas .gdy droga 
je s t odpowiednio szeroka i gdy przed wyprzedzanym 
znajduje stę dostateczna przestrzeń wolna

W zbronione jest wj przedrą nie, jeżeli drogę nie 
je s t  w ideuna  na d osta teczną długość, jak  również — 
na m ostach, sktętach, skrzyżowaniach I znacznych.? 
spadkach.

Dia niiast. w których ruch na linjnch kolei miej- 
SKlcn tamwajów, odbywa się  p6 lewej si.-onie, dc cza­
su przeprowadzenia niezbędnych zm ian technicznych 
w celu przystosowania linji tło ruchu po prawej s tro ­
nie, cc winno nastąpić nia później, niż w ciągu roku 
od dnia ogłoszenia^ rozporządzenia powyższego t. j. do 
22 cierwca 1923 r ,  wojewodowie obowiązani są u regu­
lować bezpieczeństwo l porządek miejscowego ruchu  
publicznego.

Rozporządzenie weszło w życie 22 czerwca r. b,
Wydanie rozporządzenia wyrpieuianego było rze­

czą konieczną. Dotychczas bowiem m ożna było obser­
wować na d ro jach  publicznych pewien chaos, co po- 
woyowełc niejednokrotnie wypadki z iudż.mi. Obecr.ie, 
sadzim y, nastąpi uregulow anie ruchu kołowego, o  He, 
oczywiście przeuisy rozporządzenia będą bezwzględnie _ 
przestrzegane.

W y n ik ’ s p i s u  Iiidno»Q l«  Główny urząd s ta ­
tystyczny podaje następujące dane ludności w pięciu 
itajwiększych m iastach Rzeczypospolitej Polskiej, o p ra ­
cow ań3 na podstaw ie tymczasowych obliczeń i 
niku spisu ludności z dnia 30-9 1931 r. Ludność War­
szawy wynosi 931,176 głów. Łodzi 451,313. Lwowa 
219,194, Krakowa i8i,700, Poznania 159,793. _ P rocento­
wo stosunek ludności niepolskiej przedstaw ia się jak  
następuje; w Warszawta 27,7 procent, w Łodzi 41,1 proc,, 
we Lwowie 39,1 proc., w Krakowie 16,0 proc., w Po­
znaniu 6,0 proc.

U m orzenie jenalTfcu. Rada ministrów uchwałą 
:* dnia 24 czerwca IU22 r. um orzyła sp ła tę  zasiłku
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zwrotnego, przyznanego funkcjonariuszom  państwo* ■’ 
■vym.uchwalą Rady 'M inistrów :  dnia 15 października 
1920 o zakom unikow aną rozporządzeniem  Skarbu 
z dnia 20 października 1920 r. L. 69672-20 D. B.

Nowa t a r y f a  p o e z ło w a . Z dniem 1 iipca. 
weszła w życie nowa taryfa opfat pocztowych. Taryfa 
ta  przewiduje następujące podwyżki w obrocie lisiów 
zamiejscowyrh; list zamiejscowy do 20,.gramów opł y.a 
s ie  20 m k . od 29 — 250 gramów 4C m arek, t. z iU st 1 
"'rzędowy wagi od 20 — 2 tys ęcy g r a m ó w  40 m arek. , 
Za listy polecone do ceny Zwykłej. dolicza ąię jeszcze 
t. zw. należytość za polecenie, w ilgścl 30 marek, 
ft więc list polecony do 20 gramów wyniesie 50 mk., 
od 20 — 250 gr. — 70 mk.

W s t r z y m a n ie  ą^rs> £u  h a n d l o w e g o  b y d h m  
w y p a d k u  f r s i ą g ó s u s z u *  Lubelski Urząd 

Wojewódzki podaje ćo wiadomości, że wskui.ek ujaw ­
niania wypadku księgosuśzu w Kodeniu, powiatu 
Bialskiego, zostaje wstrzymany wszelki ob ro t' handlo­
wy bydłem rogatdm , owcami, kozami, produktam i, po- 
chodzącem l od tych zwierząt, oraz słom ą i sianem  na 
te ren ie  powiatów: Bialskiego, Wlodawsldego i Kon­
stantynowskiego. Zgodnie z powyższem stacje kote- 
jowe, leżące w obrębie w spom nianych powiatów, nie 
fcęuą przyjmowały do przewożenia wyżej wspomnia­
nych zwierząt I produktów.

?  O L I C J  A.

W a lk a  z  h P i w t i i k m s n .
Aresztowanie członków Zw. Mtodz. Kom ,

W poprzednim  num erze podaliśm y krótką i ogólną 
wiadomość o dokonanych w Warszawie aresztow aniach 
w kolach korńutristycznych. Poniżej podajem y kilka 
rzeczowych szczegółów w tej sprawie, według infor- 
macjl zaczerpniętych c-d p. sędziego Jerzego  Luzem* 
burga, prowadzącego śledztwo.

W końcu maja b. r. władze wojskowe .wpadły na 
ślady zawiązującego się w łaśnie , w 1-szyfn pułku łą­
czności ośrodka kom unistycznego, t. zw, „kom-jaczejka”. 
Pilne śledzenie za myszkiijącemi wśród żołnierzy agi­
tatoram i, jak  również zdecydow anie odporne dia agi­
tac ji stanowisko sam ych żołnierzy, pozwoliło już 
w krótce na odnaiezienie śladów, szeroko rozgałęzionej 
organizacji. Rezultatem pierwszych posunięć śledczych 
były aresztow anie w nocy z niedziel1' na poniedziałek 
26 czerwca b. r. A resztowane 26 Osób w Warszawie 
pod zarzutem  przynależności do Związku Kom. Mło­
dzieży. Związek Młodzieży Komunistycznej podlega 
Centr. Kom. K P. R. P. 1 ma .za zadanie przygotowy­
wanie przyszłych wodzów i agitatorów , jest więc pew­
n ego  rodzaju szkołą m*odych komunistów. Bespo- 
SrednU zależność, od  Centr. Kom, zostetą uchwalona 
na konferencji w m arcu b. r. Jednym - głównych 
aresztow anych je s i student Leon Toeplitz. J e s t on 
praw dopodobnie członkiem zarządu Zw. Młodz. Kom., 
aczkolwiek do teoo  ślę  nie przyznaje, p o d lą c  się je ­
dynie za „technika" organizacji. W jegn m ieszkaniu 
(Sewerynów 5) byia konspiracyjna kw atera Związku. 
Toeplitz sta ra sie przedstawić agitację w wojsku, jako 
wfusny Indywidualny pcm ysł, pewnem je s t jednak, 
Jeśli zważyć na postanow ienia marcowej konferencji, 
i e  je s t- to  w yraz ogólnej polityki p a ry i.,e ] , że przeto 
Zw. Młodz, Komnńistycz sklerowa-: swe siły na z agi­
tow anie wojska a polecenia Centr. Kom itetu. Ogółem 
w tej chwili aresztowanych siedzi 12. ósob cywilnych 
1 e wojskowe (1 sierżant), resz ta  zo stała zwolnioną 
z braku dowodów winy. Między innemi aresztow ano 
kom unistkę  Zem plińską, siostrę  znanego i aresztow a­
nego takża członka Centr. Kom, Henryka Lauerą. oraz 
Heflikównę, u której znaleziono spis (12 nazwisk) 
funkcjonarjuszy policji politycznej. Ter- ostatn i dowód 
winy, pozwala przypuszczać, iw Zw. Kom. Młodzieży 
żyw? s>ę In teresew ał działalnością i składem  policji. 
Istn ie je  więc zapew ne „defenzywa kom unistyczna0, 
A resztow anie dokonane były tylko w Warsząwle, nie 
należy jednak  ztąd  wznosić, że tyiko sto iica je s t te ­
renem  działalności związku. Dowodów szpiegostwa 
wojskowego śledztwo dotychczas nie ujawniło, aczkol­
wiek są w tym kierunku podejrzenia. Co się  tyczy 
kontaktu  z Moskwą, to  takowy Istniał lecz prawdopo­
dobnie nie bezpośrednio, a za pośrednictw em  Centr, 
Kom. K. P. R. P . ,

P. sędzia !.uxenburg w ‘ zakończeniu swych In­
formacji podnosi cjużą spraw ność policji, dzięki czemu 
udało  się w ciągu kilkun -stu godzin aresztow ać 
wszystkicn podejrzanych, o r tz  dokonać rewizji wszędzie 
gdzie należy.

Dodać trzeba, że dokonane aresztowania nie 
Zlikwidowały osta teczn ie Istniejącej organizacji m ło­
dzieży komunistycznej, są  jednak ooważnym wyłomem 
W destrukcyjnej akcji kom unistycznej.

H a l k a  z  b a i id y ty z tn a - n .
— W powiatach Jjrójeckim i skierniewickim Ja­

kaś nowe organizacja bandycka ropoczęia działalność 
3 teroryzuje mieszkańców, Wa wsi Karczewo, gminy 
Doieck, pow. skierniewickiego, przed kilku dniami o 
północy na dom Hersza Szyszerm ana napadło 5 uzbro­
jonych w. rewolwery bandytów, wśród których byia 
i jedna kobieta I sierory?o-,vawszy domo.wnU.6w, zażą­
dali wydania pieniędzy. Ponieważ pieniędzy na żąda- 
■nie bandytów' nie wydano, ci rozpoczęli w okropny 
sposób  znęcać się nad domownikami. Zaczęto od . ła­
m anie sprzętów  domowych na ciele członków rodziny 

'Szyszerm ana, Pastw iono się w okrutny sposób, że 
wszystkim przypom niał się Skolimów. SKończyło się 
Jednak tylko na zadaniu szaregu ran wszystkim, gdyż 
po  pewnym katow aniu dom owników,'Szyszerm an wska­
zał, gdzie są pieniądze. Bandyci zabra 1 w gotówce
500,000 mk. polskich, 100.C00 mk. niemieckich,' 4"rb 
arebrem  oraz biżuterję i garderobę na sum ę przeszło 
m iliona m arek, poczem powiązawszy wszystkich wyszli,

S tam tąd udali się do sąsiada Szyszerm ana, Icka 
Janchow ennera i tam  rozpoczęli. plądrowanie i bicia 
w taki sam  sposób. Po związaniu domowników i za­
daniu im również kilku ran sprzętam i domowymi zra­
bowali 200,000 mk. i 80 rb. w gotówce oraz garderoby 
. biżuterji na sum ę około 1-go iniljone maraK, Po dc- 
conzni. tych rabunków bandyci udaii się w s tro n ę ' 

Żyrur-zcwa.

Komendant okręgu 1-go warszawskiego p. To- 
manbwski zarządził natychm iast szybkie dochodzenie.
Z powiatu warszawskiego wysiano d o , pom ocy kilku 
wywiadowców i w rezultacie kilka osób aresztow ano. 
Przypuszczać należy, że napadów tych dokonała banda 
z o r  anlzuwana świeżo przeż nieschwylanego dót ch- 
ezas herszta bandy Skolim owskiej G óralskiego, który 
pa zdem askowaniu i osadzeniu w więziefrfu wszyst­
kich ezłonkow swej bandy pozostał sain. Przemawiają 
zatem  okrucieństwa, jakich banda ta  dopuszczała się  
na bezbronnych w czasie rabunków u wyżej wymie­
nionych

Zaicdwie ludność miejscowa ochłonęła po wieści
0 napadach skierniewickich, nocy \yfzora|szej na szo­
sie w pobliży Mszczonowa w pów. grójeckim 2-ch nan- 
dylów napadło na powracającego ż folwarku -Wichry 
od chorego, doktora Szarapcwicza i pod groźbą rewol­
werów zabrali doktorowi portfel, w którym byłó 12,0X 
marek, poczem  zbiegli.

— Dn.. 2 b. m. w niedzielę nad ranem , zę Zwo­
lenia w Radom skiem , wyjechał om nibus do stacji ko­
lejowej- Garbatki. Siedziało tam 8 mężczyzn,! srjcobis- 
ty, z .czego 5-ro mieszkających w Warszawie. p ,.g  dz.
4 ej rano o pół w ioisty  od starjj, z lasu  wysźłcj 2-ch 
bandytów w m askach, z rewolwerami Je d en  z bandy­
tów wziąi konia za uzdę ł razem  z wozerfi sprowadził 
z szo.sy do lasu. Obrewldowali potem  wszystkich i za­
brali 'im łącznie około 40,000 mk. Je d a n  z pasażerów  
Z. Sżwarberg zabrał ze Zwolenia m iijon n ta n g , ele- 
ukrył pieniądze w skrzynce z sieczką dla koni f w teil 
sposób  pieniądze ocalały. J

Napad na dwór hr. Tomasza Zamojskiego. pnła
5 b. m. wieczorem o godz. 9 i pól na uwćr ti.aoiego 
Zam ojskiego w S tarej Wsi. gm. Kołbiel, pow. fAińjsko- 
H słow ieckiego, (stacja kolejow a Celestynów, ,pod 
Otwockiem), został dokonany nopzd  rabunkowy. Łup 
wynosi w  gotowiźnie l klejnotach bardzo pcważną 
sumę.

Z rozporządzenia m inistra spraw  wewnętrz­
nych, kom endant główny policji państwowej p. Ho­
szowski polecił delegować do pom ocy w prowadzeniu 
śledztwa, Kom. O kręgu p. Tom ąnowskiem u, p. K urna­
tow skiego, zast. nacz. Wyuz, śledczego m. st.. War­
szawy. ; J ,il'VIU- vźl'WV«'* * * ‘-i-’? .'!•

I Z ajścia  w ifiłn isr ■
W niedziilę dn. 2 Iipca Wilno było widownią 

krwawych zajść ulicznych, w czasie których interwen- 
jow ala piesza i konna policja. Powodem  zajść ty ło  
niedopuszczenie przez władze do odczytu, jednego 
z prelegentów  stow arzyszenia „Rozwój". Wobec tego, 
że w cnwiil gdy oddajem y num er do druku śledztwo 
nie u sta  ilo dokładnie faktycznego przćbiegu z&jść, 
nie możemy podać wiarygodnego ich opisu. P rokura­
to r  przy sądzie okręgowym w Wiluia p. Hclownia 
udzielił Agencji Wschodniej następujących inform acji:

Śledztwo w spraw ie zajść niedzielnych prowadzi ; 
sędzia śledczy da spraw szczególnej wagi p. Hawryl’ 
kiewicz. .Z ram ienia urzędu prokuratorsk iego  bezpo­
średni nadzór nad caiością sprawy «prnw ujt podpro­
kurato r przy sądzie pkrę'gówyiTi p. Hry.tiewickl. W pis­
mach zostan ie ogłoszone wezwanie nawołująca świad­
ków zajść do zgłaszania się  w ct-du-złożenia zeznań!

Wyniki śledztwa obracają się dotąd d c o k o ia^ rt. 
122, 123 i 453 k. k. Po ukończeniu śledztwa zostanie 
ogłoszony kom unikat urzędowy, zawierający ścisłe 
wiadomości o jego wynikach. Wszelkie rozsiew ane 
obecnie pogłoski, jako rzekom e inform acja ze, s te r 
m iarodajnych, nie m ają dostatecznych podstaw- I śą  
niewątpliwie ten d en c y jn e .. Postępow anie doraźne do 
winnych zajść niedzielnych zastosow ane nie będzie.
Z rozporządzenia urzędu prokuratorskiego dotąd  ;ń1kt 
aresztuw any nie został. A reszty przeprow adzały wła­
dze policyjne, k tóre po spisaniu  odpow iednich pro- 
tokułów, zwoiniiy większość osób zatrzym anych. *

• Oględziny miej-,ca, gdzia odbyta się strzelanina 
niedzielna, przyniosły szereg charakterystycznych 
szczegółów: przedewszystkiem na sklepieniu w p asa ­
żu saii m lajsklej widoczne są  ślady kul. pochodzące 
od strzałów  policji, danych itf górę, Nb tro tu a rze  
w m iejscu gdzie stal oddział policji, zna laz icno  śiady 
od  strzałów, , wymierzonych w jej kierunku.

K raśżieżi! f OKsusftwa.
— W nocy l. 1 iipca w Katowicach do gm achu 

Deutsches Haus, gdzie mieści się  wydział skarbowy Wo­
jewództwa Śląskiego, zakradli s ię  niewyśiedzenl dotąd 
kosiarze. ,.

Rozpruli kasę zelazną wydziału skarbon ;gc 
z k tórej zabrali 100 tysięcy rnaiak niemieckich. PoiigŁ, 
wszczęła energiczne śiedztwo.

— Przy ul. Poinej Nr. 72 w Warszawie zostaict 
okradzione m ieszkanie na iV piętrze pewnych państw a, ’ 
którzy wyjechali na iato, w sposób  niesłychanie 
dow epny. Złodziej ' dośfał się do wyżej wymienio^ja,-' 
go mieszkania, związał dw,a toboły  cennych rzeć|jfc,, 
zrabowanych, na k tóre się składały przeważnie pr^erj-, 
mioty ztote i sreb rne i udał się z tym ciężarem  rtą.‘;
1 p iętro . Tam zadzwonił do mieszka ua i gdy mi, 
właściciel otworzy), oświadczył, że przynosi pakuofcl. 
z ulicy Świętokrzyskiej z takiego to u takiego domii. 
Wiaściciel m ieszkania oświadczył, że to widocznie po­
myłka. „To niech <j?an zadzwoni" — powiada złodziej. , 
„Nie msm telefonu". „Niech pan zejdzie do te le­
fonu, ja poczakam". „Proszę pana, ja panu iwierdzę 
stanowczo, że to pom yłka”. „Sitoro pan nie chce, 
przyjąć, to  proszę zaczekać, a ja zejdę po darożkę”. 
Rusza do stróża, który je s t uczciwym człowiekiem
I ąwykla sprzątał m ieszkanie n r IV p ię trze /zab ie ra  
go za sobą na górę I każe znieść toboły do dorożki.' 
Ponieważ poczciwy dozorca przy znoszeniu bardzo się 
zmęczył, dostat cd  złodzieja 1000 mare.h na piwo, 
a ten ośtain i, odjechał w kierunku niewiadomym.

Aresztowanie oszusta brylantowego, Dnis < Iipca 
pociągiem  od strony  Otwocka jechał do Warszawy 
pewien prowincjonalny kupiec, którego przed kilku 
tygodniam i oszukano w okolicach N aiew ek' na sum ą 
400 000 marekj przy kupnie brylantów. Zam iast brylantu 
dano mu zwykłe szkiełko, 1 oto w pociągu tym zau­
ważył w łaśnie tego  osobnika, który go oszukał. Nic 
nie nfówii w drodze, po przyjeździe jyidnłk do War­
szawy no dworcu Gdańskim, osobnika owego wskaz.n 
policjantowi, który też no natychmiast. ' aresztow ał. 
Oka rato się, ża był nim Wolf Steinberg, przybysz z Ro­
sji, ktć.vj<rM pobyi w Warsitawis byi zouirouhuiy, p tM is

m ieszkał w Otwocko. S tam tąd przyjeżdżał jednak co ­
dziennie do Warszawy i tu trudnił się oszustwam i.

Sprytni ziudzieje. Policja oddawna poszukiwała 
n iejakiego Józefa Lewandowskiego, lat 22, który w woj­
sku popełnił szereg przestępstw  i po zdcmaskowafiiif, 
obaw iając się kary śmierci, zdeierterow ał. J e s t  tó  syn  
stróża warszawskiego przy ul. Ś-io Je rsk ie j nr. 36- 
W wojsku był pomocnikiem szofera. Peiicja l'/-go ko- 
m isarjatu  dowiedziała się. że Lewandowski ukrywa się 
u swego ojca w Warszawie. Postanow iła więc go aresz­
tować. ile razy jednak policja przybyła na ul. Ś -tc Jer- 
ską pod nr. 36 młodego Lewandowskiego nigdy w do­
mu nie byld, aczkolwiek widywano gc w dom u perą  
nocną. Józef Lewanduwski urządzał s ę  w tak i sposób , 
że wychodź” wraz z ojcem, gdy odezw ał się  dzwonek 
do stróża. Prrez dziurkę od klucza obserwował, k to  
wchodzi. Jeżeli to  byia policja, wskakiwał na dach 
przybudówki, albo też krył się gdzieś do piwnicy. Tym­
czasem policja przeszukawszy m iaszkanie stróża, syna 
nie znajdowaia. Po wyjściu policji Jó zef Lewandowski 
najspokojn ie j kładł się  do lóżki. I zasypiał, To trwało 
dość długo; poiicja zaś ciąg!a dowiadywała się, Ż£ 
młody złodziej znajduje się w domu. K!erowriik ekspo­
zytury śledczej lV-go kitłiisarjaW  polacił tedy prze­
brać się jad iemu z wywiadowców za kobietę. Ten wy- 

'w iadow ca udał się dc dom u nr. 36 przy ul. Ś-to Je r-  
skiej i zadzwonił. Syn s tróża widząc, że weszła jakaś 
kobieia, poszedł najspokojniej do m ieszkania. Po 
chwili atoli odezwał się drugi dzwonek. Tym raze-m 
był to Kierownik ekspozytury Podgórski z przodowni­
kiem, Syn stróża m om entalnie skrył się do piwnicy, 
a le  ów manewr Zauważył wywiadowca, przebrany na 
kcb ie tę  i ukrywający sie w k la tce sciiodowej. Syn 
stróża został Zdemaskowany i sprowadzony do korr.L 
sa rja tu . W kom isarjacie Jó zef Lewandowski oświad­
czał cynicznie, źe dał się ziapsć po to , oy miać sa ty­
sfakcję uciekania jeszcze nai, gyż ucieczka sp raw ie  
m u wielką przyjem ność/

Z  S Ą D Ó W .
Sprawa posła Dąbala.

Wśród wielu spraw kom unistycznych, jakie w osiet- 
nich czasach rozpatryw ane były przez sądy różnych 
m iast Polski, sprawa posła k nunisty  Tomasza Dąbida 
nabrała zrozum iałego rozgłosu i wywołała żywe zacie­
kawienie- Rozprawy rozpoczęty się  w ponieczialafc 
3 Iipca w Sądzie Okręgowym w Warszawie. Skład są­
du: w iceprezes J . M. Gumińsk* — przewodniczący, oraz 
sędziowie — Grzybowski i Krassowski. O skarża przed­
stawiciel prokuratury p roku ra to r RetŁinger. O bronę za 
oskarżonym  wnoszą adwokaci Duracz I Dąbrowski, 
R zprawy piarwszego dnia tiw ają krótko. Z S5 świad­
ków wezwanych nie stawiło się kilkunastu, wśród nich 
kilku istotnych i niezbędnych. O prawnoścl ich n iesta­
wiennictwa sąć nie o trzym ał wiadomości, wobec czego 
nie m ożna się ograniczyć do odczytania ich zeznań. 
P rokurator wnoSi o odroczenie sprawy, obrona wnio­
skowi iemu się przeciwstawitu. Po krótkiaj naradzie 
sąd  odroczył rozprawy do dnia następnego, przyczem 
nałoży! grzywnę po 4 tysiące na tych posłów, którzy 
bez podania usprawiedliwionych przyczyn uważali za 
stosow na na rozprawy nie przybyć. N astępnego dnia 
rozpraw świadkowie stawili s ię  prawie w komplecie, 
między niemi p. M arszalek Sejm u, dając tem  piękn] 
przykład poszanowania praw. Dwaj .posłowie nie stawili 
się ponownie. Po zaiat* ieuiu wstęonych Jo rm alroścl 
odczytano akt oskarżenie, który oskarża posła Tom a­
sza Dąbalę, ia t 31, m ieszkańca pow. tarnobrzeskiego 
o to ża:

1) w 1921 roku w warszawie natężał do Komu­
nistycznej Partii Robotniczej Polski, z wiedzą, że part- 
ja  ta obrała sob ie jako cei działalności dokonanie ra  
m achu aa ustalony w drodze praw zasadniczych ustrój 
Pelskl (ar:. 52 i 102 kod. karnego),

2) że na wiecach w dniach 20 września, 9 paź­
dziernika f 14 października 1921 w Warszawie wygłosi! 
pnbiiczns mowy, podburzające do dokonania rcm achu 
ńa ustalony w drodze praw zasadniczych ustrój pań­
stwowy Poiski 1 do obalenie istniejącego w Państw ie 
Polskiem ustroju (art. 129. ust. i I 2 kod. kan).

O skarżony Dąb,ii, na pytanie przewodniczącego 
do winy należenia do K. P. R. ?. nie przyznaje się, 
natom iast przjfziaje, ża występował zgodnie z ideo lo ­
gia kom unistyczną, prosi następnie o pozw olenie za­
brania głosu na dłużej. Przemówienie to ma wszeikie 
cechy wieco ,ve, to  też kilkakrotnie przewodniczący 
przerywa oskarżonem u, raz nawet grozi zaoccnemi roz­
prawami. Treść sądowego przemówienia je s t również 
najzupełniej „zgodna z ideologją kom unistyczną", słusz­
nie przeto przewodniczący, zapytuje, czy oskarżony „to 
wszystko mówił na w iecu '? Pos. Dąbal, zm ieszany 
odpow iada: „Mniej więcej tak. Trudno pam iętać"... m ó­
wi dalej jednak bardziej ostrożnie. W przem ów ieniu 
przyznaje że wznos ł okrzyk: „Niech żyje Lsnin"! i uwa­
ża. że je s t to okrzyk posiadający lówrje prawa obywa- 
feistw3 z fakiemi np. okrzykami jak: „Vive !a France"! 
Odpiera oskarżenie o zdradę, bowiem dla m iędzynaro­
dowych rawoiucjonistów pojęcia zdrady Inne] niż zdr® 
da klasowa poprost i nie istnieje.

Świadkowie dzielą się na 2 zasadnicze grupy: 
tych co słyszeli, źe „najwyraźniej" podburzał do czyn­
nych wystąpień I do obalania Istniejącego iadu i tych 
którzy twierdzą że „nic podobnego nie słyszeli". Nie­
którzy nic nie pam iętają ,. Inni rnów  pam iętają że pos. 
Dąbal w swoich wystąpieniach n ie jednokro tn ie „łago­
dził”. a nie pcdlburzai. Zważyć należy, że cały szerag 
świadków nie zdaje sobie sprawy zupełnie z tego co 
właściwie jest przestępstwem  i zdradą państwową. Wi­
dać zupełne iileuświadomienie w sprawach społecz­
nych i brak skrystalizowanych pnjęć o najważniejszych 
zagadnieniach z tej dziedziny. Rozjjrawy potrw ają purę 
oni. W chwili gdy num er „Gazety" oddajem y do  druku 
nleukończono jeszcze badań świadków.

M I L J O N Ó  W K A .
W sobotnim  (1 Iipca) ciągnlsniiś Mlijonówld 

wylosowany zouta! Ks

1.357,851
i
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(D okończenie).

Potężne I wielkiej fantazji pełne sceny 
sądu pad cerem w „Korojanie" i pasowanie się 
podchorążego z widmami, strachu i imaginacji—■ 
to punkt szczytowy nastroju hamletowskiego. 
Heroiczna gotowość Kcidjana do spełnienia za­
machu, ofiarowanie się na męki i ha szubie­
nicę — spełzły ns niczem. W ostatecznej chwili 
złamała się w nim energja i „pada bez czucia 
krzyż&m na bagnecie u drzwi sypiainego carc 
pokc-jju" — na tym samym — dodajmy ■— ba­
gnecie, który miał przeb>ć pierś despoty. Na 
nic więc cafe ta straszna praca psychiczna, któ­
rą musiał przeżyć w tobie, ażeby się do caro- 
^ójśtwa uczynić wolnym.

Jeśli więc gdzie możnaby dopatrywać się 
iror,!i Słowackiego w stosunku do wrzekomego 
optymizmu „Dziadów" — to chyba w tem tyl­
ko: miejscu. Ale jakaż to ironia, jakiż jest ten 
sarkazm, skoro Kordjan nie przestaje być bo­
haterem i nadal, jeśii nie bohaterem gwałtow­
nego czynu, to najwyższej odwagi i zręczności 
jycęrskiej, a  porądto bohaterem czujnej i nie* 
ustraszcnęj myśli w szpitalu warjatów. Jego 
postawa ani na chwilę nie praestaie być pełną 

* durny1 5 godności i męztws, Wszystko było 
w nim wieiKie — a do wielkości nia dorosła 
tylko ża chwila, kiedy zamiast wpaść oo sypial­
ni cara, runą* zemdlony przed jej progiem.

Ta chwila jednak nie hańbi Kordjana. Nie­
moc taka nie z braku wielkości moralnej się 
bierze, lecz raczej t  zastarzałego nałogu mo­
ralnego honoru. Kordjan jest w tym momencie 
przedziwnie podobnym do Hamleta- Tamten 
byt tek samo nie zdolny do przebicia mieczem. 
Nie umiał spojrzeć w twarz swemu skarańco-/ 
wł; gdy widzi go Ltłączącego i modlącego się, 
wmawia w siebie sofistycznie, że w takiej chwil: 
zabity król poszedłby nie; do czarta, ale prosto 
dc; nieba. Na odruch morderczy zdooywa się 
Zaś, gdy Klaudiusza nie widzi, lecz podejrzewa' 
j|ego obecność za kotarą. Wtedy mężnie, jec* 
nym susem, przyskakuje i z okrzykiem: szczur! 
przebija i portjerę i pierś człowieka, iecz tym 
człowiekiem był, jak się okazało, Poloniusz.

Oto odwieczna ironia i szyderstwo, tkwią­
ce w grze wypadków; sofirr.afy i pomyłki szar­
pią i osłabiają duszę wielką1 i szlachetną i wy­
stawiają tm śmiech przed sobą samą. Ta ironia 
|p  odwieczny dramat człowieka, w niej Szek­
spir dotknął palcem osi wiekuistej tragedji wcli 
ludzkiej i ludzkiej ułomności i niedostateczności.

Kordjan był tak samo ułomr.y. Jak Hamlet 
musiał mieć absolutną pewność, że drugi mąż 
Jego matki jest królobójcą, mordercą, uzurpa­
torem, i musi być dopiero wprowadzony w trans 
wściekłości, żeby dokonać zemsty, iak ; w Kord­
janie szemrzą bezwiednie skrupuły etyczne 
t ręka nie podnosi się do zadania ciosu śmier­
telnego w^ńiedtwartej walce. Możnaby po­
wiedzieć, że pada ofiarą własnego hasła „Win* 
kelried" — symbolu najwyższej otwartości walki.

T  można powiedzieć, że w' nim czaiły się 
■wszystkie te moce paraliżujące, które przema­
wiały przez usta prezesa zebrania spiskowców. 
Tam, na tym tajnym, podziemnym wiecu raz 
pc raz padało słowo: „zbrodnia", potępiające 
zamach na cara. Znamienne są dwa odezwa­
nia się prezesa, gdy się skończyło głosowania

Św ie ćc ie  mi p och odn ią,
Ozlęlci cl Boże, tv:xo u qc głosów za zbrodnią.

A gdy Kordjan odraeka na to, że to wystarcza, 
że więc car zginie, Prezes mówi:

M łodzieńcze, p ię ć  kul ty lko  p ad ło  —
S tu  p ięćd ziesięciu  przeciw  zbrodni g lo so w a ło .

Toki stosunek do  myśli o zgładzeniu ce­
sarza rosyjskiego był tą atmosferą, która uno­
siła się nad zgromadzeniem. Taka była dusza 

■ tego tłumu spiskowych, i pełna draźliwośd 
i nienawykła do zabijania, nie nauczona przez 
długą i wielką historję Poiski do takiej krwa­
wej rozprawy. Możemy zrozumieć to tło mo­
ralne, my, co przez ten wiek cały patrzyliśmy 
na dziedziczną łatwość moskali do uprzątania 
swych władców — a śladu tego talentu nie 
dostrzegamy w tradycjach tronu Kzeczypospo*

’ liiej. Pomimo wszystkie okropności i cara i bra­
ta jego, księiia Konstantego, pomimo ich zwie- 
rzęcość całą i barbarzyństwo i złamanie przy­
sięgi, odmąiowanej w tym że samym „Kordja­
nie" Słowackiego a danej polakom — nie Jbyli 
cE polacy urodzonym: skrytobójcami. Długie 
stulecia rycerskości i zwyczajów, choć burzli­
wych i nieraz niesfornych, stały na przeszko­
dzie geńjuszow: zabijania monarchów, choćby 
cudzych i choćby dla uciemiężonego narodu ■— 
katów. .... *

Oto dlaczego Kordian w stanowczej chwili 
zamarł. Odezwały się w  m in  poświadomie 
wszystkie te %stręty i odrazy, które spowodo­
wały taki a nie inny rezultat głosowania.

Kordjan to w najczystszej formie — Ham­
let polski.

V W iTiriióf ̂ zystei i bohaterskiej formie po- ■ 
wtórzył śle on jeszcze w „Horsztyńskim", -r 
a .potem w niektórych dramatach Wyspiań­
skiego.

O tem — powiemy innym Tazem.
C. J-

     1 •

Z dziejów naszego maicrstsa.
— :oi*— ;

Ze względu na obecny stan polskiej sztu­
ki plastycznej, możemy się przyznać, bez bo­
lesnego upoKorzenia naszej ambicji narodowej, 
że malarstwo nasze, jako sztuka o wyrazie 
i wartości określonej, powstałe o kilka wieków 
później, niż tc miało miejsce, i to już w do­
skonałym stopniu, u innych narodów, Kiedy 
bowiem Włochy, Niderlandy, nisz pan, a, Francja, 
Niemcy i Anglja wydały takich mistrzów, jak: 
Giotto, Von Eyck, Michał Anioł, Rafael,. Ve- 
lasquez, El Grece, Ponssier, Rembrandi, Durer. 
Garnsborough i Reynolds — Polska, trwająća 
w stanie ciągłego pogotowia wojennego z je 
dnej strony w obronie chrześcijaństwa, z dru­
giej w oDronie własnych granic, zagrożonych 
ciągłymi najazdami — nie mogła się pochwalić 
źadnem nazwiskiem twórczemu

Okryte chwałą rycerstwo polskie nie ro­
zumiało potrzeb mieszczaństwa, prześladując 
łyczków zł zbytek w stroju, za każdy ze­
wnętrzny wyraz potrzeb estetycznych. Arty­
styczne upodooania panujących miały zazwyczaj 
charaster przejściowy i bynajmniej wpłynąć 
nie mogły na względne, chociażby poczynania 
twórcze.

Wielce charakterystyczny, dla zobrazo­
wania epoki, szczegół podaje prof. Marjan So­
kołowski z notat Zarewicza z I63u r. (Spra­
wozdanie komisji Tom Vl5 zesz. II). Za.-ewicz 
poleca domownikom: „...aby obrazy ad !ibi- 
dinerti I do grzechu pobudzające,;co ich jeszcze

w zamku krzepickim się znajdzie, wszystkie 
spalić, a te co ra murze w mojej izdebce, 
gdtziem sypiał i komnatce nago są malowane, 
proszę was, niech malarz, który to potraf!, 
sukienki jakiekolwiek wymaluje, a inhonesfa- 
tes niach pokryje".

Stąd widzimy, że Polska, ze względu nff 
swe położenie gieogrsficzne, na, poniekąd 
stąd wynikające obyczaje i rządy, nic mogła 
stanąć w szeregi-- innych krajów, gdzie sztuka 
sięgała najwyższych szczytów artystycznych. 
Pobożność jfedyńiaL silnie w owych czasach 
rozwinięta sprzyjała rozwojowi naszegc ma­
larstwa, ona tu oyła, zarazem jegc prawdziwą 
rodzicielką . i żywicielką duchową. Od • niej 
i przez nią zaczęła się poiska twórczość pla­
styczna. Potrzeba obrazów świętych, orna­
mentów i dekoracji do nowopowstających 
kościołów sórzycżynowało malarstwo religijne. 
Od niego wywodzi się cały długi okres twór­
czości polskiej. Wtłoczone w ramy cechu, 
*akute w punkty i paragrafy ustaw dobrowolnie 
poddało się srryęhulccwi artystycznemu i zgo­
dziło się na hamulec. Mimo wszystko cecho­
we malarstwo polskie z końca XIV wieku, ca­
łego XV w. zasługuje na baczniejszą uwagę-

W drugiej połowie XVI wieku malarstwo 
cechowe zaczęło stopniowo zamierać, tak, że 
cały wiek XVłi był okresem zupełnie, dla sztuki 
polskiej martwym. Trzeba było przeczekać 
z górą półtora stulecia, by odłogi i zaskoru­
piałe ugory twórczości duch polski przeorał 
i obsiał. Zanim jednak sięgniemy po jblon 
tych. siewów, postarajmy się odnaleźć ślady 
i drogi, którymi kroczyła sztuka polska o świcie 
jej życia. Z .

K S I Ą Ż K I .
 • ■ *_v. 1 “ *"» ■ .

DR, EU GEN IU SZ SO K O ŁO W SK I. Skrót hisłorjt 
wieków średnichV W edług n a jn ow szych  podręczników  
naukow ych,—W ydawnictwo K sięgarn i F . K orn a w W ar­
szaw ie  M arszałkow ska 65. 1922 r.

DziaEkc io  o p raco w an e w edług najnow szych  pol­
skich  i zagran icznych  podręczników , w yp ełn ia  dotkliwą 
tukę w naszyn . p iśm ien nictw ie. W szelkie szczegó ły  
m nie; znaczące s ą  op uszczon e, ab y  nie p rzec iążać  p a­
m ięci ucznia. H istorjo  P o isk i je s t  uw zględn iona bardzo 
m ało, gdyż będ zie stan o w iła  p rzed n iio l sp e c ja ln e g o  
skrótu  o b ecn ie  o p raco w yw an ego . D okład n ie  i s ta ra n ­
nie o p re c o w jn y  p rzeg ląd  ch ro n o lo g iczn y kończy p ra­
cę, k ló rą  m oże być dużą oornocą dia m łod ego  p o k o ­
le n ia 'p rz y  pow tórzen iu  h istorii,

CD ADMINISTRACJI./ '

Z powodu ponownej podwyżki cen 
papieru, farby drukarskiej, jak równeć 
wskutek zwiększenia płac zecerskich, 
zmuszeni jesteśmy podwyższyć prenume­
ratę „Gazety Administracji i Policji Pań­
stwowej, która od dnia 1 lipca r. b. wy 
noci miesięcznie Mk. 500, numer poje* 
dyńczy Mk 130.

JeJasczesnie prosimy wszystkich na­
szych Sz. abonentów o regularne opła­
canie prenumeraty, oraz o uregulowanie 
dawniejszych zaległości, przycaem zawut 
damiamy,. że dla uniknięcia strat wyni­
kających z nieregularnego opłacania pre­
numeraty,. będziemy zmuszeni b^szelkie 
zaległości- obliczać według obechej ceny.
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SEWEĘYN WITANI
P O W I E Ś Ć  

— :q :—

VI.
Już druga! — spoglądając np zegarek 

powiadomił własne myśli Seweryn.
f r  Już, czy dopiero, wszystko mi jedno, 

bowiem...
fr  A. pana Henkla jeszcze niema!
— A niema, bowiem wolno mu być w skle­

pie i nie być! —- odparł obojętnie Odon Oarr.pp.
— A pan nie wie, kiedy może przyjść?
— Nie wienfil
— Nic panu nie mówił?
— Pan pryneypał nie prosi mnie nigdy 

b pozwoleństwo wyjścia, bowiem jest pryncy- 
pąłem. a ja jestem  jego pracownikiem, *

-r- Jakby ha złości przecież zawsze o tej 
porze bywa w sklepie!

— Nia sądzę, żeby ną złość! — zauważył 
zgryźliwie Gampp. — Ale, jeżeli można wie­
dzieć, co - panu na tem zależy? — dodał po 
chwili pytanie.

— Zależy,
—■ Może panu chodzi o tę sztamajzy?
— Alez nie! —» pdrzućił z niecierpliwością 

WJtąn.
— Pan jest dzisiaj bardzo rozdisżnionyA— 

cicho, jakby dc- siebie mówiąc, zauważył 
Canripp. — Aie oto i pan piyncypal! — zmie­
niają? wyraz twarzy : porządkując gnaty pod 
fałdami ubrania, oznajmił głosem śpiewnym.

t No ! cóż lam, wszystko dobrze? — 
^chodząc Jo  sklepu zapytał swych pracowni­
ków Henkel.

— Jak zawsze dobrze i w pcrządkul •**; 
zaraportował Gampp.

Ach ci rosjanie, co to za dziwny na' 
ród? Oni wszyscy cierpią na manję przesladow* 
Wa, oni się już przyzwyczaili do tej choroby.

— Ha, ha ha hi! — roześmiał się Gampp, 
nie rozumiejąc zgoła słów pryncypała.

— Proszą pana, ja chciałem prosić,.. — 
zaczął Wiian nieśmiało zwracając się dó Henkla

—- Słucham, słucham!
— Chciałem pana prosić o pensję.
— Dzisiaj?!
— Tak!
— Przecież jutro pierwszy, a nie dsisiajl
— Ale ja właśnie chciałem prosić, tebv 

pan był łaskaw wcześniej.
— Łaskaw, łaskaw to jńst bardzo mile 

słowo, iie  porządek to jesf bardzo mądra 
rzecz. Ja panu powiem, niech pan będzie las- 
kaw poczekać do jutra.

— Nie mogę, proszę pana...
— Ja tez nie mogę, bo u mnie data I go­

dzina to jest święta rzecz, pan rozumie, panie 
Witan?

Seweryn nie odpowiedział. Wielobai wne. 
pobłyski opalowe przysłoniły mu oczy. Nagle 
znienawidzona postać Henkla rozpyliła się 
w warze krwi, fontanną bijącej do mózgu. Ści­
snął pięści, oparł się plecami o ;adv; i tak 
przetrwał aż do powrotu przytomności. Praco 
wać jednak już nie mógł. •

— Murrzi* wyjść! ■— rzucił obserwującemu 
go spodełba Henklowi.

«“r Szkoda że ja nic nie wiem o tam, że 
pan musi, ale jeśli pan musi, to na „musi" ja 
nie mam rany. Tylko, panie Seweryn, niech pan 
nie zapomina, że pan jest w obowiązku, ai w o- 
bowiązku to się też musi,

— Mój... mój Ojciec umarł! — wyrzucił Ser 
weryn, chwytając palto i kapeiusz.

— Niech pan zaczeka!
Seweryn zatrzymał się przed drzwiami, tę ­

po patrząc przez, grubą szybę na ulicę. Po 
chwili milczenia Henkel wyszedł z za lady i pod­
szedł do Witana.

— Panie Seweryn, pan jest bardzo ambi­
tny. tak po polsku ambitny... ja pana przepra­
szam, ja rozumiem pańskie nieszczęście, mnie 
też ojciec umari kiedyś. Niech mi pan poda 
rękę... No co, widzi pan, pan nawet nie może 
do mnie tesaż ręki wyciągnąć... Ja  chcę ją 
serdecznie uściskać... no tak! Ja  panu współ­
czuję. Niech pan zaczeka! — Henkel odwrócił

sią tyłem do swego piaco.wnika- wyjął z kie­
szeni niegdyś czarnego, zaklęta pieniądze i od* 
liczył z nich pięć, dziesięelorublowych bankno­
tów. — Panu potrzebne pieniądze, niech pan 
weźmie te pięćdziesiąt rubli, io“ nie jest pen­
sja, afe to śą pieniądze, które pen musi mięć, 
panie Seweryn! .. No, niechże pan btarzeL. AIe 
pan jest zacięty,,. No, proszę wziąć!

Seweryn stał milcząc, bez poruszenia, 
z wbltemi po przez szybę oczyma w chodnik 
ulicy. Zdawało się iż gt) opuściła wszelka wła- 
dncść zmysłów, Henkel nie wiedział jdik go 
namówić 'do  przyjęcia pieniędzy, wiożył je te­
dy własnoręcznie do kieszeni jego marynarki.

PSjl Mą pap tu w kieszeni pięćdziesiąt ru­
bli, niech pan je weźmie i niech pan sobie 
idzie, ja wiem, że pan dziś nie może praco­
wać. Ho, do widzenia! —• Heukei otworzył 
drzwi. — Niech pan włoży palto i juz niech 
pan idzie, ja panu bardzo współczuje,

— Dziękuję! -*■ szepnął Seweryn wscho­
dząc że sklepu i pozostawiając za ? rp ą  drzwi 
na oścież otwarte.

poszedł wprost do domu. Nagliła go chęę 
oddania pieniędzy i pozbycia się — trzymał te» 
w tajemnicy przed sobą — kłopotu 'i pogrze­
bem ojca. Ponad wszystkie wychylała się myśl 
o wieczornem spotkaniu z Heleną.

Mieszkanie było zamknięte. Seweryn zszedł 
na dół. P o  chwili namysłu zdecydował się zo­
stawić pieniądze u stróża. Kłosa jednak rów­
nież w domu nie zastał, a jak go objaśniła 
strćżowa; poszedł Jo  kostnicy. Wręczył jaj te­
dy pieniędze, sam zaś, nie wiedząc co robić 
? czassm, bez nijakiej ku temu chęci określo­
nej poszedł w stronę szpitala, W połowią drogi 
myśl inna kazała mu puwrót do sklepu. Z u- 
czuciem ulgi skręcił w przecznicę

Różnie komentowana prze? chórzystki nie­
obecność Bronki w teatrze zdziwiła i zaniepo­
koiła Helenę, Surowe kary za Weprzyjście na 
widowisko bez poważnej ku temu przyczyny 
niszczyły wszystkie domysły, żadnego dosyć, 
poważnego powodu po wczoiajszerr; rozstaniu 
z ^ o n k ą . miniu różnorakich przypuszczeń nie 
inpgłń się domyślić. Wracając z teatru w pierw­
szej chwili chciała nawet wskoczyć do tramwa­
ju i pcjechać do swej przyjaciółki. Umówiona 
wizyta Seweryna, nie pozwoliła jej jednak na­
gle powziętego zamiaru wykonać. Poszła 
wprost do domu. Podczas drogi zaniepokoiła 
ją niepewność. A nuż nie przyjdzie! — mysie, 
la. wątpliwości męczyły Ją bardzo i odsłania­
ły pustkę wieczoru, którego, — jeśli Witan nie 
przyjdzie nie potrafi hjkizenh wypełnić, prócz 
niepokoju i rozdrażnienia w samotności! Od 
wczoraj dopiero posnała swe osamotnienie i do­
wiedziała się p niem. Napróżno starała się 
odgadnąć przyczynę tego poznania, poczynają­
cego tragicznie alarmować świadomość. Zer­
wania * Kaiwęskim nie mogło wpłynąć i nie 
wpłynęło — co było dla H ^eny zupełnie oczy­
wiste m — na nagłe poczucie samotności i nie­
pojęty lęk przed nią. Pierwszy też raz od cza­
su wprowadzenia się <ao pani Raęławcew prze­
straszyły Helenę wielkie rozmiary, zamieszkiwa­
nego przez nią pokoju.

Podczas przebierania się w strój pokojo­
wy miękki i przejrzysty! strój pospolicie ku o- 
brazie ucha polskiego zwany „szlafrokiem', za­
uważyła, że wszystko w fcym pokoju jest zu­
pełnie dla niej obce. Każdy sprzęt był wyjąt­
kowo martwy. Nia wyglądała z tego codzien­
nego otoczenia jej żyda najmniejsza przychyl­
ność, przeciwnie, raziła nieprzyjazność, Cichy 
i krótki dźwięk dzwonka zbudzonego czyjąś 
nieśmiałą ręką wpadł do pokoju Heleny. Pod­
biegła do drzwi i zaczęła nadsłuchiwać. Posły­
szała najpierw stąpanie ciężkie i młaskłiwe bo­
sych nog służącej Andzi, potem zgrzytliwy ha-, 
łas otwieranych drzwi, wreszcie własne nazwi­
sko. Serce przywsrowało w piersi. Odskoczyła 
na środek pokoju.

— Proszę! .— odpowiedziała na ciche stu­
kanie. — Myślałam ie  pan Już nie przyjdzie. 
Dzień dobry, a raczej wieczór dobry! A dla­
czego pan mnie w rękę nie całuje?

— Dobry wieczór pani! — wypracował 
Seweryn, pochyiając się, skarcony przeż Hele*-- 
ną, do jej ręki.

, . -— Ach, jak pan całuje, Jak wnuk babkęl
Nie trzeba tak głośno! No niech pan teraz 
zdejmie palto i powiesi tam przy drzwiach. 
O tam, tam . Właśnie, właśnie!... Ze mną mo­
żna i tak. ale w ogóle, to najpierw trzeba zdjąć 
palto- a potem się witać.

— Dobrze! —- bąknął Witan głosem, któ­
ry trochę zaniepokoił Helenę,

— Tylko na miłość boską, niech się pan 
nie obraża, poprosiła szczerze, podchodząc do 
Seweryna. — Niech 'pm  przyrzeknie że się pan 
pie obrazi, priecież mnf* wszystko w-afeie... No 
wolno, czy nie wolno’  Niech pan powiel pyta­
ła kokieteryjnie — gładząc swą miękką dłonią 
opuszczoną rękę Sewery na.

Wolno wszystko!
— Dziękuję za łaskę. Jad? par* kolację?
— Jadłem .
— Wszystko! sie niech pan tylko... Zaraz, 

zaraz zroolmy maleńką umowę i przysięgniemy 
że dotrzymamy. Przysięgniemy?

— Dobrzel
— Niech pan przysięgał
— Przysięgam.
— Ze nigdy przed panią. No niech pań 

powtarza,
— Że nigdy przsd panią..,
— Nic nie zataję i nie skłamię,
—  Nic nie zataję i nie skłamię!. A pafti?
— Ja , choć mnie wszystko wolno, rów­

nież przysięgam że r-igdy nic przed parmrn nie 
zataję i nie skłamię. Tok przecież będzie Ter 
piej — nieprawdaż?

- T a k !  %
— Jadł pan kolację? J-"1
M* Nie, nie Jadłem! . -
— No to nan zje, tutaj u rohief Or»‘o 

wiałam duszę pańską od śmiertelnego' grzeęnu, 
a ciało od śmierci głodowej.

— Ktedy ja nie jestem  głodny.
— Oho, jtiffl Niech pan porzeka chwilę 

ja zaraź przyjdę,
Helena poszła oo swej gospodyni i za­

mówiła u niej kolację.
i-r A coś dc p rze p łu k a n ia n a -h a je n ja  

potrzeba? — zapytała pani Rasławcęwpwa chęt­
nie służąca sublokatorom w dzień esy w nocy 
swą kuchnią i kredensem zaopatrzonym w wód­
ki i likiery, wszystko po cenach zresztą zupeł­
nie wyskokpw/ch.

— A jakże! — odpowiedziała Helena,
— Zaraz Andzia przyniesie. . r
— Dziękuję!
— Tylko żeby; proszę pani, bez haJasóW 

bo ta drań z  przeciwka już się żałowała admi­
nistratorowi.

— Może pani być zupełnie spokojną.
— O czenże to pan tak myśli? — wra­

cając do pokoju, zapytała Seweryna, widocznie 
czemś głęboko zamyślonego. ,

— lii, łąk sobie.
— Ala o  czem, tak sobie?
r r  Właściwie nie myślę, tylko tak Jakąś 

siebie...
— No, śmiało!
— Kiedy ja zupełnie nie potrafię opowia­

dać... p an in y  musiała mieć świętą cierpliwość
— Będę miała świętą cierpliwość. Niech 

pan wstanie z lego krzesła! Siądziemy razem 
na otomanie.. Zaraz! Ja  tu w kącie, tylko vde 
pan, ja muszę trochę nogi wyciągnąć... o -tak, 
już dobrze... a pan tutaj. No, czsmu pan nie 
siada? Widzieliście dziewicę?! No taki No co, 
dobrze panu?

— Dobrze, tylko m oi* ' pani?...
Świetnie, mpże się pan nawet oprieć

pltcarni p moje nogi. Eh!.... ale, aie? Nit wie 
pan dlaczego Bronka nie przyszła dzisiaj do 
teatru?

— Nie widziałem jej dziś wcale. To jei 
nie było? — dorzucił pytanie i zamyślił się.

— Sądziłam, że mr pan powlt dlaczego 
nie przyszła.

— To napewno z powodu.. J  pewno orzęz
ojćąl

— A cóż się stało?
U m arł.

— Kiedy? — zawołała Helena, ściągnęła 
nogi pod siebie i usiadła.

— Wczoraj w nocy,
— Ja  pana bardzo przepraszam za moje 

zachowanie... Pana to pewno bardzo dotknęło, 
z i& tak...

— Nie, ja teyo zupełnie nie czuję, ja tyl­
ko wiem, ie  ojciec umarł — Seweryn ruszył 
ramionami — tyiko wiem — powtórzył.

(C. d. Ł i
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hn,i. :■ <ifc.wu> 1>C? i * Wąrsza-

wić tia Pradze u Obywatela po*
. w iatu Kobryńsklegn gminy Strykowskiej 
za wsi Sereza Pawic Siflawka .kradzio- 
no: paszport na imię Pawia Sulawka, 
wyd. w Ameryce przez Konsulat Rze­
czypospolite) Polskiej, książką Bntłko- 
wą wydaną w WaferLury C onneetieus 
przez „Citizens N ational'  B ana" rewloi 
rającą adnotacją c  iloSei pler.iędzy ,ia- 
.c ię ty ch  da Vaw(a Sulawka 1 znajdują­
cych się  w Cltizehs Btthku, czeki i le­
gitym acja wydana przuZ gm iną Stry-, ' 
nowską. Oprócz tego gotówki przeszło \ 
28.Q0L‘ mk. poiskjcn. Okradziony na­
tychm iast zam eldował Urzędowi Siadcz 
w Wdrszewfe.

linia 5 cz&rwta r> b. zgubiono le- 
gifymaćjó słulbtiw ą Nb 9-C urząd.

X Malczewsk.ej Reginy, wydaną przez 
Okr. Kom. P P. w B.yeticlu n /a . 1237?

Hnia 18 czerwca jadąc a Warszawy 
“ dc Milanówka, zgubiiam paszport 

nanezwiśW b M elania Sżłnidt oraz go­
tówki Ml;, 10.000. P roszą o zatrzym anie 
gotówki S zw rot paszportu: Krucza 3ts m.4.

Zgubiono legitymacją Urzędnicza za 
"  Nr 599-e dn. 6-Vl 1922 r, w okoli- • 

cy Jedlinl z. Radomskiej, sekretark i Ko* 
m a n ty  OL P. r‘.

PASZPORTY ZAGINIONE;
1

Rezenkranc Ferdynand, Brzozowa 22
12396

; Halperiu Sonia, M arszałkowska 81 i23ci" 
Socha Marjanne. M arszalkows. 1 12400
Blausźrejn Pelsach, Smocza 60 04
Chojnowie; Dawid, Grochowska 114 07 
MBmulicka Nadzieja, Mała 14 13
Kasińska Jadwiga Wanda Waierja, 

M arszałkowska 21 14
Keśińska Jadwiga Zojja, Marszał­

kowska 21 1S
. IMpaibsznilt Sura, Karmelicko 27 16
' SłpTfsJewlCZ Bpleslaw, Śliska 30 17
' Hofm an Józ?f. Praga Bląsifena 1 18

Malt A leksander, B onifraterska 12 21
Kuras. Bolesłąw, (tacza 21 22
K ronen tP  Abram, Wolak;. 11 23
Kowalska Anastazja Ju lja , Emiljl 

P later 25 24
Zyśrran Rygli, Ś to-Jerska 21 25
TtldehPaum Bronie. Gęsia 55 26
fió rw tcz Eliasz, Ogrodowo 5 27
Godlewska M arianna, Piotra-Skar- 

gl ?2 29
Borkowski Michał, Puławska 16 30
.WełkówięZ Róża. CnmlelPŁ 49 AZ
Haberberg Jankieł, Marjańskr. 10 34
Radomsko Anna, Wileńska 77 36
D an m tr Roza, Śto-krzyska 20 41
Dussii Adolf. D.uga 23 42
Dziedzic Marja, Kredytowa 9 43
Rubinsztein Izrael, Ś to-Jerska 34 • 44
Ślusarczyk Stanisław, Czackiego 15 46
K osorek M arjanna, Or.trorogu 23 47
M ikołajczyk Paweł, Twarda 40 48
Finkielijraut Bella, Dzielna 65 50
.Lap.gel Lejb, Wronia 36 51
Ajcheńholc Szaja, Pańr-i.a 61 54
Wangorzewska Katarzyna, Chłodna 68 55 
Romanklawicz A leksander, M osto­

wa 6 56
. Pepłowsfea Kazimiera,, Mostowa 6 57

3rc,iyr:e Helena, Sienna 36 58
Drążek Jankiel, Mila 24 60

v M ilgran Szmal, Freta 7S 31
Seizberg Sura, Iwicka 40 65
Slem htyckl-Jesftkj’ Sienna 32 tK
Kowalewska Stefanja, OboZna II 68
hkimleń Szyja, Twarda 27 69

.Klein Rafai;-Śfn-Jerska 38 70
Swejg Władysława, Mo«tówa 2? 71
Filipiak Aleksandra, Dzielna 86 6127

■ Gilosko Tekla, Dzielna 20 .78
P iasek Michalina, N.-Śwlat 59 29

. Haberm an Chąlm Izrael, Leszno 73 , 30 
Chom eiuow ska Bronisława, Marszał­

kowska 61-n 31
Tuszyńska Józefa, daokopow a t  33
Pądzfcke Helena, Złota 45 34
Goldfeld Mojżesz, Sdske 4C 35
Stojkówski Wiktor, Wronia 66 36
Czerski Władysław, Szopena 4 37
M ichałowska Helena, G m ilzon-Ze­

grze / 33.
Cichocka Franciszka, Czaciciego 14 47
KleipSeum Go Ina, Ś to-Jerska 36 43
Pd ,e tz  Sżoei, Franciszkańska 10 6147
FLeszer Chaja. Sura, Nalewki 27 48
W ltula Michał, P rosta  6 - <*9
Kosakowska Ludwika, O kópow ą 13 50 
Sztokfear.T Chaja, Nowolipie 58 52
JBIochman Romana Rachele O gro­

dowa 5 54
Pątecka Antonina, Nowolipie 12 55
Zymąlman Ruchla, Bagno 6-8-10 56
Goldglas Cbll ituzec,' ?e łazna 32 57
Faszczewska Stanisława, Gro dzień- 

aka ł  53

Halicka Henryka Złota 56-a 59
Murąwnik Abram Mowsza, P ińsk uL 

HibrechtoWaka 15 t»2
Cała Wojciech, -Tarczyńska 1 i?

. . .  u
Hlfśzman Wuńda, Chmielna 96 17406
Herszoh Chaskiel, Nowolipki 5i 12303 
Wic Lafliierd, Nowaiip-e S i  04
Szatkowska HemyKa, Szynowska 22 66 
Miller Nikodem nir.i i im  Tamk.a 46 07 
Ganc Wfclf, P rosta 1? 08
Malczyk A leksander, Pyry powiat 

Warszawski 09
Rostkowsks. Eiiillja, Chmielna 24 10
SahnńCicyk Marla, Twarda 56 11
Wejs? Sidhisiaw, ?o lna 66 i i
Mąkówska Irena. Jezuicka 6 14
Wojciechowski Leoń, Grodzisk ul 

Nowy-Grodżisk 24 15
Michalak Jm jan , Fabryczna 7 18
Lange Leokadia, Fabrycznt 7 19
Majdan Andrzej Robert, Wrzólcló* ’ 

ska 2 24
ApSl Berek, Wolske A 27
Makowska Helena, W spólna 5 28
Grassm an Wsiclaw; Polna 40 30
Kryńska Genia, Podwale 30 3l
K ra s k a  SertE Bronisław*, Podwa­

l i  ;,0 32
Śwlatopbłk-Czetwertyńskl Wliuld Ka- 

zimierz, bzop tno  o ATT
Ajzenberg Szyja, Pańska h 36
Szlósberg Sźlama, Pawia 16 37
Krauze A leksandra, M arymont 6 >6
Majzner Icek, Twardu 26 3S
Tekel EIJasz, Twarda 20 40
ZilbersZUin Chaja Kindla, Nowoli­

pie 33 ' 41
Bryknę-- Jerzy, Wspólna 44 42
Adler Józef, Twarda 20 43
Masztab Jakób , Ostrowska 4 44
Żmijewska Jan ina, Moniuszki 2 46
Sikorska Jan ina, Sluiew ska 4 47
Szafran Motel, Stcdowj 41 48
Plenlak AndrznJ, fąbkow śka 5 49
Petkcwlcz M arta, Zakroczymska 15 SU 
Kuliński Antoni, P rosta 46 51
Szydłowski Teodor, Targowa 33 52
W alersżtajr, Bajla, Mylna 1 35
Zatorzki Andrzci, Nowe-Brudno, Bia- 

lolncka 26 
śtrziJkoW ska Stełi nja, Freła 25 77
Bursztyn Abram, Franciszkańsko 21 58 
GnrtowsUł Jan , Nowowiejska 27 59
Papiarmkow Je rcn o k . Bonifrater- 

j Lt 27 SC
Blaler Icek, Plnc Ortybawski 7 61
Selfacki Feliks, ,Chocln.?ka 27 ■ 62
Romankięwlcz Edward, Ogrodowa 47 j 64
Zagial Alta Molka, Halewlii 12 £ i  
Krystsł Cłuwa, Pawle - iC-
Zlmmarman Gustaw, Yaliców 6 67
Zimmerrr.ari lenney, WallCów £ 68
Naslaluki Izrael Moj siej, Miła 51 70
Kwietkuwska Juija, Sowia 2 13
Kowalskr- Anie-fl, MokotowsKa.71 74
Biniąda Wiktnrja, Pańska 92 75
Kosiński Jan , kazlm ierowśka 6 76
Małecki Motel, Nowolipki 60 - 77
Schodowski Stanisław, Wronia. 21 78
Posner Gzyja, Twarda 22 79 c
NIejakowśka Ludwika, Zielna 35 80
Nagietowlcz Lucyna, Nowowiejska 27 81 
Dudziński Cuegok z, z. Siedlecka gm.

Wyszków w. Gr Jdziśl: 82
Rutkowska Bronisława. Chmielne 83 G4 
Przybyiowskl Stanliiaw , Targówek 85 
Nowacka oianlslaw?. Parkowa 29 88
Weiderdelu Mordka, Bielańska 3 89
śojecki Stefuii, W oirkn 50 90
Mochman Chana Gitia, Natoliń=iku3 91 
Krycka Stanisiawa, Ma.-szałk. 28 93
Sawicka Ju lja , ^omulkciflia 23 84
Rozańkranc Ferdynand, Brzozowo 22 98

III
Kwinto Stanisław, M arszałk. 7* 11999
a j .c-rowIcz Anna, Stare-M iasto 18 12002 
psipow icz Józefe, Chmielna 55 04
Buczkowski Józef, Nowowiejska 27 05 
Kahan Ciltla Gąsia \ i  7-f
Kołacha W aląntyna, Rfidptowa 13 07
Klein Hertz y o sfk , Targowa 66 0£
Cuklermati Eugcnja, Koszykowe 15 10
Taborowics Marja, Fr ;:ta 25 "1
Miłosz Adolf Nowa-Praga. Mela 15 1?. 
Pom pader Tauba, Muranowska 38 J3
L ewita Chalm, Tw irda 5 14
Rudowsku Marja. Hipoteczna 5 18
Jakobi Chaim, wieS Leszno pow iat / 

Błoński gm. Radziecnćv 19
Olszewski Wiktor, Chmielna l i t  ' 20
Olszewska Józefa, Chmielna 110 21

. Lajdenbajten i^aafc vei Jerzy, No­
wolipki 25 24

Rczenthalówne Felicja, Chłodna 22 25
FrydrychlewIcZ 'Adam Brzeska 14 2fr
Gadom ski Edward Djonizy, Kopąr-

•ika 12 27
Grtndwasser Debora, Dzielns- 51 2C
Czerwlcki Marjan, Tamka 23 33
Król Stanisława, Miodowa 23 34
Finkielsztejn Abfam, Brzesku ? 36
Egąrwaid Herszek, Stawki 61 31
Dnassówna Helena, Pt. Witkowsk. 3 38
Gdłązks AoraM Wolf, t^awl* 29 »

Kaiiszyner Szyja, Lucka 25 42
Izydoizak Prirr-atldk M arjaima, Kar* 

flMlkkd 8 45
Tcodorow Eugieuja, Twńrda 3 47
Glifesman Jar,MM ‘4 ’olskd. 49 43
Górak Wolf, Dzika 29 4?
Sitek Władysław, Nowe-Brudno, Sie* 

dzibna 19 50
Tyrk Józef, Taiazne 74 51
Śardjt Balbliia, Nowogródzka -2 32
Gilkson Jan  Bolesław, Flory* 5 55
Sflbałf Antonina, Obnżtia ? 5,1
Szymańska Jozefa, Śniadeckich 7 57
SobczyńsKa Antonina, Okopowa 61 58
Krawczyk fadedsz, Dzielna 83 59
Karczewski A leksander, Praga, Mar- 

. clnkowsko 1 60
Weingarten Marku„, Kredytowa 5 61
Kurcbard Dawid, 5 rześka f 63
Zyhgier Froim, SllaKa 50 64
Lenapszyh Józefs, Lucka 25 65
Osuchowski Edward, Grójecka 3 68
Czajkowski Karol, Marjen^ztadc 4  £19
Dydyńska Anna, Sienna 19 . 70
Sachs 2pfja, Żórawia 2b 78
Szerman Chaim, Dzika Ł i 81

aiilier, Dawi^ Pańska ? i 82
filier Slajwii Pańska 91 83

Natanhiut n ^ i f ,  ś lisk a  37 65
,,wan Sabina, Zórawia 29 87
Pazio Stanisław. Praga-Sludhicka 34 88
Pswłówsk* Marja, Biowarns 7 89
Wićizbowska Józefa, Pruszków, Ce­

ramiczna. 90
Romanowska Marja. Lucka 33 91
Fijałkowska Zaija, Chłodna 50 92
Janiszew ska Stefanja, Chłodna 50 93
Boboli Karolina Elektoralna 4? 94
Głowacki Słanisiaw, Chmielna 108 93
Baras yenktel, Nowolrpki 23 96
Jerzmk Kzymon, Piąkna 22 97
Frydfn&n Gucia, Krochmalna 84 98
RozeiibiUrti Staniaiawa, Jernzoilm - 

ska 4 74
Kopennar? Izrael, Lerzno S t 76
2anklnd Aron, Karmelicka 29 77
Bernard Jadwigą, Tamka 47 79
Rybka Jan , Płocka J  80
Ługowski Ludwik, Wspólna 4 81
Wolska Eugienja, Nowolipie 36 83
eiKfemnan Lejbuś, Dzika 11 84
Makowska Marja, Piekarska 14 65
Sdbiesiak .Stanisław; Marytr.ont, ul, 

Marji Kaimiery Na 58 . 66
Florvszczyk Mikołaj Ambroży, AL 

Jerozolim skie 93 87
Litten Nelly, Peznanska 3 83
Ruczyńska Wnlerja, Złote 58 89
Soszyńska ŁuGieuja, Tykncińska 31 90
Szczepańska w aierja, Śliska 46. 91
Blimzak iceK, Lungnerowska U  94
Kryński MiciiaL Podwale 30 95
Lichterm an Chaja, Dzielna 20 96
Don Róża yi R jchla Kowy-Zjazd 17 97
Cyrlih Ita, Brukowa 55 93
Tyrchbv/ska Zofja, Marszalk. 68 12305

Z A G U B I O N E :

Zgubiono paszport famililljny Gipsa 
Mojsie, Abrama, Goidy, Żyrardów Wis- 
kicka 6Ć 12401

Zgubiono kartą dem obilu. Wójcic­
kiego Lucjana, z. Radomska co  w. Koń- 
ski. . ? , 1240Ż
i Skradziono dokum enty wojskowe 
Szpryngwalda Stefena. U prasza slą o 
zwrot, w spólna 19—33 12403

Zgubiono p aszp o rt zagraniczny wy­
stawiony w Brześciu z,1 Na 10& dla Lej- 
zerowicza Majsieja, także legitymacią 
wystawioną przez Klub Posłów sejm o­
wych żydowskich. S enatorska 32 {?.4CE 

Zgubiono kartą demobil, i dowód 
osobisty  Kaweckiego Karola, S rearna 9 
Fabr- B-ci H anlke 12408

Zgubiono kartą powoiania Trailcre-- 
ra Chalma, BónifratLruka 8  12409

Skradziono dowód osobisty  i legi­
tym acją z Kasy Chorych W eimanr Mo* 
tla. W ałku- 14 12410

Skradzlcno paszport zngraniczny 
I kartą oLrątową Kiepicza Mowszy, NJ 
iewki 38 12441

Zgubiono są rtę  odroczenia Laskow­
skiego Ju ljana, Marymont ul- Marji Ka­
zimiery 25 12412

Zgubiono kartą odroczenia Hufne- 
gleia Jo sk a  Leja. Emiiji Plater 25 12420 

Zgubiona koncesją i pa ten t V kat. 
na handel papierosam i Weinbnrga Aj- 
zyka Freta 18 124?.,.

Zgubiono kartę  dem obil. Lambkl 
Romana, Saska Kąp& 5 12431

Skradziono pasżp. i kartą  odrocze­
nia Październickl-sgo Bronisława, Ząb- 
kowskn 41 2433

Zgubiono paszp.. m etryka 5 kartą 
odroczenia Rozenblata Mordki Lejby,
Pi)Wit 52 ‘243P

Zgubiono oaszp, i kartą powołania 
Sapersztejna Jankiela  D a w i d a ,  Jagielloń­
ska 11 J243?

Zqublono pnseport zagraniczriy Mol- 
cane Hetiryka, w. Pleczkówek gm. Ślu­
bie a. W arszawska. 12438

Skradziono kartą demóbli. :V-fn.i 
Adama, Leszno 47 1J439

Zgubiono pórifei z dowodam i' o so ­
bisty i wojskowy Adamka Jana , Warae- , 
ka 7 17440

Zgubiono krn^tą dem obil Wojewódz­
kiego Kt zimierza, Pizurr.yską 24 12445

Żyublono nasz;-, i kartą powołania 
Frydmarfa Chila, Miła 49 12149

Zgubione kartą dem óbli. Wunderii* 
cha Roir.uaitia, Wierzbowa 6 12452

Zgubiono kąrtę dem obli. Chmiuisw- 
sklego Pawła, Długs 38 12453

Zgubiono kartą denióbUiz. Nurka 
Franciszka, Leszczyńska 16 12459

Zgubiono kartą pobytu Gladszteina 
Dawida, Raszynska 3 ' . 12462

Ukradzione: kartą dem obil. 1 m etry­
kę tir, Świecznlkti Sziamy, Chmielnik 2, 
Kielecka 12403

Skradziono paszp, I m etryko urodź. 
Świecznika Śżriiula, Chmielnik 2. Kie­
lecka. 12464

Skradziono kartą  powołania Kura- 
s u  Józefa, w. K unirs, pow. Opoczno 

.z. Radomska 12467
Skradziono dowód osobisty  i .kartą 

dam cbii. Epelszteina Szmula, Pewia 24
6132

Skradzionu weksel na sum ą mk.
50.000 z ' podpisem  W. Uszku, płatny
9-YI1 r. 9. S- mui. wiczn Szlamy, Miła 58

6139
Skradziono paszpo it I ks. reklam o­

wą wydane przez P. K, (J. 5 p. p. Leg. 
Łąckiego Feliksa, Nowy-Świat 6 6140

Skradziono tymczasowy dow óa o so ­
bisty, pozwolenie na broń i kart i odro­
czenia wyd. P.K.U. 5 p.p. Leg. Kosiow- 
skiuf i SteniSiawa Przemysłowa 36 6141 

Unieważnia sią  dwa weksle wykur 
pione na sum ą po mk. 150.UU9 z podpi- 
sem  M. Haberm an ns Hecenle I. Haff' t 
p ła tny  dn. 30-VI r. b. i M. Lichtera p iif-  
hjr dn. 2S-VJ r. b. 6144

Skradziono kartą demobil. Malczew­
skiego Stanisława', Grochowska 83 6145 

Zgubiono kartę  pow oiania Wolfa 
JanKiela Icka, w. Sobień-Jeziory pow. 
Ga.woliński ' 5146

Skradziono kartą  demobil., dowód 
osobisty  i ‘agitym s. ją  studencką Tata- 
re  Józefa, Szeroka 6 615:

Zgubiono paszp. i zaświaaccenle 
wojskhwe F ltkała Adama. Marsznik. -t7

5153
Skradziono k artą  dem obil. v-'M-nc, 

przez R.K.li. ?. p.p. Strz. podhal. Ja k u ­
bowskiego Franciszka, w i gm. Świer- ' 
uze-G ćrne paw. Kozienicki z. Radom­
ska. 6160

Zgubiono k artą  dem obil i dowód 
osobisty Żabki J a n a , Dzielna Ś9 6161 

Zguoiano kartę  dem obil, i dowód 
o s p o . Kociszewskiego Szymona, P o ­
znańska 32 6164

II
Zgubiono portfei z dokum entam i: 

m atrykuh z Politechniki warszawskiej, 
paszp. dowód wojskowy f- legitymacją 
rowerową na r. 1922 wydane nu irnią 
Sartm ana Ju ljana  Degobeta, Krucs a 5

12301
Skradziono paszport i świadectwo 

freolow skie, Sadowskiej Jadwigi, Mie­
dziany 7 123U2

Zgubiono Kartą bezterm inowego ur­
lopu Dźiążaka Józafa , w. i gm. M ałopo- 
ie ń  Wersza'.y. 12313

Zgubione kartą  dem obiliz. Dylaka 
Waciewa, Wyszków mi Nadgórze 16

12316
Zgubiono paszport zagraniczny Sza- 

firowicz Chany, Muranowbka 5 12317
Zgubiono kartą powoi. Gvubr.ztel.rs 

Icka, Szydłowiec 12320
Zgubiono kartą puw ołenia Rożen- 

CWŁjga Abrama riersza,- Końskie 12321 
Zgubiono kartą  powoinnia Miodec- 

kiego Jankiela  Wolfa, Suchedniów  12322 
Zgubiono paszp,, kartą demobiliz,

£ pa ten t iii kat, Ład^ JJz e fa  v . Zakrąp, 
gm, Wiązdwnia pow. Warszawski 12323 

Skradziono paszport am erykański 
(I paten t lii kat. na imię Głowccza J ó ­
zefa"! Zawadzkiego Władysława, Ząbki 
gm. Wawer koi. Józefów. 12325

Zgubiono paszp. zagrań. Łużnlaku 
Ksawerego, Nowowiejska 17 12326

Zgubiona kartą dem obil, i tymcza­
sowy dowód osob. Bieleckiego Ju ljana, 
Wspólna 49 1232*

Zgubiono paszp. wyd. przez ..Zarząd 
Terenów Etap. Przy front.", Dezśrni.Yitel- 
nago Reimana Nuchima, Dzieina 30 12334 

Skradziono paszp. i kurtę pow oła­
nia Bierlewięza Pawia, Pańska 107 12335 

Zgubiono karlą poóytu Ns 29249 Re 
znik B&sZyny, B onifraterskr 12345

Zgubiono kartą oemobll, Sentkbw- 
skieg^i Bolesława, Żyrardów* Śto-krzys 
ka 9 * 12353

Zgubiono k a rtą  dem obil. Ja łochy  
Jana* w. Lucie; gm. Kołbiel z. Warszaw­
sko* 1235-f

/
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Z gub ion o , p aszp . am eryk ań sk i B a ra ­
n o w skiego  A leksan d ra , uprasza s ię  c  
z w r ó c e n i  za n agro d ą, P l. 3-ch K rzyży 3

12 36 3
Z gu b ion o  k artę  ew idencyjną z P.K.U. 

V i *976 Z ach aro w a  K o n stan teg o , Próż­
n a  H  I 12369

Z gu b io n o  p aszp . i k artę  zw oln ienia 
z  w olsko  Z ykubhe T eo fila , K ru cza 7

12 3 7 1
Z gub ion o  kartę  dem opłl. Młodzirt- 

sk ie g o  J a n a  Ś ‘ isk a  53  12 33 3
Z g u b io n o  k artę  -Jem obiliz. M ichal­

sk ie g o  Szczep an a , Sieir.e kol. 3  12336
‘ Z gub ion o  k a rtę  dem obil. Szw a ja  

S ta n is ła w a , Leszn o  69 - ' 12387
Z gu b ion o  p aszp , zag rań . Z ie liń sk ie ­

g o  Jo se - 'a , N alew ki 14  i 239?
Sk rad zion o  k a rtę  jo b y la  w yd an ą 

w W arszaw ie n a  im ię  Sw irsk łegn  H irsza 
Przejazd  5  j 123» 5

Z gu b ion o  K o n cesję  na handel ryto- 
niam  i p ap iero sam i P aczan o w sk iego  
A b y , B u sk o  z. K ie lecka 1239S

Z g u o lo h o  Wartę p o w u m a  G ągolew - 
sk iego  M osZka Chaima), Paw ia 46 12397

III
Z gub ion o  dow ód o s o b is ły  A fek śan . 

dra W ęglińskiego, D obra 34 m. 8.
Z gubion o  paszp- i Kartę zw olnienia 

D tpońda Ign acego , P iękn a 47-a 12000
Zgubiono p a ś .p . i kartę dem obliU . 

Szyd łow sk iego  Ja k ie la  Ś lisk a  39 ; 2001 
Z gubion o k a rtę  dem obil. N eca  Bo- 

ła s łą w a . B arsk a  4  12GG3
S k ia d z io n o  k artę  dem obil, K o ło ­

d z ie jcz y k a  W incentego S ien n a 42 12009

Z gub ion o  paszport zagrań , Uoi-ysa 
W asilew a. C hm ielna 5  „G ran d  H te l“ .

1201>
Skradzione p aszp . zagrań . Na 2069 

B afciegi' M iko ła ja , M arsza łko w ska  1 1 5
12 0 16

Z gubion o p aszp . i k a rtę  o d ro czen ia  
G rżeg o rsk ieg c  flieksap.dra, N ow e-M ia- 
ster 25 '2 0 1 ?

Zgubiono, paszp. i kartę  p ow ołan ia  
F e in szte in a  .M ozesa, Sm ocza  8 12022

Z gu b io n o  k a rtę  dem obil. Ja k u b o w ­
sk ie g o 'E d w a rd a , M łyn arska 10  '  2023

Z gub ion o  paszp, i m etryk ę  Kulm y 
Steram i, L e sz n o  3 3  12029

ZgabionO  kartę d em ob il, G ło w ac­
kiego P io tra , M iodow a ta  ,2030

Z gu b io n o  kartę  p ow o łan ia  G oldbar- 
ga  Chila, Dzika 27 12031

Zgubiono paszp . i k a itę  p ow ołan ia  
N eu m ana Ja k ó b a , P a ń sk i1 10 5  J2032

Z gub ion o  p aszp ort i kar^ę p ow oła­
nia R óżanki M pszka, G ę sia  57  12035

Sk rad zio n o  paszp. fam ilijn y  Szafir- 
resn a Jo c h lla , G ę s ia  5  M204C

S k ra d z io n o  d oku m ent p od róży  w y­
d any w B ia łym sto k u  na, p ow rót do Pol- 
sk i r a  u n ię 'Ja n d ó w  San i. Etii, Izraela, 
Fonl B ia ły sto k . 12043

Z gubion o kartę  b ezterm in o w ego  ur­
lopu. M otkow sK lego  M ieczy sław a, F re ­
ta  Ns 6 lu044

/ Sk rad zion o  u b ran ie  wraz z p a jz p o r -  
tem  Fryd m ana F eu k sa , N ow o lip ie  22

1204(3
Zgubiono zaśw iad czen ie  na kon ia  

znam iona gn iad y, na łbie b ia is  g.wia& 
dy, p raw e i zadnie nogi t ia lę  pęc.ny, 
praw e b iodro n iższe, S taro zu m e Chal- 
m a, ZąbkoW ska 16  12053

Z gu b ion o  kartę  zw olnienie N oiń- 
s k ie r o  J a p a ,  B u d o w lan a 14  ‘,2054

Zgub ion o  paszp. i k artę  rej ;s tr , 
W udere W ładysinw a, Pa wir 95 12062

Zgubiono paszp. i kartę 2 Urz. Po- 
śre d . Pracy, D ukarta J ó z e fa  T u n elo ­
wa 15  2066

Z gubion o p aszp . i kartę  p o w o łan ia  
M ajerkiew icza Rachm ile, .G ęsia  47 i2Q6T 

Sk rad zio n o  kartę, bezterm in o w ego  
urlopu R otenszteinn  L eon a, i e szn o  52

12071
Zgu b io n o  p aszp o rt b ra jte r  P esy , u- 

prasźa s ię  znalazcę o o an ias iu n le  na 
u lJS ta w k i I0  m. 93 : 2073

Z gubion o dow ód tjm cz o w e g o  zwol­
nienia z w o jsk a  B e e ra  A n to n ieg o , 
kna 46-f I2U74

Zgubipno  zaśw iad czen ie  z w ojska 
Tośki J a n a , wieS Krzem ianow o gm . K ia- 
sżew o pow . P u łtu sk . 12075

Zcist>'onsj "kartę  p o b ytu  M o sk a io w e j 
O lgi, Zą ki z- W arszawska 12076

Z gu b io n o  kartę  d em ob il. S u o rz y ń - 
s s le g o  J ó z s fa ,  S o lą c  15  * T2077

Zgub ion o  p aszp . zagram  Suchow pl- 
sk iegc  G orszona, 3 t o - Je r s k a  27  14079

,  Zgubiono paszp.. m e iry k ę  i kartę  
p o w ołan ia  Gizy W ładysław a, Św ieża  2 

Sk rad zio n o  p aszp o rt i k a r ę  p o w o ­
ł a n i  "Falkow skiego  W ładysław a, T o w a­
ro w a 66 120tr4

Z gubion o  .k a rtę  u rlop ow ą F isz e ra  
G ancberga, N iska 39 12083

Zgubiono k a rtę  p o w o łan ia  F ago te  
D awida, Próżna 7 12273
*. Z gu b io n o  p aszp o rt i k a rtę  dem obil. 

T aub en feld a Izraela , M iła 23 12275
Sk rad zion o  paszp., m atryku lę  s tu ­

d encką i u p ow ażn ien ie  do  in k aso w an ia

p ien ięd zy, W itenberga A lek san d ra , M ar­
sza łko w ska  8 1 12278

Z gu b io n o  dowód o so b . 1 k artę  de­
m obil K am ień sk iego  P io tra , K o p e rn i­
ka  37  12232

Z g 'ip io n o  k a rtę  p o w o ła n ia  N ożyce 
Izraela, E lek to ra ln a  5 12292

Z gubion o p aszp . i k a r tę  d e m o b il 
K u cy k a  P  b ram a D aw ida, K u p ieck ą  8

1229 3
Skradziono k o n ce s ję  (pozw olenia 

na kaw iarn ię) SzE Wv.zfeijKi M iko łaja i !2S9 
Z gu b ion o  kartę d em ob il. K leszk i 

B o le sła w a , N ow om icjska 16  i23QQ 
Zgubiono pasep. na im ię A lek san ­

drą K ujrzycbago , E lektryczn a 1 .

pow Ostrowiec.
W cz a sie  pożaru, zo sta ł zn iszczony 

iy ą ic z a so w y  dow ód, w ydany przez d o ­
w ództw o 28  p . Strz. K an „ UajowaiKffl 
W ładysław a.

Bełchatów.
Z gu b ion o  kartę p o w ołan ia , w yd an ą 

przez P. K. U. w P io trko w ie , N ap arstk a  
C haim a.

paw. Włodawski. r
Z gubion o d oku m en t w o jsk o w y ; y / y  

dany przez 3 5  p.p. Paw iuczuK c J a n a  5, 
S ie d le ck a  gm . O pole w. Pod yd w orze .

pow. Śierpski.
Z gu b io n o  kartę zw oln ienia w ydaną 

przez P. K. L. w Płocku  na Im ię J u l i a ­
na P e try k cw sk ie g o  z M iedroża flrr . R a­
ciąż .

GŁÓW KA KOMENDA POLICJI PAŃSTW OW EJ
* r w Warszawie

zamierza sprzedać w dniu 24 Hipca 1922 r., drogą przetargu ustnego, poprzedzonego konkursem ofert, następujące przednv'oty 
I rraterjały od cen (in plus), podanych niżej:

285 pud. starego umundurowania (płaszczy’,, 
mundurów, spodni, kocy, owijaczy,
rękawiczek i sweatrów) . . . ,■ od Mk, 1.000 za pud 

22 pud. czapek starych . , . „ 500 „.
657 par trzewików angielskich, starych . , , 550 para
385 par butów z cpoi-ewami . . . . . . „ 600 para
16 pud. oporków od butów i trzewików . m 2.000 ze pud
13 szt. maszyn dc pisania różn. system. . ,  10.000 szfc.
6 pud. 10 f. czcionek drukarskich meiaio-

wych rosyjskich . . . .  . . » ' m 12.000 za pud
108 pud odpadków skóry chrome wej, juch­

towej i blankowej . . . . .  a 4,500 a
.18 sztc. płaszczy starych francuskich nieoie-

skich z pelerynami . . .  . . , • 0 . 2.000 szt.
6*/s pud. ścinków sukiennych . . . . . .  a 1.100 za pud

1 szt. samowar mosiężny, zepsuty bez
pokrywy  ............................   w 500 szt.

4 szt. trąbek mosiężn., starych, pognieć. * 100 szt.
15 szt. oiomąi artyleryjskich starych . „ „ 1.500 szt.
13 szt. chomąt -osyjskich starych . . .  „ 100 szt.
10 szt. chomąt krakowskich starycn , . • ,  1.000 szt.
4 szt. szlei    „ 200 szt

126 szt. siodeł różnych, starych, uszkodz.
bez popręgów, puśPsk i strzemion , „ 2.000 szt.

27 szt. • lęków starych od sioJ=ł . . . . „ 500 szt.
119 szt. opon starych samochodowych . . „ 2.6CC szt.
14 szt. kiszek starych samochodowych . „ 1.000 szt,
10 pud. kistek samochc starych w kawał. . „ 3.000 żł pud
20 szt, kantarów starych, uszkodzonych , „ 100 szt. -
27 szt. uzdeczek. . . . . . . . . .  „ 100 szt.

5Vł pud. pasów poprzecznych w kawałkach
i ładownic . . . . . . . . .  od Mk, 4.800 za pud

164 pud. odpadków futrzanych . . . . .  „ 4.800 za pud
16 szt. skór cielęcych suchych . . . . * 1,200 szt.
75 pud, szm elcu żelaznego g 7.000 za pud
4 szt. obręczy starych samochodowych . B 3.000 szt,
5  szt. kół samochodowych starych . . „ 1.000 szt.
7 pud. 2G ?. rur gazowych i wodoc, (szrn) „ .1.000 za pua

22 pud. 10 L butli żelaznych do gazu . . , 1.500 za pud?
3 pud. 30 t, pił tartacznych (29 szt.) pedt. „ 3.0G0 za pud
1 szt. maszyna do szycia zdemontowana 2 000 szt.
1 szt. motocykl zderr.ont. m. „Indjanin" . „ 5.000 szt.
1 szt. rama do motocykla . . . . . .  „ 1.000 szl.

16 szt, kół rowerowych „ 30C szt,
9 szt. ram rowerowych .    „ 150 szl.

10 szt. widełek rowerowych . . . . . .  „ 10C szt.
6 szt- kierowników rowerowych . . . .  „ 103 szt.

11 szt. beczek drewnianych do oliwy. . . „ 500 szt.
4 szt. beczek małych drewnianych . . .  „ 200 szt.
i szt. wentylator kowalski uszkodzony . „ 3.000 szt. _...
1 szt. maszyna litograficzne zdemontowa­

na ręczna . . . . . . . . .  „ 10.000 szt.
8 szt. ' kół wolowych o . . . . . . .  „ 2.C0G szt. jf!
1 szt. przód i tył wozu w stanie nie do uiyc. „ 8.000 szt. j
2 szt. przodów z kołami i pudło wozowe „ 8.000 szt,
2 szt. wozów rosyjskich z kołami zdemont. „ 2.500 szt.
1 szt. bryczka z 3-ma kołami zdemont. 9 15,000 szi,
1 szt. sanki . . .  ........................   . „ 5.000, szt. i,̂’ ->

90 funt. piec miedziany od wanny. . . .  „ 5.000 całość 5.7
5688,6 mtr. sukno granatowe mundurowe . . „ / 1.C00 za mtr.

Reflektanci winni złożyć a o Komendy Głównej (Nowy-Swiat 67) Wydz. II, Dział ZaKupów do dnia 22 Iipca r. b. oferty 
na nabycie wymienionych przedmiotów w kopertach zapieczętowanych z napisami: „oferta na kupno" ż nazwą przedmio­
tów, na które oferta jest składana, z zachowaniem uslay/y stemplowej. 

Oferty mają zawierać: 1) irr.ię, nazwisko i dokładne miejsce zamieszkania ofertanta; w razie oferty zbiorowej — wskazanie 
przyjęcia przez ofeitantów solidarnej odpowiedzialności; 2) wskazanie słowami cen zadeklarowanych przez ofertanta i 3) do 
oferty dowody złożenia do Centralnej Kasy Państwowej (depozyt Komendy Głównej Policji Państwowej) wadjum do przetargu: 
aj na sukno, siarę umundurowanie, odpadki skóry i futrzane, obuwie ,i siodła — w wysokości 10°0 od sumy zaofertowanej, 
\ b) na pożostałe przedmioty — w kwocie mk. 10.000. Sukno granatowe, o ile nie będzie sprzedane w całości, może być 
nabywane partjami.

Podlegające sprzedaży przedmioty i materjały mogą być oglądane w magazynach Komendy Głównej (Bełwederska 10) 
codziennie, za wyjątkiem dni świątecznych, w godzinach 10—13, pc uprzedniem otrzymaniu przepustki w Wydziale Ił Ko­
mendy Głównej. ‘

CEN Y O G Ł O SZ E Ń : (K olum na 6-cio szpaltow a) v/iersz n oriparelow y przed tekstem  m k. 250, (tylko urzędow e)—-w te k śc ie  mit,. 200.— za te k stem  m k. 120 ,— pukrologi- m k, 12 0  

p aszp o rto w e (3-krotna). z p od an iem  ty lk o  u f zw iska i ad resu  mk. 5 0 0 ,— *j zagubien iu  in n yc łr dow ofiów  w iersz m k. 30Q> ftrzykrotn ie).

REDAKCJA IRDMlNiSTR.- WARSZAWA,— DLUGft 38.
REDAKTOR NACZ, PRZYJMUJE OD GODZINY 31—12 
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